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Prócz tego dla ułatwienia czytelnikom 
nabycia , znaydować się bpdzie ten dziennik;

W Linkowie u JP. Maya — w Lublinie u 
JJXX. Trynitarzów — w Dubnie u JP. Szcze­
pańskiego -— w Wilnie u JP. Zawadzkiego, 
Xiegarzy —  w Rkdomiu w Szkołach Piarskich, 
i we wszystkich Gimnazyach i Szkołach kraio- 
w ych, gdzie go za równą cenę iak w Warsza­
wie dostać można.

Listy do Redakcyi mają być franco  prze­
syłane.



v - ? V ' *ł

*.u  1 . —

■ • ' - ■ . „ . ,  * -• . i  -  ’
r 1 /  - ?^  ... , ■ ■ . ■ .

■V

i

• ■■

: '■  'V  v . >
W fM i

1 : ' •' ''i*.

' i />  t f;
■> V

ż ;

8 * * > v ; < v v . '

' f ,

'a- 'VVV s

' '■ *  ' •  . r , v

*

v - “ • . 1' l ' v . W ; ,  v v - ' - ' r < -  ,
’f  . . - ■' /  ■ i  ' "'<



P A M I Ę T N I K

W a r s z a w s k i

N u m e r  I I I .  dn ia  M arca  18 Jo.

H I S f  O fe Y A 

0  nauce umiejętności Historycznych

Zagłęh iay się w ć ieom et ry i , a nie c ż y ł t f  
świetnych baśni Homera , mówił Plato dd 
Uczniów swoich. Czytay Homera , wołali 
Horacyusz i Plhtarch , wię< óy ci oh obia* 
wi rzeczy uży tecznych ,  iak wszyscy ra» 
zem filozofowie. Wirgiliusz zaklina Muzy* 
by go nauczyły biegu gwiazd i wyiawiłj f 
p rzyczyny  iawisk fizycznych. Ten  które* 
go wyrok mianował navmedrszym z łu d z i )  
chce p rzec iwnie ,  aby zostawiono dumnym 
sofistom dostrzeganie niebios i naukę ma* 
beryalną natury.  Przed wszystkiem, mówi 
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S o k r a t e s  , c z ł o w i e k  s ta rać  się p o w i n i e n  po-  
: znać  cz łowieka .

Każde  m n iema nie  w y ł ą c z n e , i es t  m n i e ­
maniem n i es łus znem  ; w in nyż  odpowiadać  
g e . m i e t r v a  lub J i t e r a t u r a , za d o s t r z e ż o n e  
p r z y w a r y  w t y m  g e o m e t r i e  łub  w o w y m  
p o e c i e ?  Są serca z imne  , c iasne  d usze , W,  ga- 
s łe  im aginacye> k t ó r y c h  u s t a w n e  w  nauka ch  
ć w i c z e n i e  się nie ies t  zd o ln em  w y d ż w i g n a ć  
z w r o d z o n e y n i k c z e m n o ś c i  ; są r o z u m y  p r o ­
s te  i s t a ł e ,  k t ó r y c h  n u w y k ło ś ć ,  acz  p e w n e y  
r a c h u b y  , nie naraża  ani na le k k o m y ś l n e  
z a w i e r z e n i e  w s i łach c z ł o w i e k a ,  ani na s z k o ­
d l i w e  u p r z e d z e n i e  sie przec iw p r a w d o m  m o ­
ra l n y m .  L e c z  pano w a n ie  w y łą c z n e  iedne-  
g o  r o d z a iu  nauk  nie m oże  ink t y l k o  nadać 
r o z u m o w i  k i e r u n e k  n i e b e z p ie cz n y  i f a ł s z y ­
w y .

W y s t a w m y  sobie  naród  z g e o m e t r ó w  i 
ch imików z ł o ż o n y ,  znać on nie będz ie  pr a w  
i n n y c h  próc z  t y c h  k tó r e  pod dać  m o ż n a  r a ­
ch u b ie  lub d o ś w i a d c z e n i u ;  nie będz i e  on  
m ia ł  i n n e g o  ce lu  iak d o b r e  byc ie  f i z y c z n e ,  
i n n e g o  p r a w id ła  iak moc , i n n e g o  w ę d z i d ł a  
iak  p o s t r a c h y ;  a r y t m e t y k a  w s k a z y w a ć  mu 
b ę d z i e ,  w iakich  z d a r z e n i a c h  w ie lk om yś l -  
n y m ,  w iakich p o d ł y m  b y d ź  p r z y s t o i  t e y  
u c z o n e y  h o r d z i e  : będz i e  ona  s łu żebnik iem 
m o c n e g o  , t r w o g ą  s ł a b e g o ;  ieśl i  s ię p o d  ićy
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Ł er łe in znay dzi e  mno ga  n i e w o l n i k ó w  lu d n o ś ć ;  
z d o ła  od u o  wić ro zb o ie  A t t y l i  lub  G e n g is k a -  
lla ! l e cz  o g o ł o c o n a  z m oc y  m o r a l n e y  , u y .  
r z y  Wnet imie sw o ie  z a g r z e b io n e  po d  z w a ­
l iskami p a ń s t w a  ś w ói ego .

Panow anie  w y ł ą c z n e  imaginacyi nie le-  
piey  zab ezpiecza  szczęśc .e  moralne  i c y w i l -  
he narodowe. Widziano od wieków krainę 
Zaludnioną śpiewakami ,  Surmaczami,  tym o-  
tworcami  , malarzami , snycerzami ; w s z ę d y  
W niey akade mie ,  nigdzie  n i eb y ło  o y ć z y -  
z n y  , w o y sk a  dla t e g o  też  t y l e  b i tnych  
narodów , przedarły  się iedne  po drugich ; 
pr zez  n ie bo ty czn e  Alp  s z c z y t y  a piękna  
ta kraina nie wyd a wała laurów ieno  d l a z w y -  
feięzców swoich.

P r a w d z i w a  fcywi l izacya  n ie  ie s t  czdni 
i n n e m ; t y l k o  ro zw in ię c ie m  się r z ą d  nem i 
p r z y s t o s o w  anem w s z y s t k i c h  lud zki ch  m o ­
żnoś c i .  Jeś l i  i edna  z nich ie s t  z a n ie d b a n ą  
dla  w y d o s k o n a l e n i a  d r u g i e y , c y w i l i z a c y a  
ie s t  n ie d o s k o n a łą  i zamyksł w swem ł o ­
n ie  z a r ó d  p r z y s z ł e g o  b r b a r z y ń s t w a :  M o ż e
Wszys tk ie  kieski  w y r z u c a n e  c y w i l i z a c y  i w o- 
gó ln oś c i  nie  są ien o  sk u tk i em  n i e s t o s o ­
wnośc i  r o z m n o ż o n y c h  ga łę z i  t e g o  wie lk ie -  
go  w i e k ó w  i r o d u  l u d z k i e g o  t w o r u .

T a k  zw ra c a ia c  się do  po cz ą tk ó w  śamć y 
cy w i l i z aCy i ,  m o ż e m y  d o s t r z e d z  b łędu  t y c h
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którz)^ oznaczają właściwy s topień każde'y 
um ie ję tnośc i ,  każdey sz tu c e ,  każdemu od- 
dzia łowi  l i t e r a t u r y , według w e w nę t rz ney  
ważności  ich przedmiotów i materyalney u- 
ży te cznośc i  ich przystosowiyi.  T en  iest 
fa łszywy  ich war tości  pomiar we w szys t ­
kich prawie  akademiach:  as t ro nom  mniema 
się t y l e  wyższym nad botanika  , ile n iebo 
gó rn i e  nad z iemią;  obadwa przekonani  o 
m a te ry a ln ey  użyteczności  swoiey nau­
ki , maią się za daleko uży tecznieyszych 
nad f i lozofa za p rz ą tn ionego  moralnetn pra­
wdy  poszukiwaniem.  L i t e r a tu r a  wys taw ia  
nap rzec iw  dumie umieietności dokładnych  
nie lepićy ug run towaną próżność.  Tak nik- 
czemneini przesądami  obłąkanóm iest  mnie­
manie narodów i rządów ; ieden ro dzay  fa­
na tyzm u  ustepuie mieysca d rugiem u:  za­
w s z e  się znayduie  iakaś gałąź znaiomości  
l u d z k i c h  na zaniedbanie i ucisk skazana.  
Czyl iż  możemy tu szyć,  żeby rozum b ez s t ro n ­
ny  m*gł  k iedy us tanowić  prawidło iedno- 
s t a y n e  i pewne szacunku dl# n a u k ?  Ła­
tw o  iednak wskaż ć t o  prawidło.  Prawdziwa 
godność iakieyżkolwiek badż umiejętności 
lub .sztuki nie może być ocenioną , t y l k o  
we d ług  s tosunku wiecey lub mnićy ścisłe­
go  który  ma iey nauka z rozwinięciem się 
możności  cz łowieka.
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, f S tosownie  do tych  ogólnych dost rze -  
2en > ocenione umieiętności  h i s to ry czne  o- 
kaźą się równie w ażnem i , równie i s to tn emi  

prawdziwey cywił i zacyi , iak  k tórakolwiek 
bądź inna nauk gałąź.

Nie  mówmy do s t a ro ży tn o śc i :  w s t r z ą ­
sasz ru iny , byś odkry ła  nic n ieznaczący 
n ap i s ,  albo któ rego przeczytać  nie zdołasz- 
fo zp ra w ia sz  o krosu szat  d a w n y c h ,  a swo­
ich pr zywdz iać  nie umiesz ; przyrównywasz.  
s to p o m n ik ó w , by us tanowić  postać  iedney 
l i t e r y  n ieznanego  a l f a b e tu ,  w k tó rym  ża- 
dney niepozostafo  nam k s i ą ż k i : na te gmin­
ne  wymówki  rozśmieie się z po g a r d ą  s ta-  
ro ż y tn ik  f i lozo f ,  k t ó ry  nie ceni i szacuie w 
swey n auce ,  t y lk o  to  co w niey szacować 
i Cenić powini en :  to  cudne znoszenie  się z 
ś w i a t e m ,  k tóry zniknął,  z sfery zmysłów 
n a s z y c h ;  t ę  śmiałość myśli ludzk iey ,  k tó­
ra  się przedziera  p rz ez  przepaść  wieków i 
ęo mieszkanie swoie zakłada wśrzód miast ,  
k tó ry ch  nawet  nie po zosta ły  zwal iska ; na- 
koniec , t e  wraz  pocieszające  i' prze iażaia-  
ee uczuc ia ,  k tó re  wraża  widok nikczenmo- 
ści t y l u  zaćm ionych w ie lkośc i ,. ty lu zapo­
mnianych umieię tności ,  t y l u  śmie r te lnych  
•"^śmier telności  doświadczeń-

Mitologia ies t w oczach ludzi .uczonych 
kawką dziecinną k tó rą  inr zos tawić  należy ,
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i nad k tó rą  każdą pensy i  mis t rzyni  może  
pisać rozprawy.  Biedni uczeni! gdyby był 
s a ia śn ia ł  p romyk geniuszu nad kolebką wa­
szą . bylibyście wypracowali  dzie ło o mi to­
logii głębokie iak Duch P r a w ,  iak Teleinak 
p rzy je m n e  : pedzel  wasz ożywiałby n a tu ­
rę  ; "pod nim wszystkie pomysły  i czucia 
cz łowieka  wzię łyby p o s ta ć ,  życ ie  i k o l o r ;  
p iękność i w a leczność  , geniusz i mądrość ,  
g ro ź n e  n aw e t  p rzeznaczenie  s t awałyby  iak 
bóstwa przed oczy ma w'aszemi , m o r z a ,  z ie­
mia i wody  zaludnia łyby się i stotami  czu-  
łemi i przychyInemi  ; mir t  wzdychałby mi 
łośnie  , a winnica opiewała  wesołość.  T e  
bayki  , więcey nieśmier te lne iak uczone sy ­
s tems ta , są tk l iwym wyrazem uczucia,  k tó­
r e  wzbudza w duszy naszey porządek  rze-  
czy w yższ ey  nad materyą .

Hi s torya  właściwie z w a n a ,  chociaż tak  
ch w a l o n a ,  nie ies t wszelako iak być po ­
winna cenioną.  Chcemy by była nauką mą­
drości  dla narodów niepowolnvch  na idy glos  
ęównię iak na własne doświadczenie ;  chce- 

by p rz eymowała  zbawiennym ws tr ę tem 
ty r a n ó w ,  k tó rzy  iey za życia  swego naka-  
zuią mi lczen ie ,  a pono w inne nie wierzą .

Jes t  coś pra wd ziwego w tych  dwóch 
oznakach u ż y t e c z n o ś c i , k tóre  przypisuią  się 
h i s t o r y i :  mogą niekiedy p r z y k ła d y ( prze-
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w ° d n i c z y ć  lu d o m  w chw i l i  r o z w a g ' ,  bo- 
lazń kaźni  h i s t o r y c z n e y  m o ż e  w s t r z y m a ć  
n i e k t ó r e  d u sz e  h a r t o w n e ,  g d y  ie d um a  p o ­
py c h a  do  zb ro dn i .  L e c z  p r a w d z i w a  g o d n o ś ć  
h i s t o r y i  nie o kazui e  się iak t y l k o  w s z l a c h e ­
t n y m  z a p a le ,  k t ó r y  w id o k  p r z e s z ł y c h  w i e ­
ków i nadz ie ia  p o t o m u ć y  n a e r o d y  w z b u ­
d za  w i t y c h  w y ż s z y c h  u m y s L c h  , co  się nie  
d la  s iebie  s a m y c h ,  l e cz  dla o y c z y z u y  i ś w ia ­
t a  z r o d z o n e m i  czu ią .  Cid)'by ludz i  n ie  n a u ­
c z y ł a  h i s t o r y a ,  iż ieclen c z y n  , a n a w e t ’ i 
my ś l  i edna  m oże  odmienić  Stan n a r o d ó w  i 
zb aV ic  lub z g u b ić  p a ń s t w a ;  g d y b y  nie mie» 
li  p r z e d  o c z y m a  p r z y k ł a d ó w  p o c ią ga ią cy ch  
ł y c e r z ó w , k t ó r z y  acz  p od da ią c  się n ie z ło -  
m n e y  w ol i  p r z e z n a c z e n i a  , szuka l i ,  w s p a r c i  
dz ie ln o śc i ą  c h a r a k t e r u  s w o i e g o , o kazać  się 
w y ż s z e m i  nad p o m y ś l n ą  lub p r z e c i w n ą  f o r ­
t u n e ,  c z y ż  m o ż n a  ż e b y  r o d z a y  ludzk i  w y ­
s t a w i a ł  in n y  w idok  iak t r z o d y  n i e d o ł ę ż n y c h  
b y d l ą t ,  o d d a n e y  p o d  ś le pe  p a n o w a n i e  ż y ­
wio łó w  ?

N auka  h i s t o r y i  m o r a l n a  i c y w i l n a ,  n ie  
m oże  t y l k o  o s ł a d z a j  c h a r a k t e r y ,  m i a r k o ­
wać  i m a g i n a c y ą  i uś m ie rz ać  namię tnośc i .  
W id o k  s z tu k  w s z y s t k i c h  i c y w i l i z a c y i ,  u- 
ni ' e ię tno śc i  i n a u k ,  obycza iów i z w y cza -  
10w , m n ie m ań  r e l i g iy n y c h  i f i lo zo f i czny  ch ,  
stftle nws o d d a l a  o d  zaw o d u  z b r o d n i c z e y  , a



H istory ii

J>rzynaymnióy zuchwałey ambicyi, } wy* 
Stawia, nam pocieszaiący obraz szczęśliwo­
ści niepodległey łasce możnych i dziwactwu 
fortuny . Zadziwiającą różność którą oka* 
zuie s tan  moralny narodów , rozwiiaiąc ta ­
jemnice serca ludzk iego , uczy nas niepo- 
fępiać lekkomyślnie to  wszystko co się od­
dala od wyobrażeń naszych. Rozum czło­
w ieka  którego uraięiętności dokładne były 
iedyną n a u k ą ,  nabywa pewną n ieg ię tość , 
która mu niepozwsla obeymować rzeczy  pod 
iey rozlicznęmi pozorami.

Pod tym uważana względem , historya 
daie się ła tw o poznać za naylepszą zasadę 
edukacyi przeznaczoney do ukształcenia lu­
dzi i obywatelów. Systema nauki publicz- 
ney zgodne 2 temi zasadami zabiegałoby 
równie barbarzyństwu uczonemu , celowi do 
którego dążą wyłączność geometrów i lek­
komyślność iakaby wyniknąć mogła z iedy- 
fiegoj poświęcania się naukom.

Sposób nasz widzenia prowadzi ieszcze 
do rozwiązania często roztrząsanego zapy­
tania o wyższości h istoryi dawnóy nad dzi- 
•ieyszą. jjęzeni p y ta ią s if  z zadziwieniem, 
czemu tak uporczyw ie trw am y w nauce dzie­
jów niektórych małych Greckich powiatów ? 
X  doczego ta  część historyi iest nam uży­
teczną?  Czuć sie to  da ie ,  idąc za naszejn
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, 02Bmowanlem , iż prawdziwa użyteczność 
history] niezawisła ani od bliskości zdarzeń, 

od ważności spraw p o li tycznych , ale 
Jedynie od wielkości moralney ludzi i lu­
dów których wystawnie na scenie ; a ta  wiel­
kość wzrasta w oddaleniu. ,

Tak zwraęaiąc wszystkie zapy­
tania o  ważności stosunkowey umieiętno- 
*ci do przedmiotu prawdziwćy eywilizacyi, 
rozwiązuie się one bez trudności i nie ra ­
żąc interesów żadney części uczonty rze< 
czypospolitey ; tak dalece , że gdyby po­
mysły nasze względem tego niebyły ściśle 
praw dziw em i, przecież możnaby ie przy* 
puścić politycznie , iako zdolne ustanowił? 
v  uczonym święcie systems pokoiu i równo*- 
Vagi.

Śm  I- -r
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K r ó t k i  z b i ó r  d z i e i ó w  N a r o d u  P o l s k i e g o .

E P O K  A  VI .
•  J

Zaprowadzenie nowey form y rządu , osta­
tnie usiłowania o utrzymanie narodu nie­
podległości , az do zupełnego Polski 
podziału.

Ciąg dalszy .

W  t a k  r o z p a c z a i ą c y m  s t a n i e  s k r y t a  
r z e c z y  g o t o w a ł a  się od m ia n a  ; iesli  s p o k o y -  
łii ( by w a t e l e  p a t r z a l i  z gnie wem na r o z b r a ­
ja n ie  w o y s k a  , ci k t ó r y m  b r o ń  w y d r z e ć  c h c i a ­
n o ,  pałal i  z e m s t ą .  Od w n iy ś c ia  K oc ho w -  
sk i e g o  do  W a r s z a w y  , w o y s k o  n a r o d o w e  by-  
Jo  c e le m  p rz e ś l a d o w a n i a  R ossy  iskiego.  K r z y ­
ż e  w o y s k o w e  p r z y  sc h y ł k u  S e y m u  od kró la  
p o s t a n o w i o n e  dla  n a g r o d y  m ę z t w a  , u w a ż a ­
n o  za znaki  b u n t o w n i c z e  i nosić  z akazan o .  
W s z y s t k i e  r o z k a z y  do r o z p r o s z o n y c h  d y w i-  
z y i  w y c h o d z i ł y  za p o r o z u m i e ń  em się z ko­
m e n d a n t e m  Ro ssy is k im.  W t e n c z a s  t o  dywi-  
z y a  W i e l k o p o l s k a  p o d  k o m m e n d ą  G e n e r a ł a
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Byszewskiego śmiały przedsięwzię ła  zamysł,  
j - s tępować iey kazano z pogranicznych wo- 
JeWo iz tw przed nadchodzącemi  Prusakami .  
Jak ty lko  s tanęła nad Bzurą ,  i e d e n ' ( * )  z  
Wyższych oficerów u łoży ł  plan opanowania  W a rszawy , zabrania zb r o jo w n i ,  z łączenia 
?ię z tamteyszym na rodow ym  garnizonem , 
1 pociągnienia na Odwrót  przeciw Prusa-  
t o m ;  kommenda Rossyiska w tern mieście 
z łożona  ty lko  z 3 ,000  ludzi nie byłaby W 

s ianie sit* oprzeć.  Byszewski nie chcia ł nic 
przedsięwziąć  bez wiedzy K ró la ;  iuź była 
o t r z y  mile od Warsza wy Dy wizy a , gd y 
doszła ią wieść że  koinmendant Kossyiski 
Ilgeśtrofn kazał  armatami obwarować ok o ­
py , a w kró tce  odebrała  rozkaz  udania się 
W Sandomierskie.  Zbl iżenie się iey do .dy-  
■Wizyi Małopolskiey  będącćy pod rozkazami  
G enera ł a  Wodz ićk iego dało  powód do no ­
w y c h  układów. Obiedwie w yno s i ły  do  
i o ,o o o ,L i t e w s k a  dy wizya zawiera ła  1 5 ,00 0,  
garnizon w Warszawie  l iczony był  d o  d . o o o ;  

takj był  stan siły n a r o d o w e y , oprócz dywi-  
zyi Podolskiey  z łożoney  z 20,000 która iuź 
2>nuszoną była p r / y i ą ć  służbę Rossyiską.  
Nastąpi ła  taiemna z m o w ą ,  iż dy wizya Po*

C*} Vice - Brygadyer  Dąbrowski, teraz Ge­
neral Dywixyi.
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dolska miała ftagle wkroczyć do Gallicyi* 
którey t rzy  inne zayść miały drogę dla u- 
łatwienia przeyścia. Złączone całe woysko 
stawiaiąc na swym czele przy wołać się mia- 
nego z zagranicy Generała Kościuszkę pQ.  
winno było udać się przez Szląsk,  Morawy, 
Bawaryą i Szwahia ku Strasburgowi,  ofia­
rować pomoc swą Francyi ,  skłonić Marszał­
ków Seymu Konstytucyjnego do przybycia 
tamże , zwołania posłów j uformowania re- 
prezentacyi  narodowey , z któraby rząd 
Francuzki  mógł traktować.  Nie udał się ten 
zamys ł ,  gdyż wkrótce przednieysze miasta 
garnizonami Rossyiskiemi obsadzone zosta­
ły  , komendy zaś Polskie za rozkazami het­
mana Ożarowskiego tak rozłożone iż ie kor­
pusy Rossyiskie przedz ie la ły ,  i żadnego nie 
dopuszczały związku.

W tymże  samym czasie cnotliwi wy­
gnańcy mieli skryte  porozumienie w kraiu 
i myśleli o ratunku oyczyzny.  Jedyna zo­
stawała nadzieia wsparcia od Francy i ,  obie­
cana pom oc , lecz t rzeba było uledz demo­
kratycznym opiekuna zasadom , mimo tego 
uszczuplenie kraiu nie dozwalało czynić ró 
żnicy s tanów , gdyż koniecznością było ró­
wnie wszystkich mieszkańców do wspólney 
Ząchęcić sprawy.
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R- 17^4.  N ied o y r za ł  ieszcze zupełnie  
P r ° i e k t , k iedy Madaliński zag rożony  r ó ż ­

n i e n i e m  swoiey b ry ga dy  p rz ym us i ł  do 
Prz>spieszenia ; wkroczył  oil do za gam io -  
n e gO od Prusaków kraiu , i zabidraiae ich 
"assy  p r z y b y ł  do Krakowa. Już  tam Znay- 
dował  sie Kościuszko , w dniu umówionym 
( 2 4  Marca).  Korzystając  z oddalenia  się R o s ­
j a n  o byw a te le  woiewodztwa Krakowskie­
go podpisali  akt  Powstania  wzywaiąc  ca ły  
naród do łączenia  się z sobą. Osnowa ie- 
go była  n a s t ęp u ią ca : Kościuszko obrany
N a c z e l n i k i e m  siły Z b ro y n e y  Narodowćy  ; 
rząd udzielny w o y s k a ,  i użycie wszelkich 
srzodków w celu oswobodzenia  o y c z y z n y  ie- 
® 1'  zos tawione.  Mianowana przez niego 
wielka Rada wyk on yw ać winna iego ro z k a ­
zy , do nióy za rzą dzen ie  i pomnażanie skar­
bu , wne tr zny  porządek i bezpieczeńs two 
^ra iu ,  dos tarczenie  rekru tów i pot rzeb  woy- 
sk u ,  d pg ląd an ie  sprawiedl iwości ,  związki 
2 zagrati icznemi m o ca r s tw am i ,  publ iczna e- 
diikacya należeć miały .  W przypad ku  śmier- 
C| lub niewol i Naczelnika , Rada nas tępcę  
Wybrać powinna który idy będz.ie podl e­
głym.  Do ro zt r ząsan ia  i s tanowienia  o  
zbrodniach przeciw oy czy źn ie  będzie nay-  
^ y ż s z y  Sąd Kryminalny.  Każde Woie* 
ł ®dztwo mieć będzie swoię kommissyą po-
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rządko wa  i sad kryminalny.  W rc iągu  ca­
ł ego  urzędowania  n iewolno  będzie Na Zel­
nikowi  , ani wieikiey r ad z ie ,  pod o dpow ie ­
dzią z osób i maiątków,  nic startów ić wzglę­
dem ko n s ty tu cy i  narodowey.  Po wypędze ­
niu n ieprzyiacie la  i zabezpieczeniu  granic,  
Zgromadzi  się re p re zen tacya  narodowa , 
p r z e d  którą naczelnik i rada nayściśleyszą  
sprawę dadzą swoich c z y n n o ś c i ,  a ta  do ­
piero  nada s tałą kraiowi konstytucyą. , ,

p o  wykonaney  przys iędze  ruszył  na­
czelnik  z u o y s k i p m  które by ło  w Krakowrie, 
i uzbroionemi  V p ki i kosy wieśniakami prze^ 
ciw nieprzyiacie low i. ( d .  Kwietnia}

P erwsze  spotkanie nastąpi ło nie dale­
ko Skalmierza pod w sią Racławicami. ( 4 .  
K wie tn ia)  Denissów i Tormansów p r z y w o ­
dzil i  daleko l i czn ieys zym RoSsyanom, i mrio- 
g iey  a r ty I łe ry i .  P os tę pow ał  w t r ze ch  ko­
lumnach uieprzyi:  ciel przeciw us zyko wa­
nym Polakom. Na dane has ło rzucaią  się 
z równym zapałem dawni  ż o ł n i e r z e ,  wczo- 
r ays zy  r e k r u t , św ieża z wieśniaków m licya; 
szybkość ich biegu nie dozwala Rossyanom 
t y l k o  dwa kar taczami  wyzionąć  o g n i e ,  w n e t  
b a g n e t y ,  p ik i .  kosy łamią p iechotę  , ścielą 
t ru pem  bez przebaczenia  uc ieka iący ch ; na­
czelnik wfs t rzymuie  zapęd w p o g o n i ,  sz t an­
d a r ,  iedenaście armat  i część amunicyi  są
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ko rzyści ą  tvygraney , lecz ledwo k i lkunas tu  
sc hw ytanych  ieńców.  Zwyc ięzcy żo łn ie ­
rz e  i uzbi 'oieni wieśniacy za wspólną zgodą 
odstepuią  okol icznym włościanom zn aczn y ch  
plac bi twy okrywaiących  łu p ó w ,  w nagrodę 
k rz yw d  prz ez  Rossyan im wyrz ąd zo nych .  
Cofnęl i  się porażeni  ku W iś l e ,  a Nacze lnik  
Odpocząwszy nieco w Slom n kach , wy sy ła  do 
W arszaw y  K u p e l s k i eg o , i zaczyn a się p o ­
suwać dla u ła twienia  w tey s to l icy  pow s ta­
nia.

Już tam oddawna p r z y g o to w a n e  b y ły  
Umysły, Cały  garn izon , część o b y w a te ló w  
by ła  w porozumieniu  z związkiem Krakow­
sk im ,  spodziewano się za p ierwszćm vye* 
zwaniem pew nego Wsparcia od po spó ls twa 
r o z  ą t rz onego przeciw Rosśyanom. '  Baczność 
Rossyiskiey Policyi  dos t rzegała  w ń ę tr zu e g o  
p o ru szen ia ,  lecz ce lu iego i rozciągłości  
zgłębić nie mogła.  Wznieca się w Tlgiel- 
iłrom ie  lękl iwa o s t r o ż n o ś ć , lecz n iewie iak 
p rz y t łu m ić  n iebezpieczeństwo.  T r z e y  po­
chwyceni  o b yw a te le  w własnym ie­
go więzieni  p a łacu ,  k i lkokrotnie zagrożeni  
śmiercią dla wys t raszenia  t a i em nicy ,  s t a ł o ­
ścią swoią omylaią iego nadzieie.  Wśrzód

Ó )  S ta n is ła w  Potocki d tiś  Pułkow nik 2 g<f
Reyrń: piechoty , W ęgierski* S ierp iński.
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tś y  obawy* przeraziła go nagle wiadomość 
o powstaniu Krakowskiem. Rozkazał natych­
miast Radzie Nieustaiącey zwołać sady Sey- 
n o w e ,  i wydać pozwy Naczelnikowi z iego 
■Wspólnikami. Ośm tysięcy żołnierza Ros­
sy iskiego przytomnego w Warszawie nie zda­
wały sie mu dostatecznemi, wysłał przeto 
do odłegleyszych pułków , aby się zbliżyły* 
Moment to był w którym należało uprze­
dzić lego wzmocnienie. Puszczona wieść 
o  zamierzonym przez Rossyan zabraniu zbro­
jowni , lud skrycie do idy obrony zagrza­
ny. O świcie (17  Kwietnia) Polskie Regi* 
menta opuściły koszary i stanęły na prze­
znaczonych mieyscach. Dzień iui był gdy 
uderzono na trw ogę; kupiły się na ślepo 
Rossyiskie roty , bo im związek między so­
bą i z kommenderuiącym generałem odię- 
to. Uzbraiało się tym czasem pospólstwo* 
kupcy obficie z swych sklepów dostarczał! 
broni* w oczach strwożonych i nieprzeszka- 
dzaiących Rossyan. Powstała wkrótce o- 
kropna na wszystkich ulicach walka* roz­
legał się huk armat. Gwardya piesza ko­
ronna zaięła przystęp do zamku; regiment 
Dzialyńskiego  spiesząc z Ujazdowskich ko^ 
szar pod komendą Pułkownika Haumana, sto­
czył bitwę z dwakroć licznieyszym pułkiem 
przed S. Krzyżem * i drogę sobie do miasta

otwo*

i
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btworzył. Wyparci ze wszystkich ulic Róśśyai  
h i e , szturmem wzięte ku wieczorowi miesz- 
kanie llg e tfren ia , reszta zamknęła się  w K ai  
pucyńskim klasztorze. Dzień następny do-  
konał zwycięztwa (  18 Kwietnia ) ;  zgroi  
madzone pozostałe szczątki, i  w niewolą  
zabrane. Klęska Rossyan była niezmierna ; 
3 ,2 6 5  padło trupem ; 1 ,929 a między teiin  
wyższych i niższych oficerów 1 6 i zostali 
jeńcami. Całe archivum legacyi Rosśyi-kiÓy 
z należącerńi do ńiey osobami zabrano. Ż oł­
nierz Polski tern większą okrył się ch w ał ą;  
ze  nie należąc dó bezprawiów pospólstwa: 
wstępnym zawsze walcząc boiem , niech ciał  
nawet ze zdobyczy korzystać. Prosty ieden  
żołnierz z regimentu Działy ńskieg o wzięte 
przez siebie w pałacu kóuienderuiąi ego g^z 
t e r a ła ,  tysiąc czerwonych źłotyćłi wittnie  
na ratusz odtiiósł. Udało się wymknął; 
Ilgestromowi na moment przed dobyćifenł 
swego mieszkania i dostać się za miasto ; 
krążył około  niego w czasie całóy iey  CźterC 
łłziesto-godzinnóy walki generał pruski W ół-  
k e z regimentu huzarów, temu ż ośtatkierfl, 
Niedobitków oddał się i lgeśtrom ; i pod ża* 
słoną iei;o naprzód dó Z eg rza  się schło*  
t i ł ,  nakoniec w Łowiczu  odetchnął. Przed-  
imeęcie zawiślańsfcie Praga  zachowało się 
śpokoynie , znaydówała ś i f  tałri komłnfetdżł 

N um er XII, 1810 . *
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Rn s s y i s k a ,  k t ó r a  po  o d e b r s n ć y  w ia d o m o śc i  
o k losce  s w o ic h  cofnę ła  się do. Karczcwia.i, O .

p u s t o s z ą c  wszędzie i pa l ąc .  O d t ą d  przez  
c iąg  ośmio- tn ies iączny  w całym k r a iu  p o ­
d o b n e  by ło  p o s t ę p o w a n i e  Rossyan .  W i e l u  
o h y w a t e l ó w  p o m o r d o w a n y c h  , mie sz kańc y  
z r a b o w a n i ,  d o b y t k i  u p r o w a d z o n e  , mias tecz­
k a  i wsie ogni em  zniszczone  okazywały śla­
dy  s rog ie go  ich p r z c c h u d u .

P o  u w ol n i en iu  mias ta  ob y w a te l e  zgro­
m a d z e n i  na  r a tu szu ,  p rzys tą p i l i  u roczyśc ie  
d o  związku  Krako wsk ie go  i za t ru dn i l i  się 
u s t a n o w i e n i e m  tym czasow ego  rządu .  Ustały 
wszys tk i e  d o t ą d  t r w a i ą c e  magist ra  tu ry.  W y ­
b r a n a  R a d a  Zas t ępcza  z os ób  bez r ó ż n i c y  
f tanu  p o d  s te re m  świeżo  p r z y w r ó c o n e g o  P r e ­
z y d e n t a  mias ta  Z a k r z e w s k ie g o  ; sk ł ada ły  ią  
cz te ry  w y d z ia ły :  d y p l o m a t y c z n y , w oyskowy,  
s k a r b o w y  i p o l i c y y n y ,  władza roz c ią ga ła  się 
n a  ca łe  Xię s two  Mazowieck ie .

P i e rw sz ą  iey  by ł o  czynnośc i ą  Wysłać 
d o  Kró la  z d o n ie s i e n i e m  o zaszłych o d m i a ­
n a c h ,  i z a p ew n ie n iem  uszanowania .  M i a ­
n o w a ł a  p o t e m  S ą d  K rym ina ln y  do  k a r a n ia  
w y s t ę p k ó w  k t ó r e b y  cel  p o w s ta n ia  lub  sp o -  
k o y n ó ś ć  p u b l i c z n ą  narusz a ły ,  p r zep i sa ł a  [kład 
ie go  , ob o w ią z k i  i p rzys ięgę.  D o  p o m o c y  
p r z y d a ł a  m u  d e p u t a c y ą  i n d a g a c y in ą .  W sze l -
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kie inne sądownictwo do ukończenia wpy- 
ny  wstrzymała.

Istotną było rzeczą uspokoić  zburzone 
umysły ; wezwała przeto mieszkańców do 
©ddania w dniach powstania rozdanćy broni ; 
i zachęciła do sypania na około iniasti 
szańców i bateryi.

Zwróciwszy myśl do dalszey obrony ; 
wyznaczyła komendantem Xięstwa Mazowie­
ckiego generała Mokrono wskiego, zaleciła 
formowanie legionu ze czterech regimentów 
składać się maiącego , rozkazała wydawanie 
rekrutów z miasta i wsiów podług liczby 
dymów, ogłosiła pospolite ruszenie wszy­
stkich mężczyzn bez wyiątku od lat i 5 - do 
f}0. wkładając na dziedziców obowiązek u-  
żbróienia włościan w p»ki i kosy;  urządziła 
inilićyą mieyską pod dziesiętnikami, tysią- 
ćznikami; nakoniec dla prędszego woyska 
w potrzeby opatrzenia ustahowiła kommisso- 
tyat  woienny7.

Nie mniey ważnym było przedmiótetii 
zasilenie ska rbu ;  oprócz trzechletniego z 
Warszawy podymnego w kwocie 1,200,000 
Zł. wszyscy komornicy7 od naymu,  wszyscy 
płaceni z dochodów publicznych od swyołi 
pensyi,  wszyscy właściciele domów od swych 
podług taxy mieszkań , obowiązani zostali 
Jiłożyć podatek;  posiadaiący zaś dobra 2ietn-

z *

\
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skie zwyczayny po dat ek  ofiary i po d y m n e-  
go , a nadto  p o b o r  zastosowany do int raty.

Szukaiąc dalszych źrzódeł  , nakazała 
od dan ie  ofiar dobrowolnych w czasie seymu 
Konstytucvynego zapisanych a ieszcze n ie-  
u i szczonych,  zachęciła do nowych,  wyzna­
czyła osoby do ich odbierania.  Wezwała do 
us tąpienia dla woyska posiadaiąoych więcey 
n a d  cztery k o n i e ,  zbywającą  ich l iczbę* z 
z zapewnieniem późn iey  zapłaty.

Nie  zapomniauemi  zostali wszelkiego 
s topn ia  urzędnicy od czasów konfederacyi  
Targowickióy mianowani  , k tórym zwrot  
pensyi  iako nielegalnie odbieranych zaleco­
no.  Rozdano od zagranicznych mocarstw 
za t rakt a t  os tatni  podziałowy dary  uznano 
za własność n a r o d o w ą ,  i wnieść do skarbu 
nakazano.

Podsyciły go zaraz znacznie ochocze  
w z l o c i e ,  s r e b rze ,  broni  i różnych towa­
rach  składki.  Król pierwszy dał  z siebie 
p rz yk ła d ,  nayuboższy się do nich przyłożył.

Ściągnęła uwagę wielka liczba leńców 
Rossyiskich Okazano dla nich naywiększą 
l udzko ść ,  za lecono s taranie  o ich wygody,  
wyznaczono na nich dzienną podług s top nia  
p łacę .  Z większemi ieszcze względami ob ­
ch o dzono  się z należąeemi  do łegacyi Ros-  
syiskiey, k t ó r y c h  uważano iako zakładników
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aa p o r w a n y c h  z własnych  d o m ó w  i uw ie ­
z io ny ch  do  Rossyi  obyw ate ló w.  (*)

Dla  d o z o r u  ścis łego u rząd zeń  w y k o n y -  • 
Wania p o s t a n o w i o n ą  zosta ła  na całe  X ię s tw o 
M a zow ie cki e  Kotumissya ł ' o r z ą d k o w a .

Wysłan i  za Wis łę  Pułkownik.  K w aśn iew -  
f k i  i R o tm is t r z  Woycie< h e w s k i , p o  u s t ą p i e ­
n i u  z t a m t e y  s t r o n y  Rossyan ,  p i lnowal i  b r z e ­
g ó w  N ar w i  od  Zegrza .  P u ł k o w n i k  H aum an  
Tuszył z re g im en tem Dział} ńsk iego  częśc ią  
Jazdy  i Ar ty l leryi  k u  Pil icy,  na śc iganie  n i e ­
p r z y j a c i e l a ,  p rzymus i ł  go  c o f n ą ć  się p o d  N o ­
we M ia s to  , wysłał  d l a  wsparc ia  p o w s ta n i a  
Rawsk iego  świeżo  p o d  K a ie ta n e m  Woyr .z yń -  
skirn z e b r a n e g o ,  m a j o r a Z a y d h c a ,  k t ó r y  R o s -  
t y a n  o d  Biały z znaczną  ich s t ra tu  odpęd z i ł .

N a  od g ło s  p o w s ta n i a  K r a k o w s k ie g o  
wszys tk ie o d dz ie ln e  k o m  m e n d y  P o l s k i e  wy­
ruszy ły  z m iey sc  swoich .  V i c e - B r y g a d y e r  
Dąbrow ski z Z a m b r o w a ,  m a j o r  S zy s z k o w s k i  
n ia iący  p o d  s o b ą  część fizyl ierów z S ied lec . ,

(,*} S a^ °  t ° : na  W o ły n iu  Ignacego  D z i a - 
ły ń sk ie g o  sze fa  reg im en tu  , w W a r s z a ­
wie Bonneau spra w u ią ceg o  in teresa  dwo­
r u  F: ancuzkiego  ; Descharnps  , M a r io n  
od daw na  osiadłych, i p r a w o  o b yw a te l­
s tw a  m aią cych , Pi ó c z  tego  w  L i tw ie  
wiele  innych osób.
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brygada Ożarowskiego , 1 druga część fizvlie- 
rów pod Pułkownikiem fiijeńskim z Stanisła­
wowa przyciągnęl i  na Pragę.  Z n o w e g o R o s -  
syiskiego z a b o r u , Óoo artyl leryi  Litewskiey,  
regimenta  piesze Malczewskiego  i Mińskie­
g o ,  k o n n e  Wirtemberga  i buławy po lney 
k o r o n n e y  z za Ołyki  pospieszyły na r a tu nek  
oyczyżnie.  Porucznik  Kopeć z brygady Po l-  
skiey s to iccy w Lisowczyznie między Owru-  
czem i Zytomirzem zebrawszy 6 00  ludzi 
p o d  oczyma gu bern ato ra  Szeremetowa,  prze­
dar ł  się przez Polesie wałcząc ciągle z Ros-  
s y a n a m i ,  i nad Bugiem stanął.  Zaledwo 
wieść ta przyszła na P o d o l e ,  Wyszkowski  
przywodzący brygadzie ' dawniey D zierzka  
z 1200 głów z łożonćy,  opuszcza O żochow - 
ce ,  spo tyka p o d  Kons tantynowem s tarym 
zachodzące  mu drogę 4 ,000  Moskwy z ar­
m a ta m i ,  w tenczas  każ e  swey komendzie  
s t a n ą ć  w p a r ad z ie ,  wystawia im wielkość 
n i ebezpieczeńs twa, iż nie maią  ani iednego 
n a b o i u ,  pałasz całą ich o b r o n ą ;  oświadcza 
że  sam chce zg in ąć ,  ale wzdryga się zgubić, 
tylu walecznych;  kończy daiąc  im wybór  
p o d d an ia  s i ę ,  lub postępowania  na  przód.  
Wszyscy powszechny wydaią  ok rzyk ,  iż wo­
lą  doświadczyć niepewnego losu vv b o i u , n i ż  
wróc ić  po d  han iebn e iarzmo. Dany znak 
do b i t w y : rzuca  się brygada  z szablą w rę-
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ku  na uszykowaną piechotę  nieprzy iae i e łską , 
w mgnieniu oka rozprasza , armaty  k tó ry ch  
up rowadzić  nie mogła zagwazdza , smniu- 
n ieyą  zapala , pod da iących  się Rossyan wią­
że  na znak zwycięstwa , i na pol u  potyczki  
zos tawia ,  kassę zabióra , opuszcza granice  
Rossyiskie,  przeby wa Galii ey ą , s taie w Cheł- 
Hiie i składa Kommissyi p o r z ą d k o w e j  zdo­
by te  na  n ieprzyjacielu 17,500 rubli .  P o ­
spiesza za nim z drugą brygadą Ł ażnińskir 
puszcza się wpław przez D n ie s t r ,  wchodzi  
z Mul tan  do Gallicyi i doprowadza ią do 
Rumowa,  Zastraszeni Rossyiscy wodzowie 
tend  przykładami  rozpuszezaią Polskie r o ty  
przed dwoma la ty do s łużby zmuszone , a 
łudzi z nich do pu łków innych wcielaią.

Naczelnik zn a jd o w a ł  się p o d  Igołom ią  
( 2 5  Kwietnia)  gdy wiadomość odebrał  o 
■uwolnieniu Warszawy.  Przestał  się u g a n i a ć  
za n ieprzyi tc ielem i założył obóz  p od  Po- 
tańcem  oczekuiąc  na generała Grochowskie­
go , k tó ry  dawszy zasłonę powstanin  Lube l ­
sk iemu,  szukał  za t rudniauey mu od Rossy ar n  
przez Wisłę przeprawy.

Powściągały  niecierpl iwość odzyskania 
wolności  w Sandomierzanach i Rad o mianach 
korpus  genera ła  Denisowa , i s to iąca  w R o -  
*i:enicach mocna  p od  Pułkownikiem Apra-  
xynem ko menda.  Lecz gdy wzmocniony
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p en i s ó w : połączeniem się z Ąprsięyneip i p r ą y -  
byłemi  od Nowego Miasta Rossyanami  p o ­
c i ągnął  pod Po łaniec  dla uważania Naczelni ­
k a ,  wtenczas naprzód powiat  Radomski  u -  
ęzynił akt  powstania (1 1  M a i a ) ,  wt dwa 
$n i  województwo Sando mie rsk ie  do niego 
przys tąpi ło.

Wśrzód obozowych t r u d ó w , Naczelnik 
obmyślał  sposoby zachęcenia o g ó łu  miesz­
kańców  do wspólney sprawy. W tym celu 
yvydał urządzenie względem włościan (7 Ma­
j a )  przyznaiąc im w łasn o ść  g r u n t ó w ,  u-  
mnieyszył dni  pańszczyzny,  za lecaiąę  przy-  
t em  wierne dopełnienie,  obowiązków 1 po ­
słuszeństwo dla dziedziców;  nakazał  po  p o ­
wiatach us tanowienie dozorców , k tórych p o ­
winnością  być  miało rozsądzać spory  mię­
dzy panami  i, wieśniakami ,  wyłamujących się 
z pod  władzy ch łopów ,  lub bun tu jących d ru ­
gich su rowo karać.

Wtenczas  t a k i e  mianował  naywyższą 
Rjadę ( 10 M a j a )  i organizacyą iey przepi­
j a ł ,  k t ó r ą  dopiero  późniey ogłosił.

, Rządziła zatęm ieszcze w Warszawie,  '  
Zastępcza  Rada.  Mias to to  było wzorem 
gorl iwości  dla k r a i u ; lecz t rudno  iest p o ­
godzić  w mnióy oświeconym pospóls twie,  za- 
JP.ai z umiarkowaniem k tó rego  wymaga p r a ­
wo.  W pierwszych dniach powstania  zatrzy-
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*iani zostali celnieysi związku Targowickie-  
go s t ro nn icy ,  iedynie tylko w celu za p o -  
bieżenia i n t r y g o m ;  nadana sądowi  krymi­
nalnemu władza rozciągała się szczególnie 
na  pomnieysze  od powstania występki.  L ec s  
przychyiui  uwięzionym lękaiąc  się o ich ży­
cie wzniecali częste rozruchy  dla ułatwie­
nia im ucieczki :  uprzykrzyły się te ludowi ,  
zwłaszcza gdy w os tatnim post rachu odkry ­
t o  źrzódło  wszystkich iomu podobnych.  Z a ­
częto przeto  do magać  się sądu na obwinio­
nych o zaprzedanie się Rossyi. Musieli zgro­
madzić  się sędziowie ,  stawiono przed niemi  
cz terech naywinnieyszych,  na k tórych lasne 
Ti zabranych Rossyiskich papierach znalezio­
n o  do w o d y ,  i poświęcono  ich pubhcz ney  
zemście bez naruszenia sprawiedliwości.  L u d  
k tó ry  uzbroiony  oczekiwał wyroku , po d o -  
pełuionem ukaraniu  rozszedł się spokoynie  
( 9 Maja ) .

Litwa dawniey nieco dała przykład p o -  
d ęb n e y  surowości na Szym onie Kossakow­
skim . Zrobi ło  się tam powstanie  w równym 
prąwie czasie iako w Warszawie.  Rozją t rze­
ni byli obywate le  uwięzieniem przez Ros-  
syan wielu osób  i odes łaniem ich do Ros -  
syi (*)• Zgromadzeni  na  Żmudzi  w Szaw bch

O ,  tfw iezionem i w L itw ie były następuiące  
osoby : S o ł tan  M arsza łek  Nadwor- Lit:
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( 1 6  Kwietnia ) Niesiołowski szef pułku 6 * 
R om uald  Gtdroyc  Vice-Brygadyer  , Antoni  
Fi o zo r , Piotr Z a w is z a , i brygady er  Suli-  
s trow sk i  skłonili  świeżo przybyłego gene­
rała majora  Cholewińskiego, aby się przyłą­
czył J o  nich w wspóluym zamiarze. Podług  
uczynionego u k ład u ,  Chlewiński udał się do 
Rpsien , z tamtąd do K o w n a ,  w obudwóch 
ty<h mieyscach ro z łożone pułki  chętnie do 
niego przystały. Równie szczęśliwym b y ł , 
wysłany w drugą s t ro nę  G edroyc, zabrał  
w Szatach reg im en t  Kossakowskiego  , w J a ­
nowie  armaty i a r ty l leryą ,  w Z y ż m o r a c h  złą­
czał się z regimentem p o d  ko m m en d ą  p u ł ­
kownika  Meyena będącym.  Tym  sposobem 
wzmocniony posuwać się zaczął ku Wilnu,  
gdzie także  zdążali  Niesiołowski  i Sulis trow - 
sk i  zasileni pułkiem iazdy Kossakowskiego, 
k tó ry  się im po dda ł  w Wiłkomirzu.

Powstała w Wilnie  t rwoga.  Szymon  
Kossakowski dawniey genera ł  Leytna n t  Ros-

M ichał Radziszewski , X .  X nw ery  Bo­
husz  Prałat w Kapitule Kat. IVile.Askiey, 
Michał B rzo s to w sk i , Ignacy Grabow­
ski , A dam  IVierzeyski Pisarz Nowo- 
grodzki , M ichał Dziekoński, Ignacy Ty.  
zenhaus S z e f  Gward: L it-  Karol Mo-. 
Rawski-
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sy isk i.  wówczas z własnego się m ianowania 
H i tm a n  W. Lit: rozesłał do wszystkich k o ­
m end  Polskich , aby mu spieszyły na ra tu ­
nek.. Zapóźny i u ż  to  był krok ; pułkow nik  
Inżen ierów  Litewskich J-akób J a s iń s k i ,  p&- 
m im o baczności na n iego generała  ko'meb- 
deru iącego  Arseniewa , u ło ż j ł  sposób oswo- 
b o d zeu ia ) m ia s ta ; cztery do tego mógł ty l ­
k o  yżyc k om pan ie ,  z tych naw et dwie iuż  
były ro z b ro io n e ,  rozstawieni od' n iego b a  
u licach żo łn ierze ,  po  północy (23  Kwietnia) 
za danym znakiem uderzyli na główny w artę  
m ieszkania generała i celmeyszych o fb e ró w ;  
Wszystko się naypom yślniey udało , o d eb ra ­
n e  a rm a ty ,  uwięziony generał i znaczniejs i 
oficerowie wzięci ; garnizon bez wodza' czę­
ścią  pad ł trupem  , częścią się w n iew olą  do ­
stał. Z abrano  9 64  jeńców oprócz  Ą z  ofi­
cerów. S to iący  na przedmieściu Rossyanie 
p o  spaleniu  go udali się ku G rodnu .

T eg o ż  samego dnia zgromadzeni ob y ­
watele spisali akt pow stania  n a ro d u  L itew ­
skiego, wybrali Maywyższą R a d ę ,  k tó rey  s ą d  
k ry m in a ln y ,  depu tacye  ad m in is tracy i , bez­
pieczeństwa publicznego i skarbu  poddali; 
J a s iń sk iem u  naywyższa kom enda nad  w oy- 
skiem po lecona .  ’ •

Sąd krym inalny zaczął od sprawy Kos­
sakowskiego. Z b y t  iawne były iego zbrodnie,
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we dwą dni wypadł dekret  śmie rc i , k tóry 
przez powieszenie go wśrzód rynku usku­
tecznionym został ( a 5 Kwietnia). Późniey 
pieco ten sani los spotkał wiernego Kos­
sakowskiego spólnika Szurkowskiego Mar-  
I  ałka konfederacyi Targowickióy woiewo- 
dztwa Wileńskiego ( i x  Maja).

Różnił się z początku naród Litewski 
W zamiarze powstania, przez prz\wiązanie do 
ustawy Rządowey 3 Maja , wkrótce uwaga 
na potrzebę ścisłego skoiarzenia się dla 
wspólney ob rony ,  skłoniła go do przj ięcia 
zupełnego aktu Krakowskiego i poddania się 
rozkazom naczelnika. Wysłano do niego 
z tóm oświadczeniem (15  Maja)  o którem 
N. Rada Litwę przez uniwersał uwiadomiła 
{ 2 2  Maja) ,  ,

Szerzyło się coraz bardzióy powstanie. 
Ustąpił z Brześcia z komendą  swoią Cze- 
śmtński ku Pińskowi (Ą Maja) przed zblizaią- 
c ą s i ę  do Bielska kolumną woyska Polskie-? 
go z Warszawy wysłaną. Prowadził ią człor 
Bek Rady Zastępczey Ilorain i p o m n o ż ) ł p o -  
apolitem ruszeniem Podlaskiem. Wtenczas 
X ż ę  Kazimierz Sapieha Marszałek przeszłe?- 
go Seymu wezwał do powszcęhnego związ­
ku pbywatelów woiewo,d?twą Brzeskiego ( 9 
j^ąya)'  uczynili to tern ębętniey, i i  widzieli
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urodzonegd  wśrzód siebie Kościuszkę n a  
c z e le  naród ii;

T egoż  samego dnia obywatele pow ia tu  
G rodzieńskiego p o d  przewodnictwem Fran-  
Ciszka B u ffa la  p o d o b n y  ak t wykonali w S o­
kó łce  ( g Maja ). Już  natenczas  nie było 
łtossyan w G rodn ie . W ielu  z  n ich  przed 
wyiścieru domagali się rab u n k u  i spalenia 
miasta ; sprzeciwił się im dow odzący gene­
ra ł Ge'cyanow, i przestaiąo na wyeiśnieniu 
przeszło sto tysięcy 7A kofltry bućyi , tudzież 
zabraniu  kassy kraiowey Śześćkroć sto  ty­
sięcy zawieraiącńy, cofnął się ku N o w o g ró d ­
kowi. Uzbroili się tam te js i  mieszkańcy n a  
widok nieprzyjaciela , k tó ry  wszędzie wiódł 
za sobą  sp u s to szen ie ,  i ocaleli.

W oysko Litewskie p o d z ie lo n e  na' trzy  
kolum ny uciórało sią ciągłe z rózproszone- 
mi Rossyiskiemi korpusam i i częste stacza­
ło  potyczki

Tyszkiewicz generał pow iatu  R o s ień -  
skiego wstrzymywał od (Curtandyi napaści 
Rossyiskie. Na wsparcie go wyszedł z WiIF- 
na. b rygadver SuListrowski z p e łn o m o cn i*  
kiem rady  Tomaszem fFnwrzcckim . W y prą*  
wiony od rady  Litewskiey posłaniec nieztta* 
lazł ińż Naczelnika w Połańcu. Udało  sięf 
brochow skiem u  przebyć p od  Rachowetn słtf* 
t o  strzeżonej o d  R ossyan Wisłg. N* tg
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dom ośc obóz ich ruszył z p od  Połańca ; N a i  
ęzełnik po łączony  z Grochowskim  ud ł sig za 
niemi w pogoń.

Mieysce Haumana  w strzeżeniu Pilicy 
zastąp ił  v ice-brygadyer Dąbrowski. O boz 
iego naprzód był w G roycu  (2 0  M aja), po ­
jem  posuną ł  sig do Gostom i ( 2 6  M aja) .

Hauman przebył VV'isłg i s tanął w L u­
b l in ie , by tność  iego w tam tey  s tro n ie  była 
baędzo potrzebną. Z ag ro żo n ą  była ziemia 
Chełmska od licznego Rossyiskiego korpusu, 
p o d  rozkazami D e rfe ld a , s to iącegó  na p rze i  
ćiw Dubienki. Pułkow nik Z a g o r s k i  wstrzy­
mywał g o ; lecz iużby musiał ustąpić  prze- 
m agaiącey  s ile ,  gdyby nie został wspartym 
dzielnie  od  powstania Lubelskiego pod wo­
dzą Piotra Potockiego ( i g  M a ja ) .  Szczęśli­

w ym  zdarzeniem przybyły tam że m ężne bry­
gady  Wyszkowskiego i Łaźnińskiego z Gal- 
Jicyi. Generał H aum an z Wedelsztetem przy­
prowadził now e posdki z Lublina (2 6  Ma­
j a )  i ob ią ł  generalną  k o m endę  obozu p o d  
Chełmem ; w krótce  odstąpił  ićy p rz \s ła ­
nem u od Naczelnika generałowi Zajączkow i, 
i §am został pod jego rozkazami.

Sam Naczelnik posuw aiąe  sig za D e -  
nissowem  s taną ł w S ierakow ie ( a t  M a ja ) .  
W  tćm mieyscu doniosł  obywatelom Polski 
i  Jjitwy o ustanow ioney przez siebie N a y -
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wyższy Radzie kraiowey stosow nie  do  aktu  
powstania. Podzielił  ią  na o śni wydziałów, 
to  ie s t :  porządku, bezpieczeństwa, sprawie­
dliw ości,  skarbu, żyw n ośc i ,  potrzeb w o ien -  
nych  , in teresów  zagranicznych , instrukcyi  
narodow ey. Na czele  każdego wydziału był  
wyznaczony ied en R a d źca .  Ośmiu ich zatem  
składało R a d ę , zasiadaiąc p o  k o le i  m iey-  
s e e  prezyduiącego . Przydani iai trzydzie­
stu dwu za s tęp có w , p o  czterech do  k ażd e­
go  wydziału ; w nieprzytom ności lub przy­
padku c h o ro b y  k tórego  zrad źców , rada mia­
ła prawo przybrać iednego z zastępców vf 
wydziale i ego pracuiącego .

O sob y  m ia n o w a n e  na Radźców były na­
stępujące  : do Wydziału porządku A lo iz i t
S u l is tro w sk i  ; do wydziału bezpieczeństwa  
Tomasz W a w r z e c k i; do wydziału sprawie­
dliwości Franciszek M y szk o w sk i; do  wydzia-t 
łu skarbu X H u g o  K o ł tą ta y  Podkanclerzy  
K oron . ; do wydziału żyw ności Ignacy  Z a — 
k rzew sk i  Prezydent W arszawski; do wydzia­
łu potrzeb w oyskow ych generał major W ie­
lowieyski',  do wydziału in teresów  zagrani­
cznych Ignacy Potocki; do wydziału instruk­
cyi publiczney $ a n  B aszk iew icz .

R ozpoczęła  Rada nayw yisza  swe Czyn­
n o śc i  w Warszawie ( 2 8  M a j a ) .  Na mieyscU  
nieprzytom nych W a w r z e c k ie g o , Wielowieyr-*'
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sk ie g ó , Myszkowskiego i Jsszkiewicza * śa- 
śiedli z woli Naczelnika, Michał K o c h a n o w ­
ski w wydziale bezpieczeństwa, Józef Szy­
manowski w wydziale Sprawiedliwości, T a i  
deusz Matuizewicz w wydziale potrzeb w ó y i  
śkowych, Franciszek Dmochowski w wydziai 
le in s t ru k c j i , iako zastępcy.

Ustała Rada Zastępcza Xięstwa Mazo­
wieckiego, zasłużywszy na wdzięczność oby- 
watelów przez gorliwe i rostropne postępoi 
wanie. Ostatnim iey krokiem była odezwa 
( 3 3  M aja) usprawiedliwiająca dyssydent.ów 
kraiowych o porozumienie z nieprzyiacieleni 
Oskarżonych.

Rada najwyższa wykonawszy przepi­
sany przysięgę poniosła o rozpoczęciu swoi 
ićm królowi; który delegówanym oświadczył 
a tąd  ukontentow anie, i ponowił dane N a i 
czelnikowi zapewnienie: iż oyczyzny choćby 
zriaywiększem niebezpieczeństwem swóm 6- 
iobistem nie odstąpi. (3 9  Maja) Odtąd Rai 
da codzienriie Króla Ó swych czynnościach 
uwiadomiała. Podobheż doniesienie ticzyi 
niła ministrórri dworów zagranicznych; na 
co w grzecznych wyrazach odpowiedżi od 
Nuncjusza Papieskiego; posłów Cesarskiego^ 
Hiszpańskiego, Angielskiego, Szwedzkiego i 
Hollenderskiego odebrała, (3 r Maja, i Czer-' 
iftca) przyrfąjpiła potem  dó ogłoszenia w szyi
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s tk im m ie szka ńc om  kra iu  posp o l i t eg o  rusze­
n ia  (6  C z e r w c a )  k t ó r e  iuż w n i e lu  m i e y -  
sc a c h  cząs tkami  us k u te c z n io n e  było .

W  n a p e ł n i o n y m  n i e p i z y ia c io jm i  kra ii i  
z a t r u d n i o n e  było  w y b ra n ie  p o d a t k ó w ;  s am a  
p r a w i e  Warszawa n a y w ię ró y  ska rb  wspie­
ra ła  ta k  dobrow oln em u iak nakazanero i  ofia­
r am i .  Dla. dos ta rczenia  coraz  bardz iey  m n o ­
ż ą c y m  się w y d a t k o m ,  R ad a  n sy w y is z a  z woli  
N a c z e l n i k a  us t anowi ła  b i le ty  sk a r b o w e  z hi­
p o t e k ą  na  d o b r a c h  n a r o d o w y c h - (8  Czerw­
c a ) .  zniżyła s t o p ę  m e n n ic z n ą  na 8 4 |  Z ło t ,  
z g rzywny ko lo ńsk ió y  s r e b r a ,  nakaza ła  o raz  
z t a k i e y ż e  grzywny 133  Zł. w zd,_awkowÓy 
s r e b r n e y  sześc iogroszowóy m o n e c i e  wybi iac  
( 1 3  Cz erw ca ) ,  nakor i iec  za d o d a w a n e  w o y -  
sk u  p o t r z e b y  uchwali ła  zaręczenia  s k a r b o ­
w e ,  z zape w n ie n iem  uiszczenia  po  ukończę*  
fiiu w o y n y  (  14 Cze r  • ca ).

N akaza ł a  aby  z k o śc io łó w  d z w o n y ,  z ło­
t e  i s r e b r n e  naczynia  zb y w a ią c e  o<f k o n i e -  
czney o ł ta rza  usługi  wziętenii  były.  K r o k  
t e n  , z n i e o d b y t e y  p o c h o d z ą c y  k o n i e c z n o -  
s --i , Rcida Naywyższa  u p o w ażn i ła  o t r z y m a ­
ny m  o I Muncyusza P a p ie s k ie g o  zezwoleniem 
( 1 3  Lipca  ).

Kiedy  tak  czynni e  z a t r u d n ia  się S a d a  
N a r o d o w a ,  zn aczne  tymczasem zaszły w l o ­
s ie  w o ip ń n y n, zmiany .

N u m tr  III .  j g  i o; 4
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Denisów zmierzaiąc ku nowey granicy 
Pruskiey  zl iczył się na koniec  z generałem 
Pruskim Fauratem  pod Szczekocinami ( zg  
M a ja ) .  D o tąd  Naczelnik szanował zabór  
Pruski  n iecheąc  z dwóch s tron <ciąguąć na 
siebie nieprzyiaoiela.  Nie tayno niu było 
wprawdzie,  że Genera ł  F u ura t  ruszywszy z 
P io t r k o  iva , (  i 8 Maja)  osz.ińco wanych pod 
Skałą Polaków roz pr os zy ł , komendanta  ich 
Wierzbowskiego  w niewolą zabrał,  i ku Kra- 
kowu się posunął  ; lecz gdy wkrótce  się 
cofnął  ku Pilicy i nad granicą spokoynie  
siat obozem , sądził  Naczelnik iż król Pru ­
ski zalecił tylko strzedz swego kra iu  , i nie 
z e c h c e , kosztowną wiodąc z Francuzami  
w o y n ę ,  nowey zaczynać. Omylił  się w swych 
wn ioskach,  uniknęły zapewne iego baczno­
ści częste znoszenia się Favra ta z Deniso-  
wem.  Fryderyk Wilhelm II.  przedsięwziął 
iedny m zamachem st łumić powstanie Pola­
k ó w ,  i iuź o so b ą  swoią z znaoznćm nad ­
ciągnął  woyskiem , k iedy Naczelnik o d p r a ­
wiwszy w Kręcicach ( a  Czerwca)  pos łańca 
z  Li twy z wydaną do nićy odezwą,  s tanął  
p o d  wsią Rawką niedaleko Szczekocin (  5 
Czerwca ). Mniemanie iego było.  iz z t ime*  
mi tylko Rossyanami mieć będzie do czy- 
nieuia.  N oc całą przepędził  w nadziei p e ­
wnego zwycięstwa. Nazaiut rz ( 6  Czerwca}
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p o zn a ł  s w ó y b ł ą d ,  gdy nieprzyjaciel  zebra­
wszy namioty  do boiu szykować się poc/ąh,  
Bitwa zaczęła się o godzinie 10 przed p o ­
łudniem. Zbliżali się powoli  nieprzy lacicle^ 
rzęsisty sypiąc ogień z ogromne? artyłleryi* 
W e  dwie godziny dopiero  w niewielkiey s ta­
nęli  odległości.  Rzucili się pierwsi do ats 
taku Bolący;  iuż  regiment  drugi zmieszał 
infanteryą  Prusaków ,  wpadł na armaty , ies 
dnę  zagwoź.Jził,  k i l k a ,  gwoździ mie msiący 
piaskiem zasypać us iłował ,  gdy w tem n ad ­
ciągną ł  król  P r u s k i ; t rudno się było oprzeć  
przewyższające? sile , zginęli Genera łowie  
Grochnunki i IVodzicki , śmiercią o h zm ie ­
szane lewe skrzydło rozpraszać się p o czę ło ;  
na proz.no z drugie? s t rony odważnie p o -  
czyn*ł .sobie  Poniński Genera ł ,  regiment  da-  
wniey Grochowskiego obrywał się chwało * 
Pu łkownik  krzsfcki  dwakroć  z ba ta l ionem  
Uzbroionych w kosy wieśniaków pomieszał  
szyki nieprzyiafcioł, t rzeba było ustąpić zwy- 
cięztwa. Z naywiększą przytomnością G e ­
nera łowie  Karnieńiki i X i f  Rus to chi S a h -  
guszko  zasłonili cofanie.  Naczelnik stat .ął  
obozem po 1 Małogoszczem.  Stracił  w tey  
krwawey rozprawie 8 a rmat  i Więróy tys ią­
ca ludzi G o d n y  wspomnienia iest  s ierżant  
Franciszek Derysarz od 2 fegimentu  , kt ó ry  
•  biedwie nogi  od kuli  armatnóy urwane tna-
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i ^ c ,  woła ł :  B ra c ia !  brońcie o y c zy zn y !  śm ia ­
ło  brońc ie !  zwyciężycie ! Za br an i  w n iewo lą  
wie śn iacy  i z ro zk azu  Króla (lo d o m ó w  w ol­
n o  p uszczeni ;  gdy w dalszych u ta r czka ch  
p o w t ó r n i e  wzięci  by l i ,  na czynione  i fn Wy_ 
r z u ty  że  n a p o m n ie n ia  król  -wskiego n ies łu-  
c h a l i ,  o d p o w ie d z ie l i :  iż pierwszym ich o b o ­
w iązkiem ies t  b r o n i ć  oyczyzny (*). Siła sprz y­
m i e r z o n e g o  w o y s k a ,  więcey  cz te ry razy od  
Polskiego,  była l icznieyszą.  F r y d e r y k  Wil ­
he lm  wysłał  za raz G e n e r a ł a  E lsn era  p o d  
K r a k ó w ,  sam zaś ruszył  o b o z e m  ku  W a r ­
sz awi e ;  pozna!  Nacze ln ik  iż myślą  iego  b y ­
ł o  u b i e ż e e  to  mias to .  Pos pieszy ł  zatein 
z  M ałogo szczą  do  Kielc ( 1 0  Czerwca  ) T a m  
w y d a ł  mani fe s t  przec iw Kró low i  Prusk iemu,  
i  r oz ka za ł  wszystkim k o m m e n d o m  Po lsk im  
w k r a c z a ć  w iego  kra ie .  U w i a d o m i o n a  o tein 
R a d a  N a r o d o w a  uczyni ła  o d e z w ę  do  Wie ł -  
k o p o l a n ó w ,  aby  się łączyli  do  wspó lney  sp ra ­
wy  ( 1 2  C ze rw ca ) ,  wydała ro zk azy  do  wzię­
c ia  w d e p o z y t  skł idów k o m p a n i i  Prusk ióy  
( 1 6  C z e r w c a ) ;  w t e n c z a s  d o p i e r o  Minis te r

( s)  S ły s z a łe m  rzecz  tę opowiadaną od Ge­
n e ra ła  M ajora  Chhbo [kiego k tó r y  to 
czasie- ba ta li i  Szczekoc iń fk i  y  był a d ju -  
tantein p r z y  boku K róla  Prufkiego , i 
z n a czn ie  do iey w y g ra n ia  się  p r z y ło ż y ł .
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P r u s k i  B uc ho l tz  op u śc i ł  W a r s z a w ę  (  2 3
Czerwca ).

R ó w n i e  n ie po m yśl na  dosz ła  w i a d o m o ś ć  
z o b o z u  G e n e r a ł a  Z a ją c zk a .  S t a ł  on  p o d  
C he łm em  opan ow aw sz y  dwie bl iskie  mias ta  
g ó i y .  Nieprzy jac ie l  znaydował  się p o d  D u ­
bienki] .  G drugiey  z  p o łu d n ia  ( 8 Cz erwca)  
zaczęli  się p o k a z y w a ć  R o s s y a n ie  o d  S e r e b r y -  
szcza i Kamienia ,  p ro w adz eni  w Ą k o l u m n a c h  
przez  G en e ra ła  D e i f e l d a  W oysko  Pol sk i e
u sz y k o w a n e  było  w ty m s p o s o b i e : na górze,  
w r ó w n e m  z m i a s t e m  p o ł o ż e n i u ,  s tal  G e n e r a ł  
Hau m an y l ewem d o  miasta  , p r aw em  skrzy­
d ł e m  do  lasu p r z y p i e r a j ą c , m a ią c  b a t e r y ą  
z p r aw ego  b o k u  i w s rzodku  , las s t rz e l cami  
i i e d n ą  b a t e r y ą  by ł  op a t r zo n y  ; od  lewego 
b o k u  la su ,  aż do  wzgórków rozc iąga ła  s ię  
dywizya G e n e r a ł a  Uredelszte ta  z a s ło n io n a  z 
p r a w e g o  b o k u  na  wzg órk ach  b a t t r y ą ,  G ó ­
ra  naprzec iwległa  p ie rwszey  o b sa dzo na  była 
3 b a t a l i o n a m i  p o d  P u łk o w n ik ie m  Chomen-  
tow sk im  i b a t e r y ą  o Ą a rm a ta c h .  O ż a r o w ­
ski  s ta ł  z swą  b r y g a d ą  o trzy ćwierci  mili 
w K u m o w ie .  A r m a t  og ó łe m  wo ysk o  mia ło 
x o. N ieprzy jac ie l  mia ł  ich 22  wie lk iego  
k a l i b r u ,  o p r ó c z  Ąo  r e g im e n to w y c h .  Jedr .a  
k o lu n m a  Rossyiska  o b ró c i ł a  się na dywizyą  
H a u m a n a , i sp ieszącą  do  a t t a k u ,  p o w r o c i e  
na  p ie rwsze  s ta n o w is k o  przymusi ł a  ; lecz
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naywiększa siła uderzyła na Chomwtov.'fcie- 
go ; dlugo on się walecznie b roni ł ,  lecz gdy 
od kuli ar rnatney zabitym zos ta ł ,  poszły w 
roz sypkę  będące  pod  nim batal iony.  O 7 
wieczorney godzinie ,  opuszczono plac bitwy 
eofa ięc  się przez miasto ku Krasnostawo-  
W>; W yszkoofki z swoię brygadę zas łaniaiac 
woysko wstrzymywał pos tępuięcego  nie- 
przyiaciela ; z p od  iego komendy  viee-bry- 
gad yer  Rozw adoufki dał  szczególny dowód 
przytomności  umysłu i odwagi ,  gdy wśrzód 
ognia widzęc po p ła tane  pod iednę  arma tę  
k o n i e ,  zsiadł z s w o ieg o , i na rękach i ę  
wraz z zachęconemi  iego przykładem żołnie­
rzami  ura tował .  Genera ł  Zajęczek n ap rzód  
do Piasków się cofnęł  ( 1 0  Czerwca),  p o ­
tem  rozłożył  s ię obozem między Markusze- 
weoi i Kurowem ( 14 Czerwca ) ,  zssłania- 
i ę c  swę przednię  s trażę Lubl in przed p o -  
suwaięcym się Derfeldem.

W Li twie szły rzeczy pomyślnióy.  G e ­
nera łowie  fa s iń fk i  i CfUewińfki s toięcy p o d  
Gawię  ruszyli z tamtęd ku  Lidzie ( 1 Czer­
wca )• w drodze  z daleka tylko ogniem ar-  
matnym od Rossyan pod  Lipniszkami  na­
pastowani  byli. Oddzieli ł  się potem Ch.lt- 
tuińfki y dla złęczenia się z obozem X cia  Ka­
zim ierza  Sapiehy  , co gdy uskutecznionem 
z o s t a ł o , cofnęł  się będęcy w taiatey strojnie
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Generał  Rossyiski Benigson ( 8  C z e r w c a ) ,  
lecz zbliżył się do oboZu Jas iń fk ieęo  k tó ­
r y  posunąwszy się do Lidy , rozłuzył  oboz 
pod  Oszmianą ( i 5 C z e rw ca ) .  Długo w 
wzaieniney obawie zostawały woyska , n a -  
k o n iec  Jasiński p rz ek o n an y ,  ze Benigsoń 
nie ma nad ^ ,00 0 , i i 8 a r m a t ,  z k to remi  
w Sołach po obudwu brzegach rzeki stanął ) 
przedsięwziął  go z wspoinnionego s tanowi­
ska wyruszyć W nocy ( i 5 Czerwca ) wy­
szedłszy z równego pola , zpędził przednią 
s t raż Kossyiską , dzieląc »ię potem na dwio 
k o lum ny ,  iednę z łożoną z regimentu ko sy ­
n i e ró w ,  200 i azdy , maiącą 2 armatki  oddał  
p o d  ko m m en dę Generała Inspektora G ra ­
bow sk ieg o ,  sam z d rugą pobl iskie wzgórki 
opanował .  Złączyli się po obudwu brze­
gach 'rzeki s to iący Rossy anie i straszny 
ogień z bateryi  sypać zaczęli ; pomimo te ­
go posuwali  się ciągle L i tw in i ,  a lubo r a  
funtowym arma tom kolumna. Gtabowfkicgo  
z łożona z wieśniaków kosami  uzbrojonych 
wytrzymać ni e  mog ąc ,  w rozsypkę poszła , 1 
dwie swoie armaty utraci ła , iednak nie-  
przyiaciel z Soł us tąpić  musiał ,  i z» rzekę 
się cofnąć.  Otrzymany plac bitwy po pię­
ciu godzinney wake .  X i ę  Kazimierz Sapieha, 
k tó ry  oddawszy kom endę obozu swego f t r -  
Łakowi (  l a  C ze r w ca )  do Jasiń lk iego  się
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przeniós ł i s łużbę Kapitana  artyłleryi  ozy- 
- n i ą c ,  ba tery ą iednej d o w o d z i ł , i wiele przy­

łożył  się do wygraney T egoż  samego dnia 
nadeszły posib-k Benigs ono wi , nie dozwolił  
Jasińskiemu dalszych korzyści ,  opuści ł  za- 
tćm Soły i w Szumsku stanął.

Już  natenczas przysłany od Naczelnika 
Genera ł  Michał Wielohorski  znaydował  się 
w V\ ilnie. Odebrał  on tam pomyślne  t*d gra­
nic  Kurlandyi wiadomości.

Zagrażali  z tani tey s t rony Rossyanie.  
Im pe rator ow a poleciła Xc iu Repninowi  Gu­
bernatorowi  Inflautskiemu naywyższą kom - 
m e n d ę  woysk swych w 1’olszcze i dała mu 
rozkaz nayprędszego rewolucyi  przytłumie­
nia.  Wyslasł on  Xcia Galliczyna ku Żmudzi 
z  manifestem zaręczającym przebaczenie dla 
tych którzy by broń złoży li.

Nie chcieli  z niego korzystać  G ene ra ło ­
wie Ziemiańscy H ^oytkuw icz i S te tk iew icz  , 
pierwszy Telszewskiego , drugi SzawelskiegJ 
p o w i a t u , obadwa pod  rozkazami Tomasza 
Pf'awrxeckiego mianowanego od Naczelnika 
Gene ra łe m Leytnantem , k tó ry  przybywszy 
z Wilna  z brygady erem S u lis tro u jk im  s tał  
obozem w Poszołatach.

Już  Rossyanie przedarli  się do Ż m u ­
dzi ,  Bierze i Zagory opanowal i Stetkiew icz  
stacza z niemi  potyczki  p od  Z ad z ik am i , ( i *



Historya

Czerwca ), Bieykami  ( 13 Czerwca)  Zag ora-
mi ( 1 ’o Czerwca)  i za granicę wypłasza.

L  drugiey s t rony  IV oytk itw icx  wkra­
cza do Km lan d v i , zabiera po r t  Folangę ( 5  
Czerwca) ,  uzbraia będące  tarn s ta tk i ,  i ta ­
ninie bieg kury er ów z Rygi do Kleypedy 
( Menda ). G od ny  i cat pamięci  czyn Ł u ka ­
sza  Kuliiiowjki-ego Timudzkiego wieśniaka j 
znaydował  on się na iednym z s tatków gdy 
te  odebrał ,  r-.zkaz zabrania płynąeey Szmi- 
gi Pruskiey,  nie ćzekaioc zbliżenia iey ,  rzu­
ca się w m o rze ,  dogania szaiigi i zbroy-  
n ą  rę ką  na n ią  wpada.  Należała ona do 
kupca , k tó ry  się opi erać  nie miał  ani' m o ­
cy, ani oęhoty  , poddai e  się zatem waleczne­
mu Zmudzinowi  i z nim do por,tu przybiła.

IV O jftkicw icz  posuwaiąc  się wgłąb k r a ­
in , wszedł bez op oru  do Lipawy.  T a m  
zgromadzona szlachta Kur landzka (27 Czer­
w c a )  zrobiła akt unii z P o ls ką ,  do powsta­
nia  Krakowskiego przystąpiła , obićra iąe  
swym Generałem Mirbacha  s taros tę  Polari- 
gowskiego.

Nie powiodło  się tak szczęśliwie M i ­
chałowi Ogińskiemu,  k tóry wtargnuł do czę­
ści zabraney województwa Wileńsk iego,  z 
iednym szwadronem iazdy i k ilkudzieś iąt  
s t rze lcami ,  w celu zachęcenia ob jwate lów do 
powstania.  Zab ra ł  on  \y Wołczynie kasse,
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a p o s u w a i ą c  się d a l e y ,  z a g a rn ą ł  w Iwieneu  
zn aczny  t r a n s p o r t  am m un ic yi  i o d b i ł  u p r o ­
w a d z a n ą  z z r a b o w a n ć y  Li twy zdo b y c z ,  L e a  
w k r ó t c e  o d  t rzy  razy brzn ieysz ego  o b a k o -  
c z ony  n ieprzy jac ie la  , d ługo  m ę ż n y  d a ią c  
o d p ó r ,  l edw o z ma łą  g a r s tk ę  życ ie  u n i ó s ł ,  
Straciwszy n ie  ty l ko  ca łą k o rzyść  swey wy*, 
p r a w y ,  lecz  ora z  w ła s n ą  ka ss ę  i e kw ip aż .

M a ł ą  ta była klęska  , w p o r ó w n a n i u  
d a l e k o  więkSzey t e g o ż  sam ego  dnia  (  15 
C z e r w c a )  przez u t r a t ę  K r a k o w a  p o n i e s i o -  
n ey .  Zos ta wi ł  Nacze ln ik  na o b r o n ę  te g o  
mia s ta  siłę z nii l icyi m i e y s k i e y ,  wieśn iaków 
l iz b ro io n y c h  , i części woyska  r e g u l a r n e g o  
z ł o ż o n ą ,  o k o ło  7 , 0 0 0  wynosz ącą  p o d  k o ­
m e n d ą  G e n e r a ł a  m a jo ra  Ig nacego  W ie n ia w -  

J l t i e g o , k tó r a  częścią o b o z e m  o 3 mi le  s ta ­
ła ,  częścią w o k o p a c h  świeżo u m o c o w a n y c h  
z n a y d o w a l a  się.  W m ia rę  p o s u w a n ia  się ( j e ­
n e r a ł a  P r u s k i e g o  Klsne ra  , Wieniawfk i  z o b o ­
zem się c o f a ł ,  n a k o n i e c  w m i e ś c i e  się zam -  
, k n ą ł , gdzie r o z n o s z ą c  t rwogę  u t rzymywał  
n i e p o d o b i e ń s t w o  o p a rc ia  się da le ko  l iczniey- 
azemu n ieprzy jac ie lowi  (1Ą  Czerwca) .  Z g r o ­
m a d z i ł a  się Koaunissya  P o r z ą d k o w a ,  o b a .  
r u i a c  wszelką  p o m o c  z o b y w a le ló w  prze lę -  

. k n i o n e m u  K o m e n d a n t o w i .  P o m i m o  tego  
wyn iós ł  się o n  na P o d g ó r z e  w celu t r a k t o ­
w a n i a  s A u s t r y a k ą u n  ( p o d ł u g  d a n e g o  m t
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taiemnego,  iak twierdził ,  od Naczelnika zle­
cenia)  aby miasto zagrożone od Prusaków 
w depozyt wzięli. Jakoż przybył ztamtąd 
z adiutantem Austryackim około północy i 
przywiózł prop ozy cyre , k tóre  Konunissya 
Porządkowa, iako niezgodne z honorem na­
rodu  , odrzuciła. W ieniawjki daiąc dy mis­
sy ą ,  wymienił za następcę swego Podpułko­
wnika Kalka < sani zaś do obozu Pruskiego- 
wyierhał , zkąd. wra> ai§e nazaiutrz (15 Czer­
wca }, strzegące okopów szeregi wystanie- 
niem ogromnych sił Pruskich i  okropnych 
skutków szturmu tak zastraszył, iż prawie 
wszyscy rzucaiąc broń albo do domów się 
rozeszli , albo na Podgórze schronili . gdzie 
także IVitniawJki za niemi pospieszył. Mała 
czystka regularnego żołnierza do zamku się 
cołnęła i armatami obwarowała. Opuściła 
zatem Konunissya Porządkowa miejsce u- 
rzędowania swego, miasto ogołocone od  
obrońców , powróciwszy dawny magistrat 9 
wysiało z poddaniem się do Generała K U t 
nera , który dnia tegoż w 3,000 ludzi wszedł 
do Krakowa, i po krótkim odporze do .0- 
puszczenia zamku resztę pozostałą wojska  
przymusił ( 2 7  Czerwca). Kiedy ta smutna do 
Warszawy przyszła wiadomość,  lud ocho­
czy okrywał okopy zatrudniaiąc się gorliwi* 
ich wzniesieniem. Nteiaki Kazimierz Konoj**•
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k a , młodzieniec pełny zapału n ieumiarkowa-  
nćgo ros t ropr iośe ią , podnosi  głos i .zwraca 
na siebie wszystkich uwagę Donosi  o b o -  
lesuey s tracie Krakowa przez haniebną I V if  
m aufkiego  zd radę ,  wystawia:  że imiry mia­
sta kryią do tąd  iemu p o d o b n y ch ,  k t órych 
opieszałość Sądu  och r an ia ,  że  nieprzvlaciel 
i uż  szybkim zbliża się k r o k i e m , a n iebez- 
piecznieyszy w pos rzodku iest c ierpiany; po 
eo te  szańce,  waleczność woyska , obywate-  
low poświęcenie ,  póki  oddycha tą  zdraycy , 
p ó k i  bezkarność  ośmiela ich s t ronników ? 
Kończy zagrzewaiąc lud ,  aby dopomniał  się 
o niezwłoczną na obwinionych karę.  J u ż  
na owczas światło dzienne n iknę ło ;  wszyscy 
opuszczają r o b o t ę ,  spokoyni  mieszkańcy do 
swoich rozchodzą się domów , ale część 
wyrobników od kilku pod bu dzon a hersztóiy 
g r o m a d z i  się pod ra tusz ,  opatrzywszy się 
w p o chodn ie ,  znoszą drzewo i wystawiaia 
k ilka szubienic ,  t o ż  samo czynią w in n y ch  
mieyscach z okropnym  krzykiem i niesfor­
n e  m śpiewaniem przebiegając ulice. Osta-  
tejc nocy spędzaią na zas i leniu ' się obficie 
napoi em  , aby się przysposobić do odważ­
nego w dniu następnym działania.  Naza­
ju t rz ( a 8  Czerwca)  o osmey z rana wycho­
dzą  z hał asem,  dążąc  do- mieszkania ' P r e ­
zy d e n ta ;  kup i  się po drodze  lud ciekawy,
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i wystawia zastraszającą rozruchu postać* 
Prezydent  po wysłuchanym przez żuchwa! . 
szych oświadczeniu' ,  przekłada niepodob ień­
stwo dogodzenia przepisom sprawiedl iwości  
w c ią g u  kilku godzin ,  żąda  przewłoki do 
tygodnia .  W tern-na odgłos zaburzenia zbie­
ra  się Rada Naywyższa ; iey odezwa do lu­
d u ,  ustne przełożenia zdaią się pomyślny 
sprawiać  s k u te k ,  us tępuie  zapalczywa tłusz­
cza i  Jud  się rozchodzi .  Lecz c ó t ) I k o  P re -  
2ydent o d począ ł ,  odbićra  donies ienie : iż
hersztowie na czele naypodleyszey z g r i ,  
Rząd obwiniaiąc ó zdradę , rzucili się do 
d o mó w,  gdzie oskarżanych s trzeżono.  Już  
siedmiu pow ieszon o,  osmy urzędnik publ i ­
czny podo bn ież  za mordow any ,  ze powie- 
rzonycli mu od Rady Naywyższey papie­
rów d i  Sąd u Kryminalnego przesyłanych,  
pokaz ać  niechriał .  Przyłdega Prezydent  na 
ra tune k  reszcie poświęconych zawziętości 
ofi ir. Powaga przecię iego wstrzymuie zmor* 
dowan '  eh całodziennem wysileniem.

Tern żywióy to zdarzenie Naczelnika 
d o tk n ę ł o ,  iż dawało pozor  nieprzyiaciołotn 
do potwarzania narodu .  Dał to  uczuć w 
odezwie do Ludu pod  Golkowem ( 2 9  Czer­
wca) .  W yda ł  potem wyrok wiecznćy niesła­
wy i śmierci na zbiegłych Wieniaw/kiego  i 
K a lk a ,  ( 3  L ip ca) pićrwsz^ rozruchu tego
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przyczynę;  sprawców zaś iego surowo sło­
dzić zale.oł ( 7  L ip ca )■. Wynalezieni do -  
wodżcy , w miesiąc prawie po spełnioney 
od nich zbrodni  , ( 26 Lipca ) ukaranymi zo ^ 
stali 1 s iedmiu z nn h powieszono wspólnicy 
na  doczesne wi zienie skazani ,  K o n o p k a  z 
kr s iu  na zawsze wywołany,  a tym czasem 
go po d  s traż oddano*

Przykład ten surowości był potrzebnym 
dla okazania światu ,  iż JNi-ród nie daiący 
się uprzedzić innym w szlachetny m o Wolność 
zapale , nie chi e naś ladować cudzych bez- 
prawiow.  Postępek  kilku złych ludzi nie 
zaćmił chwały na k tó rą  zasłużyli sobie oby­
watele Warszawy, w czasie ioy oblężenia od 
nieprzyiacioł .  Niebezpieczeństwo to  prze-* 
widziane było po przegraney przy Szczęko-* 
cinach.  Pospieszono się z ukończeniem o~ 
k o p ó w  i batćryi  wspólną pracą  oboiey płci 
i wszelkiego stanu mieszkań- ów , milicya 
mieyska na dzies ią tki ,  sta i tys iące podzie** 
ł o n a ,  zbierała się często za danetn hasłem 
p o d  rozstawionemi  na ulicach znakami, przy­
uczając się do czuyn->ści 1 po rz ądnego  szy­
k u ;  za łożony przez Gener - ł a  SierakowPdc-  
go  pod B ło n iem  ob o z ,  któlrego późniey d o ­
wództwo powierzone Genera łowi  M okronow  
sh itm u  ; po  nim zaś Genera ł  Majo r  Osiow ­
sk i  obią ł  k om endę  w m ieśc ie  (1 4  Czerwca}.
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Naczelnik,  poś p i e sz a ł ,  aby go n i e  uprzedz i l i  
P ru s a c y .  P o ł o ż e n i e  Z a ją c z k a  by ło  n iebez­
p i eczne .  W st rz ym yw ał  on  z t a m t ć y  s t r o n y  
W isły p o s u w a n ie  się D e r f e ld a  , lecz m ó g ł  
b y ć  o d c i ę t y m  o d  Nacze ln ika  p rz e z ,  ś c ig a -  
iącyc h  go K o s s y a n ,  w czasie  k ie d y  o b r o n a  
S to l icy  wymagała  sił wszystkich sk up ie n i a .  
O p  uszez* p rz e to  swe s t ano w is ko  i s ta ie  n i e ­
sp o d z ie w an ie  w W a r c e  (5  L i p c a )  k i e d y  dą* 
Żfjcy za Nacze ln i k iem  o d  f>z. zeko c in  R os sy -  
a n i e ,  podziel iwszy s ię  na dwie k o l u m n y , ie*» 
dni  d o p i e r o  p o d  Je d l iń sk iem , d rudzy  p o d  
M o g ie ln ic ą  s i ę , znay dowali .  Wten cz  s Na-i 
czelnik dla zasłon ien ia  o d  De rf e ld a  k r a i u  
z a w iś ia ń s k i e g o , r oz kaza ł  ruszyć  z o bo ze tn  
G e n e ra ło w i  S ierakow sk iem u  z p o d  G r o c h o ­
w a ,  z p r z y d a n y m  mu P e ł n o m o c n i k i e m  N a y -  
wyższoy Rady H o'ainein  ( Ą L i p c a ) .

Brzegi  Na rw i  zapewni a l i  o b y w a t e l e  1 
w i e ś n ia c y  pod g e n e r a ła m i  z i e m ia ń s k ie m u  
P i e r w s z y  z nich Karw ow sk i  l e s z c z e  w p o ­
czą tk u  C z e rw c a  £d. 5 )  z ac zą ł  f or m o  wać k o r -  
p u s  z dw ó c h  ba ta l io nów  p ik in i e ró w  i i edne*  
g o  s t r z e l c ó w  w B i e l s k u ,  pod iego  z a s ło ­
n ą  p o w s ta ła  z iemia  Wi zka  ( 2 7  C z e r w c a ) .  
Wspićra ł  go  P u ł k o w n i k  K w a śn ie w sk i , k t ó r y  
p r z e p r a w i w s z y  sie za N a r e w  pod  Ł o m ż ą  z  
pu łk i em  i s tu  s t r ze lc am i  , napadł  pod  Koi ­
ł e m  (^6 L i p c a )  4 ko m p a n ie  p i e c h o t y ,  d w i *
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kompaniie s trze lców i 6 szwadronów iaz,dy 
z woyska Pruskiego,  ro z p r o s z y ł  ie po 14- 
s togo dz innby  bitw e ,  po czera u łatwi ł  sobie 
z w ią z e k  z Karwowskim. Niepomyślnie  je­
dnak powiodło się powstaniu  ziemi fjiel- 
skidy. Zgromadź li sie z b r o y n o  o b y w a te ­
le  częścią pod Goniądzem,  częścią pod Ray- 
grodem  w l iczbie około  z 500. pełni ocho­
t y  , lecz oczekuiący kommendanta k tó ry by  
niemi kidrował.  Nadesłany im od G enera ­
ła Karwowskiego  Ro tmis t r z  Więckowski z  
dwoma o f ice rami ,  po łączywszy obadwa o- 
bozy  pod Wid łam i ,  za zbl iżeniem się Pru- '  
saków pierwszy dał  przykład ucieczki.  Q. 
pieral i  s ę zos tawieni  samym sobie czas nie- 
iaki o b yw a te le  (  10 L i p c a ) ;  lecz nakoniec 
poszl i  w rozsypkę , zos tawiwszy na placu 
niewielu  zab i tych  i około  pięciuset  ień- 
ców. Nie pociągnęła iednak ta klęska z łych 
skutków przez  czuyność 1 Genera ła Karwo­
wskiego. Dalszego brzegu  Narwi pod O s t ro ­
łęką bronili  Ge ne ra łowie  z iemiańscy Z ie l iń ­
ski  i IVnzow  t y , pod Zegrzem opidrał  się 
czas iakiś G enera ł  ziemiański Młocki,  lecz 
gdy przewadze us tępować nieprzyiacie lskiey 
z a c z ą ł , posłani dla s t rzeżenia t eg o  ważne­
go s tanowiska b ry g a d y e r  <faźwiński i Pod­
pułkownik a r ty l l e r y i  Kapela.
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Tak i  był  stan rzeczy w okol icach W a r ­
szawy , kiedy niespodziewanie t rzeci  zja­
wi ł  się n ep r zy iac ie l .  Juz od dawnego cza* 
śu Margrabia Luchesini minis ter  Truski  w 
Wiedniu  pracował n a d ‘skłonieniem Cesarz* 
do cz ynnego przeciw Polakom działania; W 
pocz ąt ku Lipca  spra-wuiący interessa d w o i  
r u  Wiedeńsk iego  JP.  de Cache opuścił  s to i  
l icę pod pozorem ra tow an ia  zdrowia  ( 3  
L ipca ) .  W kró tc e  p rz yszł a  wiadomość o  
wkroczeniu  z Gall icyi woyska Aust ryackie-  
go pod kommendąHrabiego Harnoncourt. Wy-  
dana przez  n iego deklaracya zapewniała o-  
bywate lów o spokoynych  t e g o  ko rpusu za- 
m ia ra ch ,  posuwającego się iedynie dla za- 
s łonienia kra iów pogranicznych Cesarskich! 
od szerzącego się pożaru .  Im bardziey  zbl i­
żali  się A u s t r y a c y ,  tem daley odsuwał  się 
g en e ra ł  D etfe ld  , opuść ł  Lublin wycisnąć 
w szy  6 ,000 rubli ko nt rybu cy i  i po da tek 
10 grosza  , i d ąży ł  kii Brześciowi  maiąc pocł 
sobą około  1 2,000 woyska.  Nie  zna laz ł  o- 
p o rn  w t e m  mieście ( y  Lipca) , '  po n iew ■ z  
szczupła siła pod Gene ra łe m Franków sk i hi 
cofnęła się ku Bielskowi.  Zabawiwszy dni 
kilka r u s z y ł  z tamtad ( i a  L ip c a )  we dwie 
kolumny , z k tórych iedney sam z Zubowem } 
d ru g iey  Z a g ra ysk i d o w o d z i ł ,  dla z łączen ia  
SJf z Cecyanowem  pod S ło n im em , t rz ec i  od- 

Numęr i i i ,  1 g  1 o; ą
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dział pod Glazenhoffem  wysłał ku Pińsko­
wi. Nadciągnął tym czasem kit Brześciowi 
Generał  Sierakowski. Po wyiściu z pod 
Grochowa,  gdy przybył  do Garwolina,  za­
s ta ł tarnteyszego Powiatu Generała Skiltkie*  
go. Wysłał  go zaraz na czele pospolitego 
ruszen ia ; mężny ten obywatel  zabrał pod 
Parczoweni znaczny zapas żywności 1 44 wo­
zy  z pontonami. W d lszey drodze powięk­
szyły się znacznie siły Geneiala Sierako­
wskiego pospolitem ruszeniem ziem Dro- 
hickiey i Bielskiey , do któ ych się pod Ja­
nowem ([13 Linca)  Łukowianie przyłączyli.  
Znalazłszy Brześć opuszczony od nienrzy. 
iaciela udał się za nim ku Słonimowi, i sta­
nął w Szereszewie ( 2 3  Lipca).

Wprzód iednak nim się mógł zbliżyć* 
Generał  Chlewińskl s toiacy w Żerni dowie­
dziawszy się o połączeniu Cecyanowa z Der-  
feldem pod Słonimem, cofnął się do Swisłoczy 
dla zbliżenia się ku woysku Litewskiemu 
pod komendą generała Wielohorskiego.

Stało t o  woysko w początkach Lipca 
pod N emieżą dla zasłonienia Wilna. Uda­
ło się ztamtąd pod Pawłów. Włościanie  
tdy wsi godnemi są wspomnienia. Dzie­
dzic ich X. Brzostowski zaczął od zaprowa­
dzenia szkoły ,  pilnym nad nią dozorem , u- 
staWiCZną pracą s tarał się rozkrzewić os wie*

I
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cenie.  Dfngi czasu przeciąg minął,  nim no-  
w e  pokolenie nagrodzi ło t r u d y  iego. W t  ii- 
iczas nadał im wolność , p r z y zn a ł  własność 
g ru n tów  i prawa przepisał .  Zachęcił  i h 
nad to  do odprawiania  ćwiczeń w oysko wyc h  
sprowadziwszy  wys łużonego off icera.  Z czai 
sem sprawili  sobie mundury i broń , okopal i  
swą  wieś,  obwarowali  dwoma kupionemi  ar -  
matkami;  Nie dostaw ało ieszcze aby dow ie­
dli ile mi łość swych swobód w oświecony ety 
ludziach spirawić może.  Zdarzyła  się im dó 
t e g o  p o r a ;  około  <0 Kozaków podstąpi ło 
pod  ich osadę ( ą  l.ipc ) .  os t r  eźeni  od roz­
s t aw ionych  cz at  mieszkańcy stawili  s ę mę­
żn ie  na okopa lt , i do ucieczki napastników 
przymusil i .  Nie ulękli się nazaiut rz ,  kiedy 
na pomoc podobney j ćzb ie  K< żaków p r z y ­
b y ło  t y l e ż  karabinierów ; lecz  s tal iby  s jg 
może ofiarą  śwóy o d w a g i ,  g d y b y  z póblU 
skiego L i t ew sk ieg o  obo. u nie nadeszło  ini 
wsparcie.  Uciekli  Rossyanie  zo s taw iw szy  
p o ło w ę  swoich na placu t rupem.  P oźn iey  
dwa razy ieszcze podobną hapaść odpar li  
( 2 4  Lipca ) .

Wiclohorski miał  znaczną siłę przeciw 
s o b ie ,  opuściwszy Pawłów udał  się do Wo- 
t o n o w a , Rossyanie  pod genera łem h n ó -  
ryn.-iem  stali  między Sofami i Raczunami

liczbie około 10,000 (1 3  Lipca), odbić!#
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nagle  Wielohorski  wiadomość,  źe  n ieprzy-  - 
iaciel  posuwa się ku W i l n u ,  ł-ostawia prze­
t o  w s tanowisku Pawła  Grabowskiego,  sam 
z r e s z t ą  wychodzi  na odsiecz ( 1 8  Lipca ) .

T ym  czasem nieprzyiaciel  pokazuie się 
n iespodziewanie pod miastem ( 1 9  Lipca ) .  
Ledw o  na obronę iego było  250  r egu la rn e ­
go żo łn ier za  i 7 a r m a t ,  naywiększą siłę 
składał  lud  uzbro iony  w piki i kosy.  W sa­
mem mieście dowodzi ł  gene ra ł  , f e r z y  Gra­
bowski, na przedmieściu za rzeką  Gen: iW- yen.- 
W e y ś c i e  do Zarzecza  zasłaniał  P odpu łk o ­
wnik Górski. W dwóch razem mieyscach 
sz turm  przypuszczony .  G e n e ra łZ u b ó w  p ro ­
wadzi ł  mocną kolumnę przeciw Meytnowi , 
sam Knoryng  uder zy ł  na mias to  , ogromna 
wspićrała ich a r ty l l erya .  Długo dzie lny od- 
p o r  dawał  Meyen , nakoniec  ustępując prz e­
m o c y ,  cofnął  się w porządku do Solłenik o 
milę. Widząc  mias to zos taw ione  swym si­
ł o m ,  podwoi ł  usiłowania $ e r x y  Grabowski, 
obyw ate le  odwag i .  Na próżno Knoryng  po- 
t r o y n y m  groźnym  listem wzyw ał do podda­
nia ; iuź Zarzecze  p łonęło  ogniem w kilku 
mieyscach , krwią zafarbowały się ulice, iuź 
okopy w z ię te  zos tały  , i nieprzyiaciel  wśrzód 
mordów się pósuwaiąć , s tanął  u bramy ; na ­
tężon e siły oblężonych i dobrze kierowane 
ar ma ty  p rzez  Porucznika  ar ty l i er yi  Horno-
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wskiego  w s t rz ym a ły  go do nocy.  Ciemno­
ści zakończyły  walkę. Nazajut rz  ( s o  L ip ­
c a )  podstąpi ł  na nowo pod mury n ieprz y­
jac ie l ,  ki lkadziesiąt  dział  na bliskich roz s ta ­
wione górach wyziewały  ok ro pny  ogień na 
miasto.  Nie us tawali  w waleczney obronie 
mieszkańcy i przymusi li  zmordowanych Ros- 
syan po daremnych od rana  do 4  po p o łu ­
dniu  usi łowaniach odsunąć się od murów ze 
s t r a t ą  dwóch wyższ ych  off icerów Raroga  
i Dejowa. W tćm pokazała  się kolumna 
W idohorskiego , na widok iey opuścili Ros- 
syanie oblężenie i ku Niemieży się cofnęli.  
S ta ną ł  IVielohorski pod miastem i oboz swóy 
założy ł .

T y m  czasem genera ł  Chlewiński zbl i­
ża ł  się do Sierakow skiego  , zamiarem ich by* 
ło  ude rzyć  na S ło n im ,  gdzie z n a y d o w a ł s i ę  
gen e ra ł  Lascy zos taw io ny  od D e r fe ld a ,  z 
4 ,0 0 0  woyska.  Os ta tn iego  Lipca stanęli  pod 
S ło n im em ,  nieprzyjacie l  opuści ł  mias to ,  
przeszedł  r zek ę  i s tanął  na przedmieściu 
Zamoście ,  maiąc las z ty łu .  Dzień nas tę-  
pny spędzony na wzaiemnem z armat  s t r z e ­
laniu ; lecz nazaiut rz  ( a  S i e r p n i a ) G e n e r a ł  
Sierakow ski podzie l iwszy woysko z gene ra ­
łem ChUwińfkim  z dwóch s tron uderzal i  na 
n ieprzy iaciela , cofnął  się on z niemałą s t r a ­
t y  i w lesie ukrył .  U t r z y m a ł  się dni  kilka
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Siercikowfki w Słonimie , lecz o s t r z e ż o n y  a, 
zwracającym się ku niemu D er fe ld z ie , od­
sunął  się w ste c z  do Berezy ( 1 4  S erpn ia ) ,  
Ztamtąd wysła ł  genera ła  Gm bcwfkiego, któ- 
r y  P° Chlew'iń_;kim obiął  kommendf przeciw 
b ry g tdyerowi  Rossyiskiemu Vywowowi , co ­
fnął  sie ten z niewielką s t r a t a ,  lecz zapasy 
żywności  dostały  się Li twinom.

Kiedy ieszoze ku Słonimowi zmierzał  
Sie rakow sk i ,  p r z y b y ł  do niego <fan Grabo-  
u fk i  z 200 ludźmi.  Były t o  szczątki nieszczę­
ś liwcy w y p r a w y  bra ta  iego S te fa n a  G ra-  
bpwjliieąo , k tó ry  po uwolnieniu  od oblęże­
nia Wi lna ,  ru sz y ł  z pod miasta t e g o  z s ió­
dmym Pu łk i e m  i wszedł  w kray od Rossyf  
zabrany.  Już ubliżał  się do Mińska,  lecz 
zn iew olony taiemnie zanies ionemi  od mie­
szkańców prośbami  , aby ich na zapalczy- 
wość  zg romadzonych  tamże Rossyan nie w y ­
s t a w i a ł ,  minąw szy miasto ,* posunął  się bez 
p rz eszk o d y  do rzeki  Bęreziny , i s t anął  w 
Bobrysku, wzywaiąc wszędzie do łączenia się, 
ob yw ate ló w .  Tam  widząc na oko ło  kupią- 
<?e się r o t y  n ieprzyiacie lskie  ku Pp les iowi  
us tępować z a c z ą ł , oskoczoń y iednak z e w ­
sząd poddać się musiał.  Bratu  t y lk o  iego 
udało się p rz erżnąć  i dos tać do obozu .Sie- 
Xafioujfkugo.
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Na g r a n i c a c h  Ż m u d z i  i w K ur l andyi
n i e p r z y i a c i e l , pomim o prz em aga iącey  sity , 
m e ź n y  z u a y d o w a ł  o d p o r .  G e n e r a ł  Gedroyc  
s t o i ą c y  obozem  pod  D z w o n o g o ł ą  ( 2 8  Lip* 
c a )  d o w ie d z i a w s z y  się o n i e p r z y j a c i e l u  w 
S a ła ta ch  nad r z e k ą  Muszą,  w y c i ą g n ą ł  p r z e ­
c iw n iemu maiąc  t y l k o  30 0  p i e c h o t y ,  200  
wieśn iaków z k o s a m i , ki lka a r m a t e k  i iazdę.  
D w a  Pułk i  Ko ssy is k i e  z ć a rm a ta m i  s t a ł y  
z te y  s t r o n y  Muszy  i 4.  S z w a d r o n y  ia zdy  
p o d  samem mias teczkiem . za r z e k ą  P u łk  
p i e c h o t y ,  ki lka s z w a d r o n ó w  iazdy i Kozacy .  
P o s t ę p o w a l i  n a p r z ó d  dz ie ln ie  Zniudz in i ,  n ie ­
p r z y j a c i e l  p o r z ą d n i e  się u s u w a ł , l ecz  z a ­
t r w o ż o n y  wid ok iem z boku  k a w a l e r y i ,  g d y  
r a z e m  pie cho ta  z b a g n e te m ,  w ie śn iacy  z k o ­
sami,  na niego się rzuc i l i  , w n i e ła dz i e  za r z e ­
kę  u c i e k ł ,  p o d p a l i w s z y  m ia s te c z k o  i p o ­
t o p i w s z y  a r m a t y  ; nie  w s t r z y m a ł  an i  o g i e ń  
an i  w od a  z w y c ię z k ie y  p i e c h o t y ,  l e c z  w t y m  
z a p ę d z i e  o p u s z c z o n a  od  iazdy  k t ó r a  a r t y l -  
l e r y a  n i ep rzy ia c ie l ska  z m ie s z a ł a  z za ło źo -  
ne y  na d r u g i e y  s t r o n i e  r zek i  b a t e r y i  , c o ­
fnąć się mus ia ła .  N ie p r z y j a c i e l  n ie  śmia ł  
l ey n a p a s t o w a ć .  Gedroyc  s t a n ą ł  o b o z e m  
V/ J o a n i s z k i e l a  h.

W  K u r l a n d y i , gd z ie  G e n e r a ł  L e y t n a n t  
W a w rze c k i  d o w o d z i ł ,  s t o c z o n e  b y ły  m a ł e  
p o t y c z k i  p o d  ł i z k u d a m i , Gaweźną i Nicą
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W  miesiącu L i p c u ;  I b g z  Łipawa dostała się 
napow ro t  w ręce Rossyan.  Pokusił  się o od­
zyskan ie  iey z rozkazu  iVawrzecKicga G e­
n e ra ł  Prozor ( j  S ierpn ia)  ru szyw szy  z O- 
be rba r t au  ku Grobinowi ,  zbił  zachodzący mu 
oddz ia ł  nieprzyiacielski  z 600 ludzi z ł ożo ­
n y  , nazaiut rz  drugi od 1000 żo łn ier za  mo­
cn y  ze s t ra t ą  200 ludzi  pod Lipawę ucho­
dzić p r z y m u s i ł ,  sam oboz w Krut ten  ( 1 1  
S ie rp n ia )  za łożył .

M ichał O gińfki maiąc sobie oddaną kom- 
men dę w Powiecie  Zawileyskim i Bras ław- 
skim , wypędzi ł  oddział  Rossy iski z Powia­
t u  Wi łkom ir sk ie go ,  p rz es ze d ł  D źw in e , w y ­
d a ł  odezwę do obywate lów In f łantskich  i 
mias to Dynaburg opiera iące się snalił.  O 
czem z obozu pod Oniatapii ( 1 7  S ierpnia)  
doniosł .

W s z y s tk i e  t e  korzyści  upadły  ze s t r a ­
t ą  Wilna.  Po  danym dzie lnym o d p o r z e ,  
sposobiono się naymocniey obw aro wać  mia­
s to  , tern bardziey  iż n ieprzyiacie l  n iedale­
k o ,  bo ty lko  do Nieui ieży o milę się u su ­
nął.  S ta ło woysko L i t ewsk ie  w ki lku o b o ­
zach za m ias tem , p r z y b y ł  G e n e ra ł  Maior  
F rankow /ki dla wzmocnienia ge ( 2  S ie rpn ia )  
z 3 batal ionami  p i e c h o t y , pułkiem iazdy 
Azulewicza  i i a  częścią a rm a tam i , częścią 
haubicami. Xiażę  K azim ierz 'Sapieha p rz ys ta -
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^ j ł  2 t ó  kawale ryj  własnym,  kosztem umun­
durowany ch  na dzie lnych k o n i a c h , i 6ó 
s t rze lców pod komenda Sopocki i Geysz to r-  
ta .  Genera ł  L e y t n a n t  Chlewińfki obiał w 
mieście kommendę ( 9  S ie rp n ia ) ,  Rossyanie  
■wzmocnieni nadesłanym od Derfelda posi ł­
k i e m ,  całą siłą uderzyl i  ( i i  S ierpnia)  na 
oboz Li tewski  , k t ó r y  iey wstrzymać nie 
mógł ;  iuż kawalerya  Rossyiska była  na o- 
kopach , lecz  odpar l i  ią Bry gad yer  Kosako« 
iv fk i , Maior K ortak  i A zu lew icz , ten  o s i a .  
tn i  wa lecznie  po l eg ł ;  dwa  razy piechota  
Rossyiska  do sz turmu b i e g ł a , i t y l e ż  ra ­
z y  odpędzoną zosta ła przez  Genera ła  M cyt-  
n a ,  raz i ł  ią mocno z dzia ł  za most  z ie lony 
w y p ro w ad zo n y c h  X ią ż f  Kazim ierz Sapieha , 
W s z y s tk i e  t e  usi łowania daremne były,  ca­
ła siła zamknęła się w mieście , przedmieścia 
podp alo ne  ogniem sp ło n ę ły ,  zewnątrz  nie 
by ło  woyska w bliskości do dania wsparcia.  
P o  s t rac ie  1000 ludzi i 8 armat  , porzu­
cono mias to eofaiąc się ku Kownu z zabra- 
nemi ammunieya i sprzętami.  Wilno Qt,z 
S ie rp nia)  kapitulowało.  Rada C en t ra ln a  L i ­
tewska przeniosła się dp Grodna.

Od tąd  wszystko w tamtey stronie upa­
dać p o c z ę ło ,  rozszerzali się coraz bardziey 
R ossyan ie , na początku Września cała Kur- 
l a n d y a , Żmudź i znacznieysza  część L i t w y
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była w ich ręku.  Oddalono Genera ła  Chle• 
uiiń/kiego , obiął  po nim komniendę Genera ł  
Gedroyę w obozie pod W iey sicam , G enera ł  
M eyen  u t rzym yw ał  się czas nieiaki w Ko- 
V’n ie . Nakoniec cała sita Li tewska zg r o ­
madzi ła sie w' G r o d n i e ,  kiedy nieprzyjaciel  
ca łą  iuż L i tw ę  zagarnął .

Zwróćmy się t eraz  do Sto l i cy  W oko­
licach k tó r e y  znaczne ut ra tę  L i tw y  p o p r z e ­
dz i ły  wypadki.  F ryderyk W ilhelm  11. pro­
wadzi ł  w osobie swoiey woysko pod W a r ­
s z a w ę ,  w Nadarzy n ie  wzmocni ł  go  następca 
t r o n u  p rzyby ły  z świeżym korpusem ; zda­
wa ło  się być myślą Prusaków odciąć Naczelni ­
ka od miasta i o toczyć oboz Polski pod Bło­
niem któremu dow odzi ł  Ge nera ł  M okrono- 
ti/Hii w spólnie z Genera łami  X ig c ia n  J o z e ­
fe m  PoniatovrJJiun i Dąbrowlkim  ( d a w n i  iy 
Vice  Brygadyerem);  zn a y d o w a ł  się przy nich 
P e t n o m o c n i k  R ady  H'ybicki dzieląc równie 
t r u d y  obozow e , iak n iebezpieczeństwo w 
boiu.  Pierw sze spotkanie było z G e n e ra ł  m 
ILUncrem  p rowadzącym przednią  st raż z kil­
ku tys ięcy z łożęną ( 7  Lipca) .  Znalazł  on 
mocnieyszy niż się spodziewał  odp< r  i za 
Błonie się cofnął.  Dzień ca ły odpo żęły o- 
b iedwie s t rony , lecz dnia drugiego ( 9  Lip­
c a )  równo ze świ tem Mokronowski napadł 
na śpiących P ru saków ;  iuż znaczną |ponieś l i
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k lę s k ę ,  k i edy  przecie  dc* ładu t raf i l i  i zro* 
biwszy cz worgran uchodzić poczęli  sypiąc 
r z ę s i i t o  kartaczami w y s t r z a ł y ,  ścigał ich 
'czas nieiaki na czel e  iazdy Mokronowski ,  a 
p o w r ó c iw s z y  z  pogon i ,  opuszczone przez  
nieprzy iac iela s tanowisko zaiął. Rzecz  po­
dziw ienia g o d n a ,  iź w tey  rozprawie  ieden 
ty lko  z Pol kiego woyska zg inął ,  a t r z e c h  
jrannejni zos ta ło .

Tegoż samego dnia G en era ł  Z a ią czek  
s t aczał  bi twę pod Gołkowem.  Miał nay- 
■wyższą Rossyan komendę Genera ł  F tr s e n, 
z t y ch  it-dna kolumna pod rozkazami  CTiru- 
szczowa i Penisowa s tara ła  się zabiedz drog<? 
Z aiączkow i i przeszkodzić  złączeniu się ż  
Naczelnikiem.  W iednymźe czas ie Rossya-  
nie drażnili  Naczelnika,  aby mu niedozwol ić  
pos łania posi łku i obrócili  cała s i łę na 
łączka. Sta ł  on uszykow a ny  opieraiąc l ew e  
skrzydło  o wieś , prawe rozciągaiąc ku la­
sowi.  Nieprzyiacie l  pokazał  się razem z 
p r  odu po obudwu bokach i z ty łu .  Pięć 
godzin walka zacięta t rwała .  Regimenta  Dzia- 
łyń fk ieg o ,  Potockiego Staros ty  Szczerzeckie-  
go i Racztfńfkiego prowadzone przez  Pułko­
wnika  Z'i ifdlica,  Podpułkowników /WycjeiJ- 
Ocrtgo , Zarębę i Maiora Osowfkitgo nadzwy -  
cz aynego  mez twa da ły  dowody.  N iep r zy ­
jaciel  cofnąć się i w les ie ukryć  musiał.  N a*
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za iu t r z  ( i o  L ip c a )  ponow ił a t tak  o 3 go­
dzinie  7. r a n a ; znalazł podobny wczoray- 
#zemu o d p o r ,  szczególnićy raziła go a r ty l-  
Je ry a  zręcznie  k ierow ana p rzez  Kapitana 
Baczankieuiicza , M aiora Kniazicwicza  n ieu­
s tra szo n y  um ysł i znaiomość sztuki woien- 
nćy  nayśw ie tn iey  w dniu ty m  się pokazały ; 
o  6 godzinie R ossyanom  znaczny p rz y b y ł  
p o s i łek ,  w tenczas Zaiączck  porządnie  usu­
wać się ku P iasecznu począł,  zasłaniany od 
dzielney  B rygady  ff'yszkowfkiego r k tó ra  u- 
• taw iczn ie  z  następującym nieprzyjacielem , 
Wspierana od a r ty l le ry i ,  walczyła.

Z b liży ły  się nakoniec w szystkie  obozy  
n a ro d o w e  pod W arszaw ę i zewsząd ią o to c z y ,  
ły .  Zaym ował po łudniow ą s tronę N aczel­
nik, g łów ną kw ate rę  maiąc w M okotow ie i 
rozc iągając  się za R ak o w iec ,  od północy 
zasłaniał miasto G e n e ra ł  Mokronowfki w raz  
Z Xięciem Joze fem  Foniatoirfkim  zacząw szy 
od Pow ązek  p rzez  M arym ont ku Bielanom, 
G e n e ra ł  Jjąbrowfki s tanął pod Czerniako- 
w e m ,  G e n e ra ł  Zaiączek  ro z ło ż y ł  się pod 
W o lą  dla bronien ia  zachodniey  s tro n y .  Od 
w schodu miało m iasto w olny zw iązek z kra- 
iem zawiśłańskim i dow oź żyw ności z Po­
d la s ia , ponieważ G enerałow ie Ziemiańscy 
zatrudniali  nad N arw ia czestemi w ycieczka­
mi Prusaków ^i p rz ep ra w y  _im bronili.^
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Kossyanie stanęli naprzeciw  Naczelni­
ka , Król Pruski za ło ży ł  swe stanow isko  w 
G orcach  i w oyskiem  o k rąży ł  Polskie obo­
zy-

P rzy szed ł  dzień oblężenia : za danóm 
hasłem z a rm a ty  p rzed  posągiem Króla Z y ­
gm unta  p o s ta w io n d y ,  ru szy li  m ieszkańcy 
nzbroieni z swych domów i w szystk ie  o ko­
py  zaięli ( 1 3  L ipca) .

Dwa ty g o d n ie  p rz e sz ło  na ucieraniu 
się p a tro ló w , dnia 27 L ipca n iep rzy jac ie l  
p rzy p u śc i ł  a t tak  na oboz Zaiączka to ru iąc  
sobie drogę do W arszaw y  od Woli. Udał 
się mu po części z a m y s ł ;  o 3 godzinie  z  
p ó łn o c y 'h u z a ry  Prusk ie  o to c z y ły  W o lą ,  i 
s trze lców  tam że obsadzonych pod komenda 
Majora Lipnickiego  do cofnienia się zmusi­
ły .  Postępowała za niemi p iechota i a r ty l -  
ł e ry a  Pruska. W y s ła ł  przeciw nim Zaiącx.ck 
G enera ła  Ox.arouJk.iego, E ry g ad y eró w  tVy- 
szkow fciego  i K opcia , k tó rz y  posuwaiących 
się Wstrzymali ; Major Lipnicki natarłszy  nie­
os trożn ie ,  na cm enta rzu  o to czo n y  z 30 ludź­
mi dos ta ł  się w niewolą. Oboz Z a ią czka  
cofnął się pod same okopy p rz y  Czyślem. 
S tra ta  t a z d r u g i e y  s t ro n y  nagrodzoną zo ­
s tała ; bo gdy  Prusacy  s to iący naprzec iw  
obozu p rzy  Powązkach ruszyli pod W olą,- 
Q enera t  M okronoajki korzysta iąc  z ich od-



35 ° Eisłorya

dalenia , rnieysce ich stanowiska z znacznym 
zapasem żywności  zabrał  i pagórki opano­
w a ł ;  wpadło mu oraz w rhce ki lkadziesiąt  
koni  i ty leż  ieńców do s t raży  obozu zo­
s t awionych,  O t e y ż e  samćy porze  k o ssy a -  
n ie  zbl iżyl i  się do obozu N a c z e l n ^ a  j  lecz  
po ki lkokrotneni  uderzeniu  z bateryi  » zni­
knęli, Po  południu opanowali  wieś i Czer­
w o n ą  karczmę , z k tó rey  ich Pu łkow nik  
K rzyck i z jednym bataliort&m i Kapitan oćt 
arty llery i Dembowlki z strśitą wyparli.

(c ią g  da lszy  w następńifycym Numerze}
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0  Filologii czyli  notice starożytności klas* 
syczoey ;  o ley wpływie do ktztaice-  
ni a rozumu i i t r  c a ,  do przysposubid- 
nia na dobrego obywatela i urzęddkat 
ntemniey do szczęśliwości publiczne i  
pryw at i ey ; prZez  Kaulf-.ssa, Członka 
T  K  P  <Vr w Cors zo w ie , Professors 
w Gimnazyu n Poznańjkihn.

Dwie szczególniey są nauki k tó re  by-* 
Waią żle zrozumiane i lekce w a ż o n e ,  nió- 
ty lko  od lu Izi niewiadomych i naukami  t e -  
mi n i e t ru ln iący ch  s i ę ,  ule t e ż  od ty ch  
którzy im poświęcaiac s i ę , iasnego i dok ła­
dnego  niemaią częs tokroć  o nich w y o b ra ­
ż e n ia :  F ilozo fia , i F ilo lo g ia , czyl i  nauka  
starożytności klassyczney.

Pierwsza  chociaż t łumowi czy ta iacy ch  
po wiekszey części n i ezn a n a ,  chyba z na­
zwiska  , podpada przecież nienawiści i od- 
f zucaną b y w a , iako źrzódło  wszelakiego* 
złego.  Przyjacie le  c iemnoty ogłaszaią  ong 
za  naukę  niebezpieczną,  k tó ra  ReLigiąy ttid*
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ra lność  i kra iowe podkopuje szczęście: 
Rzadko filozofia ukazuie się w prawd ziwóy 
awey postaci swoim naw et w ielbicielom , z 
k tó ry ch  nie ieden m niem a, że to  iest nau­
ka u trzym ująca się w pew ney ty lk o  od nich 
P»2yiętey formie j zamiast że  w y n ik a iąco n a  
Z wolnćy działalności umysłu i rozciąg* , 
iąe się na wszelkie p rz e d m io ty ,  tem  wię. 
cey  is to tę  swą obiawia , im w ifcey własne­
go  , nie zaś przyiętego  badania nosi cechę: 
D ru g a ,  nawet z nazwiska naywiększey licz­
bie obca, od w ielu (k tó ry m  się podoba p rzy ­
bierać t y tu ł  uczonych)  uważaną b y w a ,  ia- 
ko  znaionaość ię/yków greck iego  i łaciń­
s k i e g o ,  tem samem niegodna imienia nauki,’ 
i  mało lub wcale żadnego w pływ u niemaią- 
ca na ukszta łcen ie  rozumu i serca. N ie main 
zamiaru  wyłiiszczać tu  istc/tę filozofii i zbi- 
iać przesądy o nićy • zostawiam to  b ieg ley . 
szym odemnie b a d a c z o m w  k tórych  i k ra y  
nasz iest zamożnym. Zakreśliłem sobie ty l ­
ko mówić o F i lo lo g i i , czy li  nauce Staroży­
tności klassyczney. Widząc z ż a le m ,  iż nau­
ka ta  w z ło ty m  w ieku  l i te ra tu ry  i upraw y 
Polsk iey  (s z e s n a s ty m )  tak trosk liw ie  i ko­
rzys tn ie  dla kraiu naszego] p ielęgnowana, za 
naszych czasów w ogule ediikacyi zdaie się 
być mnióy w a ż o n ą ,  iako n iew iele  u ż y te ­
c z n a ,  przedsięwziąłem  mówić o  nióy do ro-

* - da-
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daków , których przodkowie wsławili si0 
w naukach f ilologiynych tak dalece , że i 
obcy pisarze chlubne daią im świadectwa, 
f iak np. Thuanur w swev hi s to ry i)  ak torzy  
odzyskawszy znowu utraconą oyczyznę i 
byt po l i tyczny ,  wszeikiemi sposoby do t e .  
go dążyć powinni ce lu ,  by kształcąc ia|  
naygruntowniey młodzież , życie odrodzo-  
ney oyczyzny na zawsze zabezpieczyli. Tiu. 
szę prze to  sobie , że przynaymnićy dobrćy 
mćy chęc i , wy nikaiącey z szczerego do kra. 
iu przywiązania , nikt źle nie przyimie , 
przeświadczony , że roztrząsanie  i pilne za­
stanowienie się nad ty^i przedmiotem, na­
der  ważną iest rzee%jfdla wszystkich , któ­
rzy kov haią oyezyznę i mogą starać się ó 
posuwanie idy dobra.

Rozprawę moię na dwie rozdzielam czę­
ści. Należy naprzód wystawić iasno 1 wy- 
łuszczyć,  co to iest F ilologia , c. yli hau- 
ka s tarożytności  klassyczney ? a potem do­
wieść ,  iak ona w płyną do ukształcenia ro ­
zum u i serca , do przysposabiania na do­
brego obywatela i urzędnika , nie mniey do 
szczęśliu ości publiczn&y i prywatney.

Wprzód nim przystąpię do roziaśniei 
nia nauki s tarożytności  klassycznćy , winie- 
nem ostrzedz , iż fałszywe iest mniemanie 
ł Przesąd, iakoby ona była tylko znaiomo* 

Numer 111, i g io *  e
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ścia języka Gre ków  i Rzymian ; może bo* 
Wiem kto  umieć dobrze  po grecku  i po ła­
c in i e ,  a jednak mało c o ,  lub iak nic niewie- 
dzieć o nauce s t a ro ż y tn o śc i .1 Znaiomość 
t y c h  iężyków , iest  ty lko  kluczem do sauićy- 
że  n a u k i , iest  mała cząs tka  og ółu  , a k to  z  
całey t e y  nauki nić więcey się n i e n a u c z y ł ,  
prócz samych ięzyków , t e n  też  tak mały 
ty lko  mieć może p o ż y t e k ,  iak z cząs tki  każ- 
dey inney nauki. Lecz  ta nauka (opr ócz  
ięzyków} zawiera  w sobie więcey niż znaio- 
mośe l i te ra tu ry  s t a ro ży tn ey  ( p r z e c i w n i e  
mniemaniu wielu},  gdyż os ta tn ia  będąc czę­
ścią całćy nauki f i lo logiy  n e y , niemoże te ż  
całości  iey zastąpić.  G d y b y  np. wszystkie  
cfzieła m at em at ycz ne pisane były  w ięzyku 
W ł o s k i m ,  t o  iednakże t e n  co posiada g r u n ­
to w n ą  znaiomość rz eczoneg o  iezyka i l i ­
t e r a t u r ę  dzieł  m a tem atycznych ,  nie upowa­
żnia do w ie r zen i a , iż t i m  samem posiada 
znaiomość matematyki .

Chcąc g ru n to w n ie  w y łuszczyć  i s to tę  
t e y  n a u k i ,  t rz eba  zacząć ód obiaśnienia sa- 
ttiego wyra zu  i iego źrzódła.  F ilo logia  
<pixoxtyM, rest w y ra z  Grecki .  —  A»y»s ( l o ­
gos} w greckim ięzyku  oznacza wiado­
m ości rodzaiu  h i s torycznego .  <P>*“ « ( f i l e o }  
lub ię :  a za tem <p(A«A<>yo5 ( f i f o ło g ó s )  znaczy: 
miłośnik czyl i  przyiac ie ł  n a u k .  Ostatni wy-
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t a ż  wszedł  naprzód w używ an ie  po Alexait^ 
d rz e  W . ,  a iak-h is to rya  l i t e r a tu r y  greckiey 
wskazule , Era tos ther ies  żyiący na początku 
wieku t rzeciego  przed Chrystusem w Ale- 
x a n d r y i , gdzie podówczas  muzy greckie 
siedl isko swe m i a ł y ,  p ierwszym b y ł  co się 
n azw a ł  <pi*cXoyt>(, f i lo logiem.  W y r a z  a to l i  
ten  uważany by ł  riaówczas w bardzo obsze r­
nym rozumieniu , t a k  iż częs tokroć  
f j lo logos  , oznacza ł  cz łow ieka wszys tk ie  
wiadomości  pOsiadaiacego; T ak  ii Rzymian 
w dawnych czasach w yraz  , F h ilo lo g ia , u ży ­
wany był  dó wszelkich badań w m a t e ^ a ć h  
uczonych  , i t o  samo znaczył  co w yra ź  
CnfuTufię, ( S y z e t e z y s )  badanie ( a ) .  D l a t e ­
go  też  mawiano SufKpixe^eyi,* £Symfi lólógeinj l  
t o  iest  : rozmawiać  się o przedmio tach  u- 
czonyćh  ń).  W o w y m  także  czasie Philo^ 
logia  obeymowała  w sobie razem i f i l ozo­
f i ą ,  ile źe  w czasach d aw nie yszyćh  nauki

('a)  Obr.cz Cicero ad fa m il:  X V I .  2 t . c i f  
j u s  jucund issittia  conuictió , non eśł e; 
nim  sejunctus locus a F hilologia et quo- 
tidiana. £i>foti£o.

t b )  Cyc er o u: tijrn sam ym  liście ha końcu  : 
tli velim  inprim is cures , u t valeas i u i  
im a piiMyib possim us.
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R z y m i a n  s k ła d a ły  się szczególn iey  z badań 
f i l o z o f i c z n y c h  ; z t ą d  t e ż  C y c e r o  mieni  s w o ­
je badania  ak ad em ic zn e  (piAsAsyarsj* ( f i l o l o -  
g o t e r a )  t o  i e s t ,  u c zeń sze  c) .  W te m  sa­
me m  zua żenil i  b ie rze  t e n  w y r a z  i W i t r u -  
w iu s z  d j . .  Za  czasów C y c e r o n a  , Ph i l o lo -  
gus  o z n a c z a ł  p r z y i a c i e ł a  nauk ( u c z o n e g o )
e) .  W t y m  sa m y m  sposobie  uw aża  w y r a z  
t e n  i S w e to n iu s z  / >  P o ż n ie y  zaś o d łą c z y l i  
f i l o z o f i ą  i g r a m m a ty k ę  od  p h i l o l o g i i : iak 
ng .  Seneka  w l iście 108  g >  A  t a k  w nas tę-

c )  Cicero ud A t t i ' .  z 3 ,  X 2 . 
d j  n t i u u i u s  7- p r a e f : 
e j  Cicero ad  A t t i : 13. 12. E r g o  i l lam

in qua  h o m in e s  nobi les  liii qu idem , sed 
nu l lo  m od o  p h l o l o g i ,  ninSis acu t e  lo- 
q u i m t u r  , ad V a r r o n e m  t ransferami is .

f )  S u e to n iu s  de c la r is  ę ra m m a t:  c. 10 . 
A t t e i u s  philo log i  a p p e l l a t i o n e m  assum -  
p s i s se  v i d e t u r , quia s i c u t  E r a t o s t h e ­
nes  ( q u i  p r imu s  hoc  c o g n o m e n  sibi v in-  
d i c a v i t )  m u l t i p l i c i  v a r i a q u e  d o c t r i n a  
c e n s e b a t u r .

g )  Seneca episl: 1 08 .  C i c e r o n i s  l ib ros  de  
r e p u b l i c a  p r e h e n d i t  hinc P h i l o lo g u s  a-  
l i q u i s ,  h inc g r a m m a t i c u s  , h inc p h i l o ­
sophise d e d i t u s ; a l ius  a li i  c u ra m  s uam  
ni i t t i t .
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p n y m  cz as ie  Znaczyła  phi lologis t  t o ,  co s tu ­
d ia  h u m a n tt t is  f lubo  R z y m i a n i e , i e szc ze  
w  p o ź n i e y s z y c h  c z a s a c h ,  ł ą c z y l i  n ie k ie dy  
do  n iey f i lozof ia .  W śr ednim  wi ek u  w s z e d ł  
W u ż y w a n i e  w y r a z  H um aniom .  P o ź n i e y s z e  
n a r o d y  nada ia  iey w ie lo ra k ie  n azw is k a  ; np. 
A ngl ic y  na zyw a ią  ią n a u ka  k le ssyczn a ;  F r a n ­
cuzi la  l i te r a tu r e  ancienne  ; Nie m cy  Klas-  
sische L i t e r a tu r  a l te  L i t e r a t u r , F h i lo lo g ie , 
A lte r th u m s iu is se n sc h c f t  i t .  d.

G r e c y  i R z y m i a n i e  w p o ź n i e y s z y c h  
c z a s a c h ,  g d y  iuż nauki  i s t n e ł y , r o z u m i e l i  
p o d  w y r a z e m  philo logia  i Hudia hum aru ta -  
t i s , w s z y s t k i e  wiadomo śc i  , z d o l n e  do  w y ­
k s z ta ł c e n ia  t e g o ,  co ies t  n a y i s t o t n i e y s z e m  
w  ludzkiem p r z y r o d z e n i u ,  a k t ó r e  c ł o w i e -  
ka i e d n o s t a y n i e  k s z ta łc ą  (jArtes l ibera tes  , 
l ib e r a l i ta t i s , n x ^ ‘ £MvS-ięxt. W s z y s t k i e  z a ś  
wiadomośc i  p o i e r u i ą c e  c z ł o w i e k a  w  p e w ­
n y m  t y l k o  w z g l ę d z i e  nie n a l e ż a ł y  do  n i c h ,  
[ a r t i f i c ia  lucrosa  , sord ida  , artes  se llu la-  
r ia e  ,  n x ^ ‘ liumvGai'}. Z t ą d  t eż  w y r a z  , inśli-  
tu t io  ad bonas a r te s  , ad ar tes  l ibera tes  
lioufriiei s/\etingot, i E,xt/*Aios K ncyclo-
ped ia )  , t o  ies t  ca ły  k re s  t y c h  w iado mo śc i .  
Z  t e g o  t o  p o w o d u  nie staw iali w s z e r e g u  
t y c h  nauk  m a t e m a t y k i ,  k t ó r a  c z ło w ie k a  je­
d n o s t r o n n i e  t y l k o  w y k s z t a ł c a .  T a k  G r e c y  
i R z y m ia n ie .  W n a s z y c h  czasa ch  w y r a z y
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śludia hum an ita t is  , doclrina a n t iq u i ta t i s ,  
antiquarum rerum  , philologia , znaczą co doi 
i s t o ty  t o  samo,  lecz w inney f p r n i i e : to, 
i e s t , p rzez  w y r a z ,  philo log ia ,  czyl i  nau­
k a  starożytności klassyczney , rozumiemy na­
ukę  obeznaulaiacą nas z naypoler ownieysze- 
m i narodami ślarozytnemi  , t o  iest  z Greka­
m i i  R z y m ia n a m i , przez  k tórą  nabywamy  
znaiotności ich ięzyka , dowiaduieiąy się o 
ich lo s ie , poznaiemy ich polityczną i demo* 
wą dolą , fk tąd ich r z ą d u , ich ku n sz ta ,  nau­
ki i sposób myślenia.

Wszystkie  nasze nauki  czworakiego,  są 
rodzaiu  : bądź matematyczne  , f i l ozof iczne ,  
h i s t o r y c z n e ,  bądź z obu os ta tn ich  z łożone.  
Do os ta tn iego  rodzaiu  l iczy się phi lo logia;  
fundament  iey ies t h i s to ry czny  , a dalsza 
budowa f ilozoficzna.  Części tey  nauki są 
wielorakie.  Chcąc a l lowiem narody t e  do­
kładnie p o z n a ć ,  t r ze ba  rozumieć  ich p isane 
dzie ła  ; do t e g o  pro wa dzą  G r a m m a ty k a , 
Hermeneutyka  i krytyka. G ram m atyka  po- 
ącza  prawideł  ięzyka ; Hermeneutyka  sposobu 
wchodzen ia  w właściwe znaczenie  ; krytyka.  
pewności  oraz  wier zy te lności  t e x t u  i sa- 
m y c h ż e  dzieł .  Do poznania losu t y c h  na­
rodów,  prowadzi  Hislorya polityczna , Chro­
nologia  ^nauka rachuby czasu w ogólności )  
\  i nauki n ierozerwanę in  ogniwem
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sp o io n e .  R z ą d  z a ś ,  w e w n ę t r z n y  b y t  i p o ­
ło ż e n i e  d o m o w e ,  iako w y p ł y w a j ą c e  z u s p o ­
sobien ia  um ys łu  i c h a r a k t e r u ,  z na pzni e  się 
p r z y k ł a d a i ą  do  p o z n a n i a  ia ld ego  n a r o d u , a 
do  t e g o  p r o w a d z i  zna io mo ść  k o n s t y t u c y i  , 
p r y  w a t n e g o  ż y c i a  , u s ta w  p o l i c y i n y c h  i t. d. 
co po spol ic ie  n u z y w a ią  s taroży tnośc iam i Q in -  
t ic/uitatcs).  Dla  d o k ł a d n i e y s z e g o  p o z n a n i a  
narodów' ,  t r z e b a  pos i adać  zna iom osc  p o l o r u  
ich  r o z u m u  , ich sp oso bu  m y ś len ia  ; a do  
t e g o  p ro w a d z i  z n a i o m o ś ć  ich M y th # l o g i i , 
F ilo zo f i i  , hiś to ry i  ich u p r a w y  s p o ł e c z n e y  , 
l i t e r a tu r y  n a u k  i ku n s z tó w .  S/ . c?ególn iey  
w a ż n ą  iest  w t y m  w z g lę d z ie  z n a io m o ś ć  mi­
t o l o g i i  » ona  b o w ie m  z c z a s ó w , z k t ó ry c h  
ż a d n y c h  nie  mamy p i s a n y c h  d o k u m e n tó w  , 
i t y c h  od ż a d n e g o ' n a r o d u  p o w z i ą ć  n iemo-  
ż e r n y ,  p o d a ie  nam w i ę r n y  r y s  w y o b r a ż e ń ,  
sp osobu  m y ś l e n i a ,  u p r a w y ,  c h a r a k t e r u  i 
t e m p e r a m e n t u  n a r o d o w .  Nie skaz uie z  nam 
np. M i to lo g ia  G r e k ó w  r z e t e l n e g o  o b r a z u  
p r z y r o d z e n i a  ich  z m y s ł o w e g o  i r o z u m o w e - 
ąo  , a t o  samo m i t o lo g ia  Eg ip c y a n ó w  ( '* )  ? 
Z  t e g o  p o w o d u  m i t o l o g i a  k a ż d e g o  n a r o d u

f * )  Z  tey p r z y c z y n y  zy c zy ć b y  na leża ło  , 
mieć opisanie  m ito log ii  w szys tk ich  p o -  
Żnieyszyck  n a r o d ó w ,  a m ianow icie  Pol- 
fkiego , na  którem  nam  do ląd  zbiju/a.
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w a żnym  iest  przedm io tem  dla h i s toryka \  
f i l o zo fa ;  ci zaś co sądzą dziwacznie o  mi­
t o l o g i i ,  d o w o d z ą ,  iż o p rawdziwie  h i s to­
r y  ino-f i lozof icznych wiadomościach żadne^ 
go  nie maią wyobrażenia .

A zat^m nauki które należą do fi­
lologii  , czyli  do poznania s ta ro żytnoś c i  
^ l a s s y c z n e y , są nas tępujące:

1 )  G ra m matyka f i l ozof iczna;  ( i ako
wstęp)

2 )  Grammatyka  G r e c k a ;
3 )  Grammatyka Łacińska ;
4 )  H e rm eneu tyka  f i lo log iy na ;
6 )  K ry tyka  f i lo logiyna ; (n au k a  sądzę,

nia o rze te lności  słów , mieysc w 
p i s m a c h ,  pism sam y ch ,  i dzieł  
kun szt u . )

O  ( l ako  d o d a t e k )  sposób czytania z u- 
zy t k i e m ,  rozumienia  a u t o r ó w ,  i 
ksz ta łcenie  s ty lu  łacińskiego.

7 )  Geograf ia  s tarożytna .
1 )  His torya  pol i tyczna s t aroży tn a  ; ( o -  

sobl iwie G re k ó w  i Rzy m ian ) .
t y  Chronologia  h i s toryi  s t aroży tn óy  ;
1 0 )  Sta roży tności  (antiquita tcs) G re c ­

kie ;
* 0  —  —  Ł a c ińsk ie ;
ł a )  M i to lo g ia ,  ( h i s t o r y a  w y o b ra żeń  

o idealnych przedmio tach ; )
* 3 )  H is to ry a  l i t e r a tu ry  GreckiAy j
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4 )  H istorya  l iteratu ry  R zym skióy  ; 
g )  Nauka napisów (n a  posągach* mo* 

netach , domaęh i t. d . )
6 )  Hir-torya nauk u Greków ;
7 )  H istorya  nauk u Rzymian i 

H istorya  kunsztów.
a ,  tych  które do  pięknych  nie na* 

l e ż ą  :
*, architektury prostóy*
/3, r zem io s ł ,  
y, rękodzie ł i t. d. 

i ,  p ięknych :
*, Numizmatyki (m o n eta  u* 

Ważaiia pod względem  kun- 
i z t o w n e y  fo r m y ,  stęp i*  
i t. d.

fi, Pięknych dz ie ł  kunsztu : 
I ,  P osągów  i obrazów ( I c o -  

nographia).  
x, dz iet  kunsztow nych  z

wklesłóin ryciem (<z/y-  
p tograph ia ) .

3, d z ie ł  kunsztow nych  z w y -
datnern ryciem  ( 7’oreu- 
m atographia .

4 ,  Obrazów na wazonach
( .r fggeiograj fua') 

c, H istorya  Literatury ty c h  ku»- 
eztów.



1 9 )  H i s t o r y a  l i t e r a t u r y  c a łe y  nauki  
f i l o l o g i y n e y .

Ł a t w o  się d o r o z u m i e ć , źe  do  t e y  ob-  
s z e r n ć y  n a u k i ,  p o t r z e b a i e s z c z e  w ie l e  wia­
domo śc i  p o s i ł k o w y c h  , p r z y b i e r a n y c h  ze  
•wszystkich p ra w ie  n a u k , p o t r z e b a  m ia n o w i­
c ie  b ieg łośc i  w n o w y c h  i ę z y k a c h ,  d la  p o z n a ­
n i a  d z ie ł  do  te y  n a u k i  n a l e ż ą c y c h  i zna- 
iom oś c i  p r z y n a y m n i e y  iednego  z ięzyków  
w s c h o d n i c h  , dla poz n a * ia  du cha  i c h a r a ­
k t e r u  o r y e n t a l n e g o .  Z n o w y c h  ięzyków nay-  
p o t r z e b n i e y s z e m i  są f i l o l o g o w i  F ra n c u z k i ,  
A n g i e l s k i ,  N ie m ie ck i  i W ł o s k i ;  bez nich 
b o w ie m  p raw ie  o b e y ś ć  się nie m o ż e  , p r z y ­
n a y m n i e y  bez  F r a n c u z k i e g o , N ie m ie c k ie g o  
i W ło s k ie g o .

N i e c h a y  n ik o g o  n ie  z ra ż a  o g r o m  t e y  
na uk i  ; z ac h o d z i  w z g lę d e m  n e y  t e n  sam 
s t o s u n e k  , iak w zg lęd em  w s z y s tk i c h  innych .  
K t o  się iey u c z y  iedyni e  dla w y k s z ta łc e n ia  
r o z u m u  i s e r c a ,  n ie p o t r z e b u i e  p o ś w i ę c a ć  
ta k ie y  p i lnośc i  w s z y s tk im  c z ę ś c i o m ,  i k te n ,  
Co ią b i e r z e  za p r z e d m i o t  us i ło wań  życ ia  
sw eg o.  T o  samo z achodz i  ze  w szys tk iem i  
nau k am i .  Ucząc  się np .  h i s t o r y i  n a tu r a l -  
n e y  i n iemyśląc  i e d y n ie  ż y ć  dla  t e y  t y l ­
k o  n a u k i , nie p o t r z e b u i e m y  te ż  ta k  ści­
śle wiązać  się do  w s z y s t k i c h  p o i e d y n c z y c h  
sz czegó łó w .  K ażda  p r a w i e  nauka  w c a łe y
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pbiętności  swoiey wzię ta  t rudną i e s t iw ie - ,  
lorako rozgałęzioną ; lecz  do wykszta łcenią  
ro z u m u  , nay ważnieysze  ty lko iey części są 
dos ta tecznemi.  Mógłby się iednakźe kto  
p y t a ć ,  czemu do nauki starożytności k lassy-  
ęzney nie rachuią się n iektóre  o ry e n ta ln e  nar 
r o d y ,  iakoto I z ra e l ic i ,  Assyryiczykowie ,  
Babilończifkoiuie , Persowie i t .  d’ Języki  
wschodnie i znaiomość ty ch  narodpw , bv« < 
Waią odłączane do osobney  nauk i ,  znanćy  
pod imieniem liter a tu ry  oryentalney. Przy* 
czyny  dla k tórych te  wiadomości  nie nale­
żą  do nauki s t aroży tnośc i  k las sycz ney ,  są 
nade r  waźnemi .  Na rody  te  zaginęły po 
większćy części ze wszystkiemi  d/ iełami i 
pomnikami.  T ak  z A s s y ryiczyków , z Ba- 
b i lończyków (oprócz  niektórych rozw a l in ) ,  
z M e d ó w ,  F e n i c y a n ó w ,  P e r s ó w ,  ( o p r ó c z  
Z e n d - A v e s t a )  i z wielu i n n y c h ,  nic nam 
nie pozos ta ło .  Co Egipcyanie  , He tru sko-  
wie nam zostawil i  , nie ies t z rodzaiu łite- 
r a to r s k ie g o ,  ale to  są t y l k o  dzieła kunsztu ,  
monumenta  i t. d. Swietopiśni  Egipcyanów 
nikt  nie zrozumie.  Nay w iększa też część r z e ­
czonych narodów l i te ra tu ry  nie miała,  a po­
mniki ich (w y ią w s z y  n iek tó re ,  iako to  P i r a ­
m i d y ,  Obe l iski )  niemaią t y l e  ważności ,  aby 
narod y t e  łączone być mogły  z n a u k ą , o 
k tó rey  tu  mówiemy. Co się t y cze  l i te ra ta -



Filologia

ry  H e b ra y s k i ey , naród ten  oprócz niektó­
r y c h  poetów liry znych i kronikarzów,  k tó­
rz y  do his tory  i s t a ro ż y tn e y  są bardzo przy-  
d a tn e m i , ubogi był  w dzieła rozumu , a wca­
l e  żadnych niema zas ług pod względem kun­
sz tów.  Nareszcie wszys tk ie  t e  narody (n ie-  
wyimuiąc  nawet  E g ip cy a n ó w )  nie doszły  
p ra w d / i  wey uprawy , lecz t y lk o  cywilizacyą 
posiad ły ; a lbowiem cywilizacyą  nazywam 
ów p o l o r ,  k tóry  z wykszta łcenia kunsztów  
i  urządzeń do wygodnego życia  potrzebnych. 
Wynika ; uprawa  zaś iest wykszta łceniem 
rozum u i wyobraźni , gwoli potrzebie wewnę- 
irzney.  Do cywilizapyi prowadzi  po trze­
ba i zw iązk i społeczne'; do k u l tu r y  zaś wol­
na działalność u m ys łu  nie k ierowana ani 
p o t r z e b ą ,  ani korzyścią  zewnętrzną. Lpra-  
"Wa w s ta ro ży tn y ch  czasach była t y lk o  u 
G r e k ó w ,  a po tem u Rzymian , k tó rzy  ią od 
t a m t y c h  przeieli  ; ws zy s tk ie  inne na ro dy  
nie  zn a ły  prawie  takiey w olney działalności 
ro z u m u  , lecz pognębione od despotyzmu , 
a lbo od swoiey re l i g i i ,  lub od urządzeń 
♦ywi lnych i nie czióąc godności na tu ry  
ludzkiey , w ładać ' t akże  n iepotra f i ły  tern, co 
s tanowi  iey nay is to tn ieyszy p r z y m i o t , ^  co 
wykształcać się n iem oże ,  iak ty lk o  pod o- 
grzewaiącemi promieńmi  wolności  i pod 
■strażą uczuc.ów ludzkości ,  Nakoniec chara-
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k t e r  t y c h  w s z y s t k i c h  n a r o d ó w ,  tak  d a l e c e  
r óż ni  się od G r e c k i e g o  i R z y m s k i e g o ,  ż e  
g d y b y  o n e  z temi  p o ł ą c z o n e  być  m i a ł y ,  
zniknę łaby i e d n o s t a y n o ś ć  fo rm  w ca łdy  nau- 
ce : i nny  t o  ies t  r o d z a y  ludz i  , inny  s po ­
sób m y ś l en ia  i p r aw ie  in ny  ś w ia t  , k t ó r y  
ż a d n y m  się sposobem n ie zg ad za  z G r e c k im  
i Rzymskim.

O p is a w s z y  naukę  s t a r o ż y t n o ś c i  k lassy-  
c z n e y  , p r z y s t ę p u i ę  do  w ła ś c i w e g o  p r z e d ­
m io tu  r o z p r a w y .  Jaki t e d y  ies t  ce l  t e y  
nauki  ? iaki ona  ma w p ły w  do  w y k s z t a ł c e ­
nia  r o z u m u  i s e r c a ,  do  usposobien ia  na do ­
b r e g o  o b y w a t e l a  i u rz ędn  k a ?  i do  szczę-  
śt wośc i  publ iczney  o r a z  p r y w a t n ć y ?

Ceł  i p o ż y t e k  każdey  nauki  ie s t  dwoiak im : 
is to tny  ( w e w n ę t r z n y )  i powierzchowny.  U c z o -  

*ny p r a c u ia c y  w iakiey k o l w ie k  n a u c e , powi* 
n en  się iey  poświęc ić  dla  nauki.  U d o s k o ­
n a l e n ie  się w t e y  n a u c e ,  p o l e p s z e n ;e i r o z ­
s z e r z e n i e ,  a lbo  z n o w u  komu innemu poda­
w a n i e  iey , n a y w y ż s z y m  a n a w e t  i e d y n y m  
iego  iest  zamiarem : w s z y s t k i e  in ne  p r z y ­
c z y n y  * k t ó r e b y  go  ie sz c z e  do  n idy z a ­
chęcać  m o g ł y , u w a ż a  za p o b o c z n e  t a k  da­
l ece  , ż e  m n iema łby  ubl iżać  p o w o ł a n i u  s w e ­
m u ,  r  l y b y  on e  b ra ły  górę  nad t a m t y m  w y ż ­
s z y m  ( i s t o t n y m )  zamiarem.  Z t e g o  te ż  p o ­
w o d u  d la  p r a w e g o  czc ic ie la  iak i eyk ol wie k
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ń a u k i , nie masz w niey h i c , ćoby  nie byłd 
w aż nem ; naymnieyszy punkt  albo głoska 
dla g ramtoa tyka ( i ako Gram m atyka'y  t y l e  ma 
w a żn o śc i ,  ile naywiększa w y p r a n a  woien^ 
na  dla h i s t o r y k a , lub odkrycie  iakie f izy i  
c zne  dla fizyka.

Drugi  cel  i poży tek  wszystkich nauk* 
jest  •powierzchowny., a t o , że  one  p rz y  kła* 
daią się do wykszta łcenia rozumu i serca,  do 
zupe łnego  wypolerowania  człowieka.  C o d o  
p ie rw szego c e lu :  wcale on tu  nie n a l e ż y # 
z  po wodu  że  mamy rzecz  o poży tku nauki 
Starożytności klassyczney  , pod względem 
w ykszta łcenia  człowieka. T o  ty lko nadmie­
nić t r z e b a ,  że  w tym  pi erw szym względzie 
Wszystkie nauki ( i a k o  nauki )  równie w ażny  
maią cel  i że iedna drugiey nie p r z e w y ż ­
sza.  W drugim zaś względzie wpada w o- ' 
c z y ,  iż n iektóre  nauki daleko większy ma­
ją wpływ na wykszta łcen ie  człowieka w o- 
gólności  , niżeli  inne ,  chociaż żadna z n ich ,  
bez n ieiakiego na to  w p ływ u  być nie  mo­
że.  Nast ępny  rozbiór  przedmiotu  naszego 
dowiedz ie  , że  nauka s ta rożytnośc i  klassy- 
czney , czyli  f i lologia , w tern wiele innych 
n a u k ,  a naw et  i wszystkie  przewyższa ,  że  
w każdym  w zględzie  wykszta łca człowieka#- 
ztsjd sprawiedliiwie ńosi imię* Studia tium a -
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n i ta t i s ,  czyli  nauka wy kształcaiąca l o ,  co 
jest istotnie ludzkiego  w człowieku.

Co do r o z u m u : t roiaki  iest wpływ 
nauk na iego wykszta łcenie .  Już go za o ­
strz  ai a , iuż uczą kszta łc ić  m yśl i  i wyobra♦ 
żenią i iuż nareszcie podaią mu wiadomości. 
Nauki zaś zaost rzaią znowu rozum dwoiakim, 
sposobem:  albo ogólnie^ w zastanawianiu się 
nad iaką rzeczą  z za os t r zoną  bacznością ;  w 
w wyna ydyw an iu  i zachowaniu  i s to tn ych  
znamion r zeczy iakióy , różnicy , równości ,  
po dob ieńs twa  ; w wy wodz en iu  iedney ma- 
t e ry i  z d r u g i e y ;  w wnioskowaniu  i t. d. iak 
t o  czynią  nauki matematyczne i lo ika : a l ­
bo w sposobie szczegółowym.,  w s a d z e n i u  o 
pew n y ch  szczególnych przedm io tach z do ­
świadczenia  wz ię tych , o przypadkach i ich 
zw  ązku , i t. d. —  zkąd wynika  sposób do ­
skonałego i t ra fnego  rozpoznawania  rzeczy.

U ważaiąc p o d łu g  tych  zasad naukę s ta­
rożytności  k lassyczney czyli  f i lol  g i ą ,  zo-  
baczemy , że nauka wspomniona , dwoiakim 
ty m  ( i a k  się nadmieni ło)  sposobem zaostrza  
r o z u m ,  a róm szczególniey  c e lu i e , iż uczy  
myśleć , wielorakich dostarcza wiadomości, i  
z na tu ry  swoiey obala przesądy  wszelkiego 
rodzą i u , prowadząc do prawego sposobu są­
dzeni a o rz ecz ach ;  czego o żadnóy iuney" 
nauce tak  daleko  twierdz ić  n i emożna.
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Naprzód nauka s t aroży tn ośc i  klassy- 
Czney czyl i  f i lologia , zaos t rza  rozum przez  
uczenie się iezijków starożytnych.  Jeżeli  bo­
wiem liczenie się każdego ięzyka,  w pewnym  
względzie  p rzyczynia  się do w y k s z t a ł c e ­
nia sit rozumow ych  , to  zapewne ię yki sta­
r o ż y t n e ,  mianowicie Grecki  i Łaciński ,  t ę  
Zaletę maią po sobie. Prawda niezaprzeczo­
na  i nawet  od przeciwrnikó w tóy nauki 
przyznana.  P r z y c z y n y  tey za le ty  s ą :  do- 
fkcnalaść  t y c h  ięzyków , osobl iwie gre ck ie ­
go , i osobliwszy charakter. Zaos t rz en ie  
rozumu przez  uczenie się i ę zy k ó w ,  wynika  
Z ćwiczenia baczności ,  i z uważania na po­
dobieńs twa i różnice. Z tąd  w y p a d a ,  że t e  
iezyki rozum uaywięcey zaostrzać  powinny,  
k t ó i e  doskonałością  swoią wew nęt rzną  i o- 
sobl iwszym charakterem , siły rozumu nay- 
bard/.iey poleruią.  Wewnętrzna, doskona­
łość ięzyków , zasadza się na iasności w w y ­
r a z a c h , na podobieńs tw ie z rzeczą  oznaczo­
n ą ,  na krótkości  w oznaczaniu  i na składal- 
ności  łączonćy z swob od ą,  która sp ra wia ,  
ż e  myśli  nie sa poddane pod przymus ięzy- 
k a , lecz ięzyk stosuie się do myśli- Ze­
wnętrzna  doskonałość , zawisła od wielości  
znaków ( w y r a z ó w )  i od wdzięku.

{D alszy  ciąg w naftępuiącym N um erze)

PI-



ł i i t t  do Redaktora Pamiętnika , od £foźef& 
Łęfkiego Professora Matematyki w  L y -  
teum IVarszawJkiim.

i  Paryża d; 15. Lutego i i t ó i

fcei podróży mbióy do Paryża iest ztig- 
łan ie  wszelkich czynów , którychby iidzife; 
lanie riiogłb być mym współziomkom poży­
tecznym.

Maiijcemti za dewizę „huILd die,} sini 
tinea,,, wiele się takich nazbierało;

Już samo zwiedzenie części Polski, Ńies 
iniec i F rancyi;  nim się dó Paryża przybę- 
bfdzie i poda i e wiele m tery  i do iiwag ł 
sprzeczności w wielu Względach. LecztycH  
dokładne poznanie i Opisanie wyciaga dłuż­
szego bawienia się na iednćm mieyscti i kb; 
k z tu , który łożyć nie ssj własne tylko za; 
s iłk i  prywatnego dostatecznemi. Przesta-  
ńę więc na wymienieniu ci * szanowny kol; 
lego , niektórych ty lko  postrzeżeń  pow iefź; 
thownych.

Numer i i / .  jg ie ;  js
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Miałem sposobność zabawienia się w 
drodz e  w niektórych domach i p r z y p a t r z e ­
nia sie zbliska obyczaiom i gospodars twu.  « 
Doznawałem po wieiu  mieyscach up rzeymo­
ści zniewalaiącey k tó rey  pamiątkę do zgon ­
nie w mym zachowam umyśle.  W s / t i ic e  u- 
mienia ż y ć ,  w zarządzaniu d o m o w e m ,  w u- 
silności która wszys tko  polepsza  i dosko­
nal i ,  znalazłem wiele różnicy.  Przekonałem 
sie ro zmow a  z dobremi  gospodarzami  i rz e ­
cz y w is to ś c ią ,  że  różnych płodów wyrabia­
nie. do sk o n a l sze ,  mniey kosztu ,  niż prz em y­
słu. ciągłey pracy i dozoru  Wyciąga. Złą­
cz one  te  p rz ymio ty  z oświecaniem s>ę przez  
pisma ro zumnych  i doświadczonymi gospo­
da rzy  nieocenione iednaią ko rzyści .  ,<

Taż uwaga ściąga sie i do gospodar­
s twa kra iowego.  Nie mogłem się .dosyć na­
dziwić c iągłym i powszechnym w t e y  mie­
r z e  pracom w Niemczech i we Francy}.  
Nadz w yczaynych  spustoszeń wody i ognia 
nie zda rza ło  mis ie  widzieć w ty ch  kraiaeh.

Nieściśniony sz tuką bieg Bzury pod 
Ł ow icz em  i w wielu innych mieyscach,  zni ­
szczone pożarem praw ie wszystkie  miasta 
nad t raktem  p rzez  k tó ry  przeieżdżatem,  nie- 
podaia swą postac ią równie rozwes el a ją ce ­
go widoku. Jakie są u nas drogi,  a iakie za  
granicą  gościńce,  nadto  ies t wiadomo,  aby to
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Jiowtarżać było  potrzebą;  chyba dla wzmian* 
ki , że chcąc iakię wykonać polepszenia* 
zwłaszcza  wielkie i ciągłe handlowe p rz y ­
noszące  korzyści  i długiego wyciągaiące  cza- 

, ;«u , t rzeba  one raz rozpocząć i s tosownie  
do szczupłych dochodów urządzić ; nayp ie r-  
w ćy zaś n iezaniedbywać teg o  co było iuż 
szczęś liwie w t y c h  względach rozpoczętet ft  
i wykonanćm.

W Niemczech i we F rancy i  ciągle się 
n aprawian iem  dróg, ich pros towaniem i ro ­
bieniem now y ch  gościńców zaprząta ją;  Ma­
łą t e  prawie  w s z ę d z e  po 12 kroków sze- 
r o k o ś i ,  po bokach ścieszki dla p ieszych,  a 
za niemi ro w y  dla ścieku wody.  F rzy  b rz e ­
gu kupki kamieni o 6 kroków od siebie od ­
dalone ; częs to są d rzew am i,  czasem owo- 
cowcmi wysadzane* Od os ta tn iey  s tacy i  
BonPi pod Paryżem maią gościńce do 36 
k rokó w szerokości  i wysoniemi dr ewanii są 
Wysadzane. W kraiach górzystych są spad­
ki dróg łagodne i i ednostayn ie  pocln  le. J e ­
że l i  góry nie są nadzwyczayn ie  w ysokie ,  wy* 
r z ynane  są drogi  na ich wierzchołka,  h, prz e­
c iwnie  zaś w dołach podwyższaia  się w a r­
s twami z kamieni d u ż y c h ,  potem dr- bnych* 
zos taw uiąc  u dołu sklepiony o tw o r  dla wol­
n ego  przechodu wody.  Na gościńcach ty c h  
nie widać prawie  kolei .  Pochodzi  t o  ztąd*

6 *
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i e  są natychmiast wypełniane,  i że same 
koła,  żelazne na nich obręcze,  u wszelkich 
bryk maią do sześciu blisko calów szeroko* 
ści.

Bryki te są zazwyczay o dwóch tylko 
ale niezmiernych kołach maiących sześć do 
ośmiu stóp w śrzednicy. Wieżdżaiąc do Pa­
ryża niedoznaie się wielkićy różnicy w nie­
równości drogi , gdyż bruk iest równy, z ło­
żony z samych kamieni płaskich czworogra­
niastych układanych iak cegły wmurowaniu.  
Kamień ten iest polny ( g re s )  i w tey po­
rze od panuiących deszczów często opłuki- 
wany.

Kamień wapienny iest w niezmiernćy 
obfitości tak w karyerach na których sam 
Paryż stoi, iako też i w iego okolicach, roz- 
ciągaiąc się na kilkanaście mil wciąż Jest  
to  osobliwością którą nam yauquelin na O- 
statnich swych lekcyach chemicznych udzie­
l i ł ,  że Sekwana przedziela dwa iego prze- 
dnieysze rodzaie:  po prawey stronie iey 
biegu znayduie się właściwy kamień wapien­
ny czyli węglan wapna, po lewćy zaś gips 
czyli  siarczan wapienny. Lecz ten ostatni 
dla znaczney części węglanu w nim znaydu- 
iącego s ię ,  posiada oraz tegość i t rwałość 
które mu przewyższające przymioty tak w 
robieniu posągów i r zeźby , iako tęż w budo-
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waniu,  nad wszystkie  inne gipsy iednaią. Z 
tak ' ro to  m at er yał em  będącym pod ręka i 
w takiey obfi tości  iak i kamień c iosowy , z 
ł a tw ością  przychodzi rządowi  czynnemu i 
b o g a t em u ,  wznosić gmachy i pomniki wie l ­
kością swą i wspaniałością zadziwiające.

Za przybyciem moiem do P a r y ż a ,  uła­
twieniem się z P re f ek tu rą  względem pasz­
p o r tu  , naypierwszą  moią usilnością było  
odwiedzić współziomków dawniey i świeżo 
p r z yby ły ch .  Jakaż różnica między dawna 
m o d ą ,  a te ra źn iey szy m  z w y c z a ie m ! P rze d ­
tem częs to pamczowie  nasi ieździli  do P a ­
ry ża  , aby czas i pieniądze marnie s t ra w i ­
w s z y ,  pus temi  co do worka i umysłu p o ­
wrócić do kra iu  o y czy s te g o  ; dziś p rz ec i ­
wnie z prawdziwą roskoszą  zapat rywać sie 
t rzeba  na s taranną młodzież s twierdzaiącą  
pochlebne w zawodzie  nauk mniemanie o 
Polakach , iakie sobie iuż w boiu zjednali.

„Młódź P o lska ,  mówił mi Biot , gdym 
go odwiedzał ,  ies t wzorem uczniów Kolle- 
gium Francuzkiego.  „ Odżałować się nie- 
mógł śmierci Sobolew/kiego , PLatera szcze- 
gólniey szacuie i przyjaźn ią  się iego szc zy ­
ci. Celowali  oni w umiejętnościach dokła­
dnych  i naukach przyrodzenia ,  k tóre w ca- 
łey  Francyi  naywiecey są cenione i ła- 
tw iey szy  wstęp do promocyi  daią.
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T e g o  r z ecz y w is te g o  poży tku  któ ry  
młódź nasza w doskonaleniu się sweni w Pa­
r y ż u  o d b ie r a ,  iest  nay is to tn iey szą  przy* 
czy  na doskonałość n auczyc ie łów , ich ł ago ­
dność i skromność zdobiąca ich wielką za­
sługę.  Podczas  lekcyi publ iczney,  P. De La 
C roix , gdy mi wypadła kar tka  z mego dzien­
nika w którym sobie i e g a o r y g i n a l n e  myśli 
za p is yw a łem ,  p rz y s k o czy ł  o kilka kroków 
od tabl icy  na którey swóy kałkuł  differen- 
cya lny  t ł u m a c z y ł ,  aby mi ią podn eść. W ie ­
l u  z tych  nauczycie łów są autorami  klassy- 
cznych dzieł.  W t łumaczeniu się publ icznem 
nową częs to  obierają sobie d rogę i wiele 
braków w swych dzie łach i w umiejętnościach 
zapełniaią.

Wspominaiąc częs to o nayważniey-  
szych od kry c ia ch ,  t łumaczą własne  o ry g i ­
nalne  i kró tsze  rozwiązania  ciężkich zaga­
dnień z przedziwną łacnością.

Ins t ru kc ye t akow e  s taia  się bardzo łn- 
teressuiącemi ze s t ro ny oraz  p ra k ty cznych  
p rz y s to so w a ń  znayduiących się tu  ty lko  w 
wielkiey  obfi tości  i k o s z t o w n y c h  zasiłków 
iakich rząd nie żałuje z hoynościa  dos tar ­
czać. Takiemi są iedyne na świecie publ i­
czne zbiory i in s t y tu ta  ' t yczą ce  „sie nauki 
kunsztów.
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Bez w z g l e d h  na daw ne  u p r z e d z e n i a ,  
t a k  l i czne  k o rz y ś c i  są d o s ta te c z n e m i  p a -  
w od am i  i isnrawiedl i  wiaiącefni rodz iców wy* 
syłaia- ych  s w y c h  s y n ó w  na kilka la t  dla d o ­
pe łn i en ia  edu ka cy i  w P a ry ż u .  Ż y c z e n i e m  
je d n ak  byłob y  k a ż d e g o  ro daka ,  z e b y  się t o  z 
ta k  n i e z m ie rn y m  k o sz te m  iak sie d o t ą d  d z i e ­
je nie od bywa ło .  P ra w d z i w ą  więc  uczyn i  na­
ro d o w i  'naszemu p rz y s łu g ę  P.  P arandier  
s e k r e t a r z  n ie g d y  i p r z y i a c i e l  I g n a c e g o  Po­
tock iego  , k tó re g o  męża  p a m i ą t k a  zas ług  
n i e w y g a s ł ą  zo s t an ie  w u m y ś le  ka ż d e g o  P o ­
l a k a ,  gdy  mówię  t e n  mąż  z ł ą c z o n y  z P o l k ą  
ś lubem m a ł ż e ń s k i m ,  u sk u te czn i  o g ł o s z o n y  
niż d rukie m z a m y s ł  sw óy  I n s t y t u t u  P o ls k ie ­
g o  w P a r y ż u  , o s zczędz a ją cy  ro d z i c o m  nie ­
z m i e r n e  ko sz ta  o so b n e g o  w nim U t rz y m y ­
w a n ia  i w y c h o w a n i a  s w y c h  dzieci .

K o rz y ś ć  z i n s t rukcyi  pu bl iczn ey  dla d o ­
b r z e  do  n i ey  p r z y g o t o w a n y c h  ies t  ba rd zo  
wie lka .  Obra łem sobie  sam między  innemi 
p r y w a t n y  k u r s C h e m i i  z p r z y s to so w a n ie m  do  
f a b r y k  P. P au q u elin  za k t ó r y  się płaci  150  
f r anków i kurs  a s t ron om i i  P.  D elam bre, dw óc h  
s z a n o w n y c h  w um ie ię tno śc iach  mężów.  0 -  
t r z y m a ł e m  od o s t a t n i e g o  w sz e lk ie  r a d y  
w zg lę d em  za ł o ż e n ia  z p o m i e r n y m  kosz tem 
obse rwator ium , i u ła tw ie n i a  wsze lk ie  dla t e ­
g o  Łk t ó r y b y  b y ł  w s t a n i e  i chc ia ł  się podiąć
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*ałoźenia go w s to l icy  naszey. Nie pona* 
Visun tu  uwag względem p o trzeby  takow e- 
g o  za łożenia, tak  dla in s t ru k cy i  młodzi, ia- 
l o  te ż  dla rozmiarów będących w ścisły tę 
Związku z ekonom ią publiczną i do których  
V  cza*ie p rzy jść  p rz y n a g l j  po trzeba  sp ra ­
w ied liw ego  podatkowania. W strzy m ać  się 
t u  niem ożna od uwagi k tó rą  wznieca y. idok 
teg o  w szystk iego  co się tu  i w c a łe y  Fran- 
ę y j  bez us tanku  uskutecznia. D o sy ć  iest 
podać rządow i widok p o ży tk u  dla kraiu, aby 
t e n  natychm iast zos ta ł  p rzy ię tym  i w y k o ­
nanym . Jes t  ta  gorliw ość o dobro  publi­
czn e  w sprzeczności z postępowaniem  tu  n ie-  
k tó ry ch  cudzoziemców , używaiąęych w ie l­
k ich  swych d o ch o d ó w , dla dogodzenia ier 
dyn ie  p ry w a tn y m  swym zb y tk o m  , w ielką  
s t ra tę  w łasnemu w ycieńczonem u kraiow i 
czyn iącym  , i żadnego mu publicznego p o ­
ż y t k u  n ieprzynoszącym .

C harak te r  narodow y Francuzów iest od 
wieków niezmiennym w p rzedn ieyszych  cią­
gach  , i dosyć ies t  przepisać opisy  Gallów  
czy n io n e  p rzez  Juliusza C e z a ra ,  L iw iusza ,  
S t r a b o n a , aby pow ziąć w yobrażenie  o  te ra -  
żn ieyszych  Francuzach. „W olność  była bo. 
kyszczein opiekuńczem G a l ló w , a dar t e n  
p rz y ro d ze n ia  zm ocniony  w y chow an iem , u- 

 ̂ ątra§?uemi. Podzieleni^ na po*
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w iat y  , u t rzymywal i  między sobą tę  równość 
•sprawiedliwości k tórą  cz łowiek p rz y r o d z e ­
nia nosi w swem sercu.  Łączyli  się dla o- 
brony ty ch  k tó ry ch  chciwi sąsiedzi ucie> 
iniężać pragnęli .  Szl achetny zapał  chwały  
częs to im kładł  oręż w rę k ę ,  szli wesoło do 
b o i u ,  miotali  pos t rach  w obozie n ieprzy ­
jacielskim przeraźl iwym krzykiem.  Prości  
iak p r z y r o d z e n ie , pogardzal i  Gallowie  w 
boju chytrościami. i  wybiegami  woiennemi  ; 
sposoby t e  zw yc ięża n ia ,  m aw ia l i ,  niego-  
dnemi są narodu odważnego i wolnego. O- 
bozowali  zazw yczay  na wolnóm polu,  wzdłuż 
r z ek ,  a lbo p rz y  schyłku g ó r ;  ao sz ań co w a-  
Wszy część woyska swego dla zakrycia ba­
gażów , na p ierwszy znak swego wodza u- 
derzali  na n ieprzyjacie la  z bys t rością  p io ­
runa.  Żaden też  naród niebyt  woienniey- 
szym i bardzićy  nieust raszonym.  Wzgarda  
śmierci była Gallom w r o d z o n ą ; wszys tk ie  
mieli  p rz ym io ty  pot rzebne  do zawoiowania 
całey z i e m i ,  i byliby teg o  dokaza l i , g d y ­
by byli posiadal i  wifcey sztuki i ka rn ości . „ 

Cóż im dziś nie dos taie do takiego 
przedsięwzięcia ?

Gdy Rzymianie zawoiowal i Gall ią,  wi®e 
lu bogów Ateńskich i Rzymskich podobało 
s i ę ,  i czczono ich na mieyscu dawnych bo­
ży sz cz  kraiowych. Czczą nayhardziey (nań-
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wi Ju l iu sz  C e z a r )  M e r k u r y u s z a  ,  k t ó r e g o  u- 
Ważaia j a k o  w y n a la z c ę  s z tu k  , i ako p rz e- ‘ 
Wodnika  p o d r ó ż n y c h , , !  iako t e g o  k t ó r y  
n a y b a r d z i e y  do p o m ag a  zb ie rać  p ien i ąd ze  i 
sp r z y ia  zw ią zko m  h a n d low ym . , ,

Do t y c h  o g ó ln y c h  rysów c h a r a k t e r u  
n a r o d o w e g o ,  ch c ia łb y m  ci dać w y o b r a ż e ­
n i e  życ ia  p r y w a t n e g o  i t o w a r z y s k i e g o ,  t ak  
iak mi sie t e n  d a ł  poznać  w czas ie bawienia  
s ie  m e g o  * e  F r a n c y i ;  aby  o tern sądzić,  w 
w ł a s n y m  iego  kra iu  uw aż ać  F ra n c u z a  p o ­
t r z e b a .

G r z e c z n o ś ć  dla d a m ,  s zacu n ek  i p r z y ­
w i ą z a n i e  im w inn e  , i es t  cechą  ucywj l iz o-  
w a u y c h  n a r o d ó w .  W id ać  t e  oznaki  u p r z e y -  
mośc i  n i e t y l k o  w po s ie dz en iach ,  a l e  cz ę s t o  i 
fv  p i smach  uc zo n y ch .  I  tak w o d w i e d z i ­
n a c h  o g r o d ó w  b o t a n i c z n y c h  ( J a r d i n  des  P l a n ­
t e s )  zb io rów h i s t o r y  i n a t u r a l n e y ,  m e n a ż e -  
ry i . . .  p o w i e  F r a n c u z  : „ I  n ie ch  k t o  n ie m y-
ś ł i , ż e b y m  się mia ł  sam p o  t y c h  p i ęknych  
u l ic ach  p r z e c h a d z a ć ,  p o  t y c h  śc ie szkach  na 
Ł t ó r y c h  k a ż d y  kr ok  n o w ą  mi vrskazuie r o ­
ś l in ę !  z a p e w n e  s ło dko  ies t  r o z w a ż a ć  w z a ­
c i s z u  p r z e d m i o t ,  k t ó r y  nam s p r a w i ł ,  w r a ­
ż e n i e  ; l ecz  p r z y i e m n i e y  udz ie lać  s w e  c z u ­
c ia  i p o d w a i a ć  n ie iako  s w e  ro z k o sz e .  N i ­
g d y  wiec sam nie o d p ra w ia m  t y c h  mi łyc h  
p r z e c h a d z e k ,  d a w n y . p r z y i a c i e l  dz ie l i  ie za-
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ws?e z e m n ą ; a przyiacie lem tym iest  moia 
żona , k tóra  wspólne ma ze mną sk łonno­
ści i czyniąc ze mną zamianę p o s t r ze żeń  za­
w sze  odnawian a,  daie niejako nowe od zie ­
n i e ,  nowe kszt a ł ty  p rzedm io to m ;  im wif-  
cey bowięm widzę* tem bardzióy prześwdad- 
czam się o t e y  p ra w d z ie ,  ze  sposób widzę* 
iiia w umieietnościach nay większą przynosi  
nam korzyść  i prawdziwą  rozkosz  w u cz t -  
n iu  się wyiedny w'a.,,

Inny przypisuiacy swe dzieło własndy 
s io s t r ze ,  tak  się t łumaczy.  „Kochana s 'o-  
s t ro  , przyjaciółko nayczulsza , która wszy- 
skie me chwile przyozdabiasz kosztowaniem 
roz kos zy  czuciów moralnych i cnotliwych* 
tobie t o  przesyłam kilka obrazów scen tych  
ruchomych  , k tóre bys t ro  przed memi p r z e ­
leciały oczami. , ,

Delikatność t a  uczuć moralnych w tdm 
co iest  prawdziwie p ięknem,  z łączona z 
wrodzon ą o tw ar to śc ią  i wesołością cha ra ­
k t e r u  F ra ncuzów ,  ich dobrym smakiem i 
sposobnością nadzwyczayną  , sprawnie ż y ­
cie z niemi bardzo przyiemnem i po ży te ­
cznym. Sztuka podobania się i e s t  tern sa­
mem w ich pożyciu s tarownie  pielęgnowaną.

Jeżeli  pomniemy,  ile to  rzec.  y p o t r z e ­
ba, aby się stać przyiemnym w społeczności ,  
i le p r z y w a r  zos ta ie  w ludziach do pop rawy,
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n ie  t r z e b a  się dz iwić ,  żc  t a k  mało  ie s t  dosko. '  
n a ł y c h .  P o c h o d z i  t o  częs t o  z l e n is tw a  w do ­
s kona le n i u  się i w p o z n a n i u  co ies t  i s t o t n i e  
p i ę k n e m ,  w y b o r n e m , a co  n ie p rz y ie m n d m ,  
n ie g u s t o w n e m .

1 tak  z b y t n i a  d e l ik a tn oś ć  g ra n i c z ą c a  
Z  śmiesz ną  boiaźnią  i z b y tn ia  śmia łość  t o ­
w a r z y s z ą c a  n a p r z y k r z e n  iu . r z a d z ć y  iak c h w a ­
l e b n y  ś r o d e k  między  temi  n ie p r z y i e m n e m i  
Uatcgami  widz ieć  się t u  daią.  L e c z  ieźel i  
i e s t  d o b r z e  un ikać co ie s t  z łem \  sz kod l i ­
w y m ,  n ie m nie y  ies t  p o ż y t e c z n ą ,  n iepsu ć  t e ­
g o  co iuż p r z e z  się ie s t  dobrdm.  T aki m  
ie s t  c h w a le n ie  się i p o p is y w a n ie  ze  swemi  ' 
t a l e n t a m i .  U w a ż a ł e m  w t e y  m i e r z e  o sob l i ­
w s z ą  z r ęczn o ść  w y j a w ie n ia  s w e y  w a r t o ś c i ,  
b e z  n a ru s z e n ia  iedn ak  miłośc i  w ł a s n e y  p r z y ­
t o m n y c h .

C o  do  k o b i e t :  zda ia  się t u t e y s z e  p ię ­
kn o śc i  p r z e k o n a n e m i , ż e  k t o  n ie  szuka  z a ­
l e t y  t y l k o  z r e g u l a r n o ś c i  c ią gó w  t w a r z y  i 
p i ę k n y c h  p r o p o r c y i , k o ń c z y  c z ę s t o  na z n u ­
d z e n i u  s w y c h  sz acow nik ów .  Niedość  byc  
t y ł k o  p i ę k n ą ,  aby  się p o d o b a ć  ludz io m  u- 
c z c i w y m  i r o z s ą d n y m ,  s p r z y k r z y  się oczom 
p a t r z d c  z a w s z e  na t w a r z  fo remn ą.  Mocne  
nam ię tn ośc i  k tó re  p ię kność  w z n ie c a  n i e  sa 
t r w a ł e m i .  L e c z  g d y  z p ięknośc ią  ł ą c z y  sie 
t e n  p r z e c u d n y  t o n  k t ó r y  d o b r e  t y l k o  w y-
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chowanie  nadawać m oże :  gdy poszedłszy-  
do kresu  zrzeczenia się wszelkich  obłud i 
p r e t e n s y i ,  łączą  z pięknemi przymiotami  
sposoby  ł agodne i g rzeczne które t y l e  p t z y -  
daią przy iemności  do  t e g o  co  się mówi i 
c z y n i , muszą się n ieskończeni* podobać i 
zawsze  podobać.  Jes t  t o  za le t a  rzadka,  s z tu ­
k i  bardzo d r o g a ,  którey war tość  nie dosyć 
oceniały k o b i e t y ,  i k tórey użycie  z a le ży  
pd nich t y l k o ,  ieżel i  zechcą  poświęcać ro -  
zumntóy rozw adze  nieco z t e g o  c z a s u ,  któ­
ry  tak łacno udzielaią omamieniom zby tko-  
w y m  i p łochościom swoich Zatrudnień.  S t ro-  
ienie się zb y teczn e  nie iest  t a k ż e  nayis to-  
tn ieys zą  zaletą.  P rzycho dz i  t u  na myśł  
p r z yk ła d  ze s t arożytnoś c i ,  n a yprzy iem niey -  
sz go zawsze źródła gdy idzie o czerpan ie  
za ad pożytecznych.* Gd y  corkom Ly zan-  
dra  n iebardzo p i ę k n y m , kosztowne daro­
wano s z a t y ,  „zabraniam wam w nie się s t r o ­
ić , rzecze  do nich wielki ów wódz grecki  , 
bardzobyście w ty ch  wielkich  ozdobach od-  
bi iały , zamias t co ubrawszy się w skromne 
s z a t y ,  mniey razić będziecie. , ,  L ec z  ż e ­
byś  mnie nie o ska rży ł  o s t ronnic tw o a lbo 
p r z e s ad ę ,  powiem c i , że  i t u  są ro zl i czne  
zg o r s zen ia ,  dla uniknienia k tórych w y s y ła  
wie le  rodziców swe córki na wieś,  żeby  tarat 
by ły  wychowane : p o w iem ,  że  i tu są z oba*
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ley płci przyb iera jący sobie t y t u ł  dobrego  
t o n u ,  mńiey zdobiący,  iako raczey ambaras* 
suiący dobrą kompanią.

Widać i t u  wiele czupurnych tytusów* 
Wszystko umiejących niczego sie nieitczac , 
Ma wszystko się pat rzących nic n iewidząc ,  o 
wszys tk iem  sądzących nikogo niesłuchaiac* 
nicujących zas ługę którą pogardzała , p ro te -  
guiących t a l ęn ta  których nie posiadaia. Lecz  
lekkomyślność Francuzka nie będzie w cza­
sie w sprzeczności  z powagą Rzymską,  k tó­
r ą  nadać wielkiemu narodowi  iest  z a w s ze  
i e ii nem z ce ln ieyszy ch  usi łowań dawaiace- 
g o  z siebie przykład  męzkiego charak teru  i 
sw ym  geniuszem wszystko ożywia jącego  I 
usz lachetnia iąęego boh atyr a  wieku naszego.  

Aby cudzoziemiec r zeczy  wiste odniósł  
korzyści  z pobytu  swego w Paryżu ,  powinie* 
byc dobrze  do niego p r z y g o to w a n y m ,  po­
siadać doskonale ięzyk Franc uzk i ,  choć 
iednę urn eiętuość znac g r u n to w n ie ,  mieć 
wiel e  doświadczenia,  aby nie być oszukanym 
i mocne oraz  własne  dobre  >asady i pr ze ­
k o n an ie , aby n e być z dobrey drogi  zwie­
dzionym.  Posłużą  mu t akże  do t ego  zamia­
r u  dobrane znaiomości i zaprzyjaźnienia si-ę 
ro dzące  wszelkie zawiązki  moralności  i cno­
t y  ; a tak w to w ar zy s tu  ie nieiako z epoka­
mi i iayszczfśłiwszenji  życ ia  s w eg o ,  znay.
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dzie dosyć wą tku do wzniecenia r a d o ś c i , 
podziwienia i czu łości ,  a nadewszystko do 
zapełnienia tego co w ciągu pierwias tkowe­
go doskonalenia się pominionem zostało.

T ak to  przebiegając dziennik życia,  za*' 
czyna na nowo nieiako seai i e g o , albo ra- 
czey odnaw ia własny b y t , zwracaiąc swóy 
wzr.  Ił  , na ów czas szczęśliwości,  czyli  p rzy-  
wyknienia powszechnego do p o rz ą d k u ,  do 
łacności w pełnieniu cnot  i do tego delika­
t nego t ak tu  przyzw oi tośc i  k tó re  są rosko- 
szą życia  społecznego.

Uczęszczaiąc na t e a t r a  o t rzymuie  się 
dohra sposobność poznania piękności i gen i ­
uszu ięzyka,  równie iak obyczaiovr i cha ra ­
kt eru  F r a n c u s k ie g o ,  a t o  częścią z r o d z a i u  
sz tuk w y s taw ian y ch ,  częścią z p rz y jm ow a­
nia onych p rz ez  widzów. Zdaie się iż prze-  
dnieyszą  sprężyną cha ra k te ru  Francuzów 
ies t  n iezmierna ich dra źl iw ość ,  ież t l i  t ym  
w y ra zem  nazwę znaczenie  t ego  przymiotu  
duszy który  t u  mianuią susceptibilite. T a  
w sprzeczności z  oboif tnością  wszystko nie­
smakiem zarażaiącą i l e t a rgow y  b y t  duszy 
t w o r z ą c ą ,  pokazuie się u nich pod różnemi  
postaciami . Z t eg o t o  p rz ymio tu  umysło­
wego wyprowadzić  można t łumaczenia wszel­
kich nad zwycz ay ny ch  uniesień publ icznych 
i p ry w a tnych .  Obiaśnif  t ę  uwage^ między
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innem i tdm co się  na publicznych wido­
w iskach postrzega .  T e a t ra  są prawie zu­
p e łn ie  okrągłe i loże tak  dobrze  w ew nątrz  
u rz ą d z o n e ,  iż po wszystkich praw ie  pun­
k tach  rów nie  w y raźn ie  s łychać aktorów . 
Ś w ia t ło  pada z góry , rzucone  od kilkudzie- 
s ią t  lamp argandzkich w pięknych naokoło  
k ry sz ta łach  zaw ieszonych  w ś rz o d k u  stropu* 
Sku tek  teg o  św ia tła  iest p rzecudny  na w szy ­
s tk ich  w idzach k tó rym  daie św ia t ło c ień  
( c l a i r ó b s c u r )  praw dziw ie malarski. T e n ­
że  sposób oświecenia tea trów  ies t  także pd 
W szystkich te a trach  Niemieckich uży w an y  i 
łączy  w iele  korzyści w ekonom icznym  i iń- 
iiych względach. L ecz  obeyrzeniem  tćni 
w idzów  p rzy to m n y ch  prędko się w żaiem ni 
c iekaw ość nasyca : a w tedy  źyWość i w e­
sołość frnncuzka z c a łą  Swą w rodzoną  w y­
ławia się o tw a r to śc ią  , klaszcza, w rzeszczą ,  
św iszc zą ,  gdy się prędko sztuka alb i p rzy -  
nayinniey  muzyka nie rozpoczyna , j e ś z ć ż e  
na p ie rw szych  te a trach  Cesarskich iakiemi 
są : Academ ie Im periale de m usique , Theatre  

fr a n ć a is  , Theatre de V opera comique, O d eon j  
zachow ane są iak ieżkolw iek g ra n ic e ;  lecz  
ńa p rzedm ieściach  , iakim ies t  np. A m bigit 
comique a u  Boulevardi do nay w yższego  s to ­
pnia iest fa żyw ość posuniętą. Byłem  W 
tym  Ostatnim te a t r z e  nd re p rez eń taey i  s z to ­

ki *
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ki Let mines de Pologne (m a się rozumieć; 
lochy U) górach. Kat'pockich). Przed iey roz­
poczęciem gdy żW-yozayńe Wszelkiego ro- 
dzaiu krzyki i h dąsy zostały wycieńczone; 
rziicił ieden /p a r te ro w y c h  sWóy kapelusz 
na drugi koniec p a r t e ru , ztąd miotany był 
lak piłka po wszystkich punktach , a zwie­
dziwszy takim sposobem i loże, ustąpić mu­
siał splątanćy chustce wzniecaiącey także 
za każdym swym upadkiem pówszfechny 
śmiech kilkusetnego zgromadzenia;

Lecz iakaż sprzeczność za podniesie­
niem zasłony ! Ciekawość wszystkich zay- 
miiiąca umysły powszechną sprawiła ciszę; 
W ogóle ; powyżóy wyrażona draźliwość ; 
fezy li raczey chęć i usposobienie do bystre ­
go przyięeia Wszelkich wrażeń iest cećh$ 
Francuzkiego charaktetu. Sama nawet g rze ­
czność często głównemu temu ustąpić mu­
si przymiotowi. I tak dosyć jjyło ha nie- 
cichćy rozmowie dwóch widzów podczas re- 
p rez e n ta c y i , aby natychmiast za drzwi wy- 
prowadzonemi zostali. Uraźiiwość hadzwy- 
czayiia iest tegoż delikatnego cZucia skut­
kiem. Daie to  często  powód do k łó tn i , 
lecz zawsze ten  t r y umfuie którego argument 
iest mocnieyszytn albo dowcipnieyszym; 
Spokoyny rozsądek Polski nie traci nić zć 
swćy wartości w tym względzie. Co do 

Mu/ner I I I ,  1S1 o. y
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m e g o  m e lo d r a m a  M in y  PoLfkie samy m ty* 
t u l e m  w z n i e c a j ą c e g o  c i e k a w o ś ć  , z a p e w n e  
ż ad e n  c z y n  h i s t o r y c z n y  n , e d a ł d o  n i e g o  p o ­
w odu .  R o l a  Z a m o y s k ie g o  wy staw ioneg o  ia« 
k o  o k r u t n i k a  mi łośc ią  z a ś l e p i o n e g o  , i e s t  za* 
c n e m u  t e m u  imien iowi  u b l i ż a j ą c ą ;  o ś w i a d ­
c z y ł e m  t o  k i l ku  t u t e y s z y m  l i te r a t o m .  S z c z ę ­
ściem że  t a  s z tu k a  m i e r n e y  w a r t o ś c i  , z 
N ie m ie c k ie g o  p r z e t ł u m a c z o n a ,  n i ebv w a  na 
w i ę k s z y c h  t e a t r a c h  g r y w a n a .  S t r o i e  P o l ­
skie są b a r d z o  d o b r e  , b o g a t e  i g u s t o w n e .

Ma niże ci op i sać  w r a ż e n i a ,  i akie mi u-  
c z y n i t y  r e p r e z e n t a c y e  na wie lk ich  n a r o d o ­
w y  ch t e a t r a c h  ? T e ,  w y z n a ć  ci m u s z ę ,  p r z e ­
c h o d z ą  w y o b r a ż e n i e  iakie sobie o nich c z y ­
n i łem.  Już  us i lno ść  g r a i ą c y c h  w o ddani u  d o ­
s k o n a l e  rol i  u p r z e d z a  i zn iewala .  P r z y m i o t  
t e n  i e s t  w s p ó l n y  i n iemieckim a k t o r o m  ia- 
k ich  w id z ia łe m  w W i e d n i u ,  w D r e  nie ,  w Be r ­
l in ie ,  w L i p s k u ,  w F r a n k f o r c i e ,  w Mogut tcy i .  
D o  t e g o  każdy  a k t o r  ta k  do skon a le  umie swą 
ro le ,  ż e  su f le r  zdaie  się by ć  n i e p o t r z e b n y m .  
N a y n o w s z y c h  o p e r  o p i s y ,  i a k o t o  T r y u m fu  
Ti a iana  , K o rteza  , Hektora  i t .  d. i p r ze -  
d n i ey  s z y c h  a k t o r ó w  i a k t o r e k  o c e n i e n i e ,  z n a ­
jome ci są z a p e w n e  z dz ie n n ik ó w  P a r y z k i c h  
a miano wic ie  z u w a g  P. G eoffro i  w n i ch  ii- 
m e  z c z a n y c h .  L e c z  w s z y s t k i e  ta k o w e  o-  
p i s y  s ł abe  c z y n i ą  w rażenia  w porów naniu  ti-
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eżii6 iakie wznieca  na widzach t y c h  sz tuk 
i reprezentacya.

Do t e a t r a ln y c h  widowisk d o s t a r c z a j  
t akże  wątku woi enne  c z y n y ,  iakiemi są ba^ 
ta l ia  pbd A b o u k ir , przeyście p rzez  gó reSg ó  
Bernarda, , oblężenie Gdańfka , miasto i ( ko i  
lice T y litf woyskami  napełnione i t.  d. któ­
r e  na osobnych t ea t r ach  , Cy t que olytnpiquej 
$ e u x  gymnicjues i w Panoramach  są wysta­
wiane.

Są nareszcie  t e a t r a  na k tórych  się lud  
Z poznaniem fenomenów p rz y ro dzen ia  oswa­
ja. Takim iest miedzy innetni t e a t r  w Pm  
la is  roy:.l na k tó ry m  P; Bienvenu z r ecz h y  
F iz y k  w pierwszym akcie  okazuie  nayc ie-  
kawsze  doświadczenia  e lek t ryczności  , gal- 
wanizmu i nauki O g a z a c h ,  w drugim oma- 
nienia o p t y c z n e ,  nakoniec w t rzecim d o ­
świadczenia  hydraul iczne .  Po łączon e sa w 
t y c h  razem zabawach różnfe korzyści .  1 tak 
w  i l luzyach op ty czn y ch  w y s t aw io n e  są «r 
t r an s p a ren t ac h  różne ob ra zy  dzieiów s t a r o ­
ż y t n y c h  i n o w s z y c h ,  k tó ry ch  t łumaczenie  
daie  córka i e g o ,  wie lce  oraz  oycu  swenid 
z  matką  pomocna w czynieniu  doświadczeń .  
I  w o g ó l e ,  nic tu  nadzwy cz ay  nego widzieć 
ż o n y  i dzieci  dzielące ze  swym oycem  fa i  
milii iegn skłonności i sposób życia  , szcze- 
iche i nieszczęście.  J e s t  t o  r y s  ch a ra k t e r #
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godzien przyłączenia do powyższych ko­
rzyści  swobodnego pożycia Francuzów. Te  
są tak  zniewalaiacemi, że w i e l u  nawet  z na­
szego narodu celibatorów połączyło się 
Z w i ą z k a m i  małżeńskieini z Francuzkami. I 
tak  w Chalons znalazłem w tym stanie zna­
nego naszego Sarmatę Pułkownika W o y .  
ciecha Turfkiego. Batalia pod HohenlinJen 
w którzy p rzy łoży ł  się znakomicie do zwv- 
c i ę z tw a , zaświadcza ieden z ostatnich wo- 
iennych czynów' zasłużonego rodaka nasze­
g o ,  żyiącego teraz na łonie przyiąźi}i i na­
uk i córkę swą iak Polkę wycliowuiącego* 
Toż  czyni i Kapitan yarzyń tk i  po swym z 
St  Domingo powrocie.

Jużein się nieco w m<?m piśmie rozsze­
r z y ł , a ieszczem nie dotknął przedniey-  
szych ciekawości i ustanowień które swóy 
byt  wielkiemu są winne N a p o l e o n o w i .  Scia* 
gaią się t e  do uzacnienia rodu ludzk iego,  
a szczególniey do uczynienia narodu Fran- 
cuzkiego w ielkim we wszystkich względach- 
Mogą one być podciągniętemi pod doskona­
lenia f izyczne , moralne ] umysłowe,  i s ą  

przeznaczone dla młodz i , dla doyrzałego i 
sędziwego wieku. Każdy z osobna z^tych 
względów godzien iest osobnego obszerne­
go listu : przestanę tu  ha niektórych po- 
strzeźeniach własnych, aby nieprzestąpić
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zasady sobie p rzep isaney  nie sadzenia ty l ­
ko podług w łasnego  przekonan ia .

N in ieysze  pokolenie nadto  by ło  dra* 
źn ionem  i j s u te m  szkodliwemi skutkam i 
Wynikaiąceini z uniesień nam iętności rewo* 
łucy in y c h , aby bez op o ru  i spokoynie  do­
znaw ać mogło, dobroci ustaw zbaw iennych  
d la  ludzkości. Zdaie się więc źe  C esarz 
wiecey sie spodziew a w dzięczności od p r z y ­
szłego  pokolenia  mniey podchlebst wami psu­
te g o  albo nieszczęściami stępionego i u p rz e ­
d zonego .

P rzynaym niey  usilności nadzw yczayr-  
nego  te g o  gieniuszu , zdaią się zmierzać d »  
w y iednan ia  t rw a ły c h  usposobień p rz y sz ły m  
p o k o l e n i o m ,  do coraz  większego , nie chime-! 
ry c z n e g o  , a le  z n a tu ry  ludzką zgodnego dor 
skonałenią sio.

ł  tak  zaczynaiąc o d  młodzi , odbiera 
t a  p rz y zw o ite  z przysz łem  swym powoła,- 
niem w ychow anie . I nie tylko* tu  w stolic 
c y ,  ale i po p row incyach  znayduią  się ro z l i ­
czne  o so b n e  in s ty tu ta  z k tó ry ch  w ychodzą 
z d r o w e ,  m ocije ,  św ia t łe  i do różnych, s ta r 
nów w o ys^ow yeh  i, cyw ilnych  usposobione 
subjekta ; sku tk iem  nay w y ższy ch  j-usiłowań 
w w ydoskonalen iu  edukacyi ies t  u s tanow ie­
nie rodzajów  szk ó ł  jedynych na świecie r 
tak iem i są :  I n s ty tu t  sztuką ^ rz e m io s ł  ( a r t s
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ę t metiers}  k t ó ry  widziałem w C haloas : 
szkoła  polytechniczua w P aryżu  i ićy ćwi­
czenia p ra k ty czn e w M etz, k tó rych  prac u-  
łnys łowych i r ę czn y c h  owoc e są podziwie- 
nia godne.  Takiemi  są ieszcze Licea, szko­
ł y  naszym parafialnym odpowiadające i t . d . ,  
k to ry ęh  uczniowie  zaprawiani  oraz  w cią- 
g ł ey  p r a c y , pos łuszeńs tw ie  i w ćwiczeniach 
f i z y c z n y c h ,  z wdzięcznością  rozłączaią się 
z e  swemi p rzeło źonemi  , b łogosławiąc  i m ,  
z e  ich wcześnie nauczyl i  znosić wsze lkie  
ł r u d y  i of iary  iakich wyciąga poświęcenie 
się na usługi społeczeństwa.  P rz y p o m in a ­
ją t e  korzyści  dobroć  wychowania  n i egdyś  
w  szkole ry ce rs k iey  korpusu kadetów.  O- 
bok ćwiczeń f i zy czn y ch  i nabywania  wia­
domości  dzieiow o y cz y s ty c h  i zasad mora l ­
ny ch  c z e rp a n y c h  z auto rów k la ssyęz ny ch  
iakiemi  są C y c e r o ,  H o ra cy u s z ,  L i w i u s z ,  
Uważaią ćwiczenia m a te m a ty cz n e  w dw oja­
kim w z g lę d z ie ,  raz  iako p ra k ty c zn y  in s t ru ­
m e n t  dla ćwiczeń  u m ys łow ych  i sztuki  my­
ślenia sposobiący oraz  do zgłębiania taie-  
mnic p rz y ro d ze n ia  , drugi  raz  iako fu nda­
m e n t  wielu  p rz ys tosowań p ra k ty cznych ,  p o ­
ż y t e c z n y c h  spo łeczeńs tw u  i wymagaiących 
r a zem  wiele  t rudów którym poddać się nie 
dopuszcza  l en i s two zniewieściale w y c h o ­
wanych.
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Takich to  ćwiczeń um ys łow ych  li- 
ezne o w o c e ,  daią się pos t rzegać  między in­
nymi w sądzeniu o dziełach l i te ra tu ry .  Szu­
ka sie wszędzie'  myśłi  mówiących do umysłu 
bardziey  uiż piękności stylu.  W takim wd 
doku były niedawno osądzone s ł awne n ie­
gdyś  l isty P. Seiigne.

Sporv  w t e y  mierze z matematykami  
■wyciągaiacemi w'iecey dokładności  i myśli  
od pięknych dowcipów i wierszopisów , za ­
kończy ły  się W’ ty c h  czasach z t ryum fe m  dla 
p ie rw szy ch  i t r ag i c /n i e  dla drugich na oso­
bie P. M althe B run  napas tow an ego w wła ­
snym domu. Z drugiey s t ro ny z zup e łną  sa- 
tysfakcya publ iczności  odnios ł  zw yc ięztwo  
P.  B io t  na publ icznym posiedzeniu  I n s t y t u ­
t u ,  na którem c z y ta ł  swą ro z p raw ę  o m ie­
rzen iu  stopnia południkowego w H iszpanii i 
p rzed a w n ien iu  onego do wysp B alearjkich . 
P rz ekonano  się bowiem tą  ro z p raw ą  (u m ie ­
szczoną w 5 ty m  num erze  M o n i to ra )  że  oba- 
dwa t e  p r z y m i o t y ,  piękności s t y l u ,  z g r u n -  
town ością  myśl i  i p r e c y z y ą  w ich w y s t a ­
w i e n i u ,  połączone  być mogą.  W id zia ła  się 
w  n ie j M incrwa Qw y r a z y  są M o n i t o r a ) p i e r ­
wszy raz uśtroioną.

El em en ta  s tosować się pow inny do tych  
widoków i pożytków z ćwiczeń m a te m a ty ­
cznych  wynikających.  Nayświeższeni i są
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P. Francoeur o k tórych  miewam sposobność 
rozm aw iania z PP. B io t , La C ro ix , Ha- 
chette.

Oddali mi spraw iedliw ość w uzn aniu  
p o ż y tk u  wynikającego dla młodzi z tab l ic  
w y s z ty c h o w a n y c h , iakie byłem  prced dzie­
ciątkiem la t  w y k o n a ł ,  dla wryiedpan ia  idy 
prędki,ego obięcia zasad i p rzypom nienia  sor 
hie do razu  w każdem szperaniu  p o t rz e ­
bn y ch  podań m a tem a ty cz n y ch ,  bez zasięga­
nia ra d y  z, w ielu  osobnych dzieł.

Zachęcali do w ysztychow an ia  w iększych 
tfablic i w szy s tk ie  części m atem atyk i  zay- 
m u ią c y c h ,  do dopełn ien ia  daw nych nowsze- 
Jni o d k ry c iam i,  do w ypracow ania E lem en ­
tów podług  obranego  p lanu sposobem r o z ­
b io row ym  z n iek tó re m i odmianami. Uznali 
p o t rz e b ę  lż e y s z y c h  i t ru d n iey szy ęh  E lem en­
tów dla szkół n iższych  i, w y ż s z y c h ,  lecz 
p o d łu g  iednychże  zasad, i związku iednych  
z drugiemi w y p ra co w a n y ch .  Osądzili na- 
koniec us tanow ien ie  seminarium dla nauczy- 
cielów do k tó rychby  nayzdo ln ieysze  subie­
k ta  ze szkół b y ły  d o b ie ra n e ,  za is to tn ie  po­
t rzeb n e .  Ocenić z tąd  m ożna wiadomość al­
bo p re te n s y ą  ty ch  k tó rzyby  mniemali,, ż e 
p źyw ane  p rz ed  t rz y d z ie s tą  la ty  elem ent*  
są ieszcze te ra z  dobremi.
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W  liczbie k lassycznych; au torów  ogra* 
aiczaią  s ię ;  ale za to  tem  bardziey ich 
zgłębia a i z nich poży tku ia .  Cicero de of* 

j i c i is  ies t  iednym z głównieyszych po w s z y ­
stk ich  szkołach. Z e tak o w e  nauki nie są 
p rń ź n e m i , widać to  z dokładności z iaką 
każdy pełni sw e obowiązki.

Dla w yszłóy  ze  szkół młodzi , owszem 
dla w szystk ich  klass ludzi bez różnicy  w pe­
w ne d n i ,  a dla cudzoziem ców zaw sze s to ­
ją o tw o rem  publiczne zb iory  te g o  w szy s t­
k iego  co m oże ksz ta łc ić  i zbogacić smak 
w ie lk iey  publiczności w naukach i kunsztach  
i  wznosić um ysł do wielkich w yobrażeń .  
T akiem i są miedzy innemi Muzeum N apo­
leona  ; Biblioteka C esarfka , M uzeum  flaro*  
i j tn o ś c i  fr a n c u z k tc h ,  ogród botaniczny ze  
zbiorem  h iflo ry i n a tu r a ln e j ,  z w ie r zą t , k r u ­
szców  i  ro ś lin , con.rervatcrium kunsztów  K 
i  r ze m io s ł , c zy li  zb io ry  owoców p rzem ysłu  
F ran cu zó w  ; i bardzo  wiele innych  ieszcze  
p u b l iczn y ch  h ib lio tek  i ustanowień.

W spom nę ci tu  ty lk o  nieco o nayp ier-  
wszyiu z w yliczonych  tu  przedm iotów , któ-i 
ry c h  w szystk ich  szczególne opisy  w y d ru ­
kow ane dostać można p rz y  ty c h  zbiorach. 
W  krótkości zaś w szystk ich  P ary zk ich  c ie ­
kaw ości znayduie się nay lepsze  tłumacze-, 
n ie  w Fariseum ,

l
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Choci. ź horacyuszow e  „nih il adm irari„  
iuż  w młodości  był o  mi zn a io m e ,  anibym 
sic chciał  porównać z owym Norwegi i  mie­
s zk a ń cem ,  k tó ry  p ierw szy  raz obaczy w szy 
r ó ż ą ;  bał się iey dotknąć  rozumiejąc  źe  o- 
gniem b y ł a ;  wyznać  iednak m u s z ę ,  iż o-  
g romem roz l ic znych t y c h  wzorów s t a ro ż y ­
tności  co do rzeźby,  iako też  mnóstwem o- 
brazów nieźmierney  g a l e r y i , '  praw ie zdu­
miony  zos ta łem.

Za pow tó rnym dop iero  rozważan iem 
o czyw is ty ch  t y c h  świadków zeszłych  wie­
ków , zacząłem spokoyn ieyszych  i p ra w dz i ­
w ie  ro zkosznych  uczuć doznawać.  W y r o ­
bienie sobie pozwolenia  od P. Benon  d y r e ­
k t o r a  M u z e u m , wy jed nało  mi sposobność 
poprawienia  dawnych własnych rysunków i 
robienia  nowych.  Na re szc ie  opisy dokła­
d n e  posągów i obrązów znayduiąęe  się w ga­
binecie ko pe rsz ty chów biblioteki Cesarskiey,  
zaspokaiaiąc c i ek a w o ś ć , dopełniają mi wia­
domości o Zbiorze tym iedynym in ay k o sz to -  
t rn ieyszym na świecie.

Jak uczęszczanie  do t e y  świątyni  do­
skona łego  smaku wielki ma w pływ na kszt a ł ­
cenie umysłu wszelkich  klas lu dz i ,  tuk od­
wiedzanie  zabytków s taroży tn ośc i  narodu 
f r ancuz k ię go  w osobnem Muzeum umieszczo­
nych , przypominając  s ławne czyny przód-
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Jtów , zachęca do ich naśladowania i do mi*
łości oyczyzny zagrzewa.

Zwiedzanie okolic zachowałem sobie 
na bito. W spacerach Paryżkich iakoto po 
wspaniałych ogrodach Thuileries , bois dą 
Boulogne ,  polach El izeyskich, polu marso« 
vein , nawet  w Wersalu* nieznalazłem drzew 
kr ' reby porów nanemi być mogły do, naszych 
Wilanowsk ch wzniecających przy iemna me­
lancholia i świątobliwe iakieś ich s ta roży­
tności uszanowanie. Nasycony umysł tu- 
teyszemi wspaniałościami wzdycha nakonieo 
do własnego ogniska.

Pragnę z duszy abv te  moie dorywczo 
postrzeżenia  dały powód do opisów dosko­
nałych powyższych i innych administracył 
wewnęt rzney  tyczsjcych się artykułów , a t o  
mym ziomkom poświęcaiącvm się każdy o* 
sobnemu przedmio towi , przyzwoicie  się do 
niego wprzód w domu usposobiwszy ; a na* 
dewszystko żeby te  dały w czasie pochop 
do polepszeń godnych świetnych przezna* 
czeń narodu naszego* j

’J o z e f  Łęski.
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E n K o 0.

T ry sn ęły  l o d y ; słońce po czystym  lazurze
T< czgc sig pysznie , życie wracało naturze m,
Ą  sieiąc złote , ciepłe i żyw ne prom ienie 
Kozkosz w iosny na csłe lało p rzy ro d ze n ie ;
J a z  skowronek w pow ietrzu  niew idzialny ok a  
T k liw y m  ogłosił pieniem piękną porę r o k u ,
W  liść s tro iły  sig g a ie , zamruczały zdroie *  
P ow ietrze lo tnych stworzeń napełniły  roie » 
K w iaty  sig ro z fa rb ia ły ,  a żądza m iłości ,  
W szelk ch płodów  natu ry  syciła sk ło n n o śc i; 
S zm er strum yków , brzęk m uszek i ryczące trzody, 
C iepłe tch n ien ie  w ietrzyków  i św iatło pogody * 
O dg łos w polach oraczów i f le ty  pastusze , 
P rzy iem n ie  każdą czułą rozkw ilały  duszę.
A le Erarod , którem u T elim eny  strata 
C zarną spuszcza zasłong na roskosze św iata , 
G łębokim  ściśnion żalem , w zrok wiodąc po n iebie ,  
9 i w estchnieniem  nieszczęśliw ych ,  tak  mówił do 

siebie :
0  O wiosno ! matko życia i matko miłości » 
Obrazie moich niegdyś szczęścia i. młodości 1
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W racaięc drzewom  listk i > fa rbńe  łękom kwiaty* 
Czem bolesney n ie  wracasz iim rodow i sira ty  ! 
G dzież moia T elim ena ? to  bóśtwO słodyc l y  ,
Co odwracało k ie lich  odem nie g o ty c z y ,
O w  aniół poeieszyćiel , rzadki w św ia ta  tłumie* 
Co 7. samych cierpień szczęście wyprowadzać um ie f 
R z e k ł , i zalawszy słowa łez  rzew nych potokiem , 
W olnym  ku iey mogile postępował krokiem . 
Słonce iuź w ów czas czyste p rzebiegłszy  skle» 

pienie ,
O sta tn ie  z gór w ierzchołków  ścięgałó prom ieniej 
Ju£ wieczór , zaświecaięc gw iazdy niezliczone ,
Do bram  zachodu w ieikę docięgał zasłonę j 
Juz  dzień znika ,  noc idzić , piig rosę k w ia ty  ,  
W  ciszy spoczywa ziem ia, w ciszy idę św ia ty ?  
W sta:ć X ig /y c  z za góry  : dm uch w ietrzyka m ały  
O b ie g ł w iotkie gałązki aby go w itały ,
Idzie świątło n ie śm ia łe , a z postacią bladły  , 
Zdaie się pRtrzeć trw oźnie, czy słóńce zapadło. 
S puścił sig sen z pow ietrza i skrzydły wielkiemf, 
T ro s k i ,  pracg i rosk >sz pół okryw a ziemi. 
S w ig t | cisżg, wśrzód któróy śpię w szystkie stwow 

tzenia ,
Bezsennego słowika przeryw aię p ie n ia ;
Głps iego czysty  echa po gaiach roznoszę,
I  cierpień n ieszczęśliw ych staię się roskoszj, 
T y m  w idokiem  Em roda przenikniona dusza,
T o  żalom  u lgę d a ie , to żal w iększy wzrusza t

V
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A  zwykłą nieszczęśliwym puszezaiąc Sig drogą j 
Kgdy sig tylko ludzkie myśli wynieść m o g ą* 
Szuka swey Telim eny i mocą zapgdu , 
Zwodniczych wyobrażeń niedostrzega błgdu;
Raz ią widzi w powietrzu i czystych wód ciszy*. 
W  tchnieniu wietrzyków czuie , w szmerze listków 

słyszy,
T o łzami obciążone wznosząc w górg oczy, 
W śrzód przestrzeni ią wznosi, z światami ią toczy* 
T o czystą iak to  światło co iey grob oświćca* 
Po nieśmiałym ią spuszcza promieniu xigzyca ; 
Łiib myśli nieścignioney pgdem uniesiony , 
Przebiegłszy św iat muogiemi św iaty napełniony* 
Gdzie sig wieczność zaczyna, a k o ń c z y  natura * 
Przed tronem  Boga stroi w Anielskie ią pióra :
I  w odwrót , iakby ulgi dać żałował sobie ,
Cały ićy by t z nikczemnym mieści prochem 

w grobie.
T ak  gdy uniesion żalem w błędnych myśli pędzie* 
Staw iał człowieka w istot bez przyszłości rzędzie* 
G dy tg , co wszystkim, nawet nieszczęsnym sig

śmieie,
O statnią z pociech naszych edbićrał nadzieig ; 
Zapada xięźyc krwawy ! brzask powstaie blady * 
Zatarte nocą dniowi odznaczając ślady.
Z  niepewnym iego światłem noc walczjca chwilg 
Dnia przemożney niechętnie usfgpuie sile.
Już zpf  ry wybiegły i z trawką sig pieszczą , 
Obudzone ptaszęta listkafru szeleszczą;
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Jttż perłami poranku  obciążone k w ia ty  
Ś w ie ż e  gotu i^  w o n ie  , n ow e b io rą  szaty ,
Już  gasną  noCne św ia t ła  i Ju t rz e n k a  złotk 
P c n u  n ieba  wschodow'e o tw o rz y ła  wrota. 
W y c h o d z i  pyszne Słońce , m i l io nó w  pienia 
O g ło s i ły  w stęp  iego na g ó rn e  sk lep ien ia ;
I.eiąc s t rum ien ie  św ia t ła  od osi do o s i ,
Co raz św ie tm ey  i w yżćy  k rą g  og n is ty  wznos!, 
A  p o tęg ą  i b lask iem  sw ego m a ies ta tu  ,
T y s ią c e  sy p ie  darów  ro z leg łem u  św iatu .
A ch dla czegóż n iezm ienna  odw iecznem i l a ty  
N a tu ra  w ko ło  człeka rozsypu ie  św ia ty  ! 
N ieprzy s tęp ne  granice i  oczom i m y ś l i ,
O b ra z  n ieskończoności ś m ie r te ln e m u  k ry ś l i  ?

N a tfc w szy s tk ie  p o w a b y ,  ozdoby  i d z iw y  ,
Z  tk l iw y m  sm u tk ie m  pog ląd a  cz łow iek  nieszczg- 

ś l iw y ,
K tó r y  czuie b y  c ie rp ia ł ,  m y ś l i  b y  p rzen ika ł  ,  
W a lc z y  aby u p a d a ł , a ży ie  b y  zn ika ł  ;

Co m im o d a r  rozum u, ów zaszczyt w ie lk o śc i ,  
W sz y s tk ie m u  m d  czem w łada n ie s te ty  ! zazdrości. 
Szczęście obok nieszezgścia n ie  iest ż a d n y m  da­

rem  ,
P am ięć  p ićrw szego , w  d ru g im  ie s t  życia  c iężarem , 
C h w ie ią c  się n ieus tannie  cz łow iek  w pośrzód obu  f 
I  żyć  n i e c b c e , i w stąpić  lęka się do g robu  j  
A  t a i  sam a n a d z ie ia ,  dar z n ieba  z e s ł a n y ,
D o  zastąpienia szczęścia ,  do zgolen ia  ra n y  $



ą q  q  Potty a
v ' *  \

Cói może swym powabem ? Cóż iiy  whdza 
Z n a c z y ,

W  zbliżonym prze* nieszczęścia człeku do rozpa­
czy!?

Tak mówił ten , któremu Telimeny strata! 
Odięła powab życia i roskosze świata.
Codzieó on do ićy świgtey zbliżony mogiły ; 
Kiedy noc i milczenie świat cały okryły , 
Miłym zbiegłóy przeszłości przeięty obrazem , 
Płakał za Telimenę i swym szczęściem razem; 
A słowik głos swóy łęczęc do Emroda igków; 
Dodawał wagi czuciom* a nieszczęściu wdzięków:

L. K.
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G liński Traiedya w  5. aktach wierszem:

y ir tu U m  y id ea n t, ia tabeicantque relictai

N iech w idzą cnotę i hiech z ża lu  n isz- 
bzeią ze ią  opuścili. —  T en ,  zdaie się, wie lki  
obraz  chciał  nato wystawić a u t o r  dopiero  
wymien ioney  t ra i edyi .  —  G liński zbogaco-  
iiy w długich podróżach wielkiemi  wiado­
mościami i ozdob iony  chwafcj o rę ża  , p rz y  
niezmiernych dos ta tkach  mógł  być  za s zcz y ­
t em  swego narodii.  Le cz  wielkie zda tno-  
ści teni niebezpiecznieyszemi  s i ę s t a i ą ,  gdy 
ie duma do z ł ych  ce lów obróci. P rze m o ­
żny  Gl iński  znieść nie m o ż e ,  iż w zsmy-' 
słach swoich  doznaie oporu ; ztąd powźię td  
chęć zemsty  j prz yw od zi  go do zamord ow a­
nia Z abrzeziń tk ich  , zńaczrióy iia ów czas 
L i t w i e ,  a Gl ińskiemu przeciwnćy familii: 
Wie lcy  zb ro d n ia rze  nie przes ta ia  na iedndni 
p rz es tęp s twie .  Gl iński  n iezdolny ani p r z e ­
baczenia błagać ,  ani uledz su rowćy  sp rawie­
d l i w o ś c i ,  g łośnym buntem uwier iśza swa :  
ie b ezp raw ie ,  stawa' na czele  p a r t y i ,  vfati- 

N u m er I I I .  l \ l O i  f
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cz y  z Królem , a nie mogąc się oprzeć ,  prze* 
chodzi  ze st ronnikami  do obcego państwa# 
i p ry w a tn e  u ra z y  do ca łego rozciągaiąc  na­
r o d u ,  niesie z n ieprzyjacie lskim żołnierzem 
■woynę na własnych rodaków ziemię. Lecz  
t r u d n o  iest  głos  w e w n ę t rzn y  zupełn ie  p rz y ­
t ł u m i ć ,  i tak  głośna zdrada  nie może zu ­
p e łn eg o  iednać zaufania.  O dzyw a s ę w 
sercu Gl ińskiego prawdziwa c h w a ł a ,  snuie 
się p rzed iego oczyma widok o y c z y zn y  ; w 
t y m  stanie chcia łby może do dawiiey Cno­
t y  powrócić , a t a  sama walka w iego dilszy* 
obudzą czuwaiącą  w obcym panu nieufność,  
W  s ługach iego za z d ro ś ć ,  k tó re  s t iąca iąc  
na res zc ie  n i egod nego  ze szczy tu  d o s t o ­
jeńs tw i uroioney chw ały  , Zostaw uią nul 
os ta tn i  wybór śmierci  o d w a /n e y  , i te  iedy- 
ną  może poc iechę ,  źe  przyk ła d  iego s tanie  
sie p o to m n y m  nauką.

W t y c h  krótki  h s łowach może być o- 
biętym i czyn  i cha rak ter  Gl ińskiego.  Jak 
go nam wys tawi ła  h is torya  , t o  poźniey oba- 
czemy ; iak go wys tawi ł  a u to r  t ra i edy i ,  t o  
rozb iór  dzieła iego da poznać.— Ody się o-» 
śmielam umieszczać obok pos t rzeżenia  mo* 
ie , czyn ię  t o  w p r z e k o n a n iu , iż mie rne  t y j .  
k o  p łody  lękać sie mogą kry tyk i  , dz ie ła  zaś  
jp ryborn iey sze , po  ścisłym n aw e t  sądzie,
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fcspićraią się ha p raw d ziw y ch  Swoich żale- 
taćh.

A kt I. rozpoczyna  sam Gliński w gw ał­
tow nym  p rzerażen iu  , wśrzód  nocy; wbiega- 
iacy  na se tn e  ; m iota go rozpacz ; zduie md 
się s iż go cieiile Z abrzez ińsk lch  śćigaią :

W id z i  Ogniem i mieczem strasznego anioła i 
jedna ręką wawrzyny zrywa z iego  czoła;
A drugg litości na igk i błaganie ,
Ciska go w czarnych piekieł bezdenne otchłanie;

zw tac iąć  potćm  uwagę na dawne śwóie męz- 
tw o  ; oddala  bh  he uroictiia ; i lubo p rzed  
ćhw ilą  sen s traszny  s ta ł  śię p rzy czy n ą  ie- 
go t r w o g i ;  chce iść we śnie spokoynym pó-  
fzu ka ć  wytchnienia.  W  tz e c z y  samdy; w s t rz y ;  
muia gd żn o t tu  widma p ie k ie ln e ;  aż ń k g ło ś  
óyca ptzyChodźi córka  iego Helena;

Zdaniem w ielu  , monolog  w ten czas  t y l ­
ko uży tym  być m o ż e ,  gdy te g o  z rządzona  
w ielu  pbprzedniem i okolicznościami w alka 
namiętności w ym aga; co częs to  zdarzać  śię' 
zw ykło  w dalśzyiń ciągli t ra ie d y i ;  rzadko nsi 
począ tku .  E m il ia  knuiąc spisek p rzec iw  
J u g u U  w i ,  K atylina  t rzym aiąć  w re k u  l is tę  
sp rzys iężonych  , w dzień  wykonania śwoictt 
zamysłów , mogą sam otn ie  w tak  śtariówjąććy 
chwili r o z w a ż a ć .  L ecz  Gliński w ychódząć  
ha scenę ie ś t  teri śam iaki by ł  wcZórajr I
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dawnićy ; uniesienia iego nie maią szcze­
gólnego powodu , mogły  i musiały być, nie 
p ierwszemi . Słuchacz widząc tę  scenę do ­
myśla się , iż ią wielkie iakie poprzedzi ło  
zda rzenie  ; z tern w s zy s tk i ćm ,  akcya któ rey  
ma być świadkiem ieszcze się nie z a czę ła ,  
zacznie się dopiero w scenie g. od p r z y b y ­
cia Trepki.

W Scenie s. Helena nalega o wy jaw ie­
nie p r z y c z y n y  c ierpień  oycowskich.  Gliii- 
ski wyznaie  p rz ed  nią swoie nieszczęścia , 
swą zdradę  o y cz y zn y  ; opowiada s t a r o ż y ­
t n ą  świetność  r o d u ,  zas ługi swoie i zbr o­
dnie.

Scena ta  po t rzebną była dla widzów , 
aby  ich uwiadomić ,  k to  iest  G l ińs k i?  i ia- 
ki stan i eg o ?  Miał t u  a u to r  wie lką t r u ­
dność w zachowaniu  t e g o  p rawid ła :  i e  oso» 
by mówiące dla słuchacza  , powinny m iic  ko• 
nieczną potrzebę mówić dla siebie sam ych. 
J e s t  t o  t r y u m f  sztuki ukryć ią w oczach wi­
dza .  Nie każdy ł a t w o  u w i e r z y ,  iżby H e le ­
na po t rz ebow ała  dowiedzenia  się t e g o , co 
b y ło  iawnem dla w szy s tk i ch ;  dziwno iest 
n a w e t , iak t o  mogło być dla nióy tak  d łu ­
go ukry tćm .  U czy  nas h i s to ry a ,  że  Z y g m u n t  
p o  pierwszem zawarc iu  pokoiu  z R o s s y ą ,  
zaw aro w aw szy  sobie wydanie  wszystk ich  
zamków i posiadłości  Gl ińskiego % odesłać
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mu k a z a ł ,  z g o d n ą  s ieb ie  w sp a n ia ło śc ią ,  fa­
milią  , a n a w e t  i p r z y ia c ió ł  iego. M iędzy  
te m i  b y ła  z a p e w n e  H e lena .  L e c z  b i s to r y a  
m o ż e  b yć  c z ę s to  p o d le g łą  p isa rz o w i  traie<- 
dy j .  L ż y ł  on  t u  w s z e lk ic h  sposobów  , aby  
u t r z y m a ć  ’podobieństwo do p ra w d y  , w p la n ie  
ieg o  G l iń sk i  z w ie rz a ią c  się c ó rc e  m ia ł  u -  
c z y n ić  w y k ład  sz tu k i  Q expositio '); chc ia ł  a u ­
t o r  w z w y c ię ż e n iu  n a y w i tk s z e y  t ru d n o ś c i  
ok a z a ć  ś m ia ły  sw ó y  t a l e n t .  Z o s t a ły  s i ę i e -  
d n a k  n ie k tó r e  d la  s łu ch acza  , a tem  b a rd z ie y  
d la  c z y te ln ik a  w ą tp l iw o śc i .

Wychowana u obcych , w pośrzócł szczęku mieczy, 
Ani mogłaś oyczystych dosyć poznać rzeczy : 
Troskliwie z nich n iek tó re  były ci taione ;

U inkichże t o  o b cy ch  w y c h o w a n ą  b y ­
ła  H e len a  ? w szak że  sam o y e ie c  n ie  ie s t  u 
s w o ic h ;  w po śrzó d  s zc zę k u  m ieczy  , więc w 
o b o z ie ,  p rz y  o y c u  i iego  d o m o w n ik a c h ;  d la  
cze°*0 p rz e d  nią  n iek tó re  w iadom ośc i t r o ­
sk liw ie  t a i o n o ?  łub d la  c z e g o  t e r a z  p rz e -  
s ta ią  ie t a i ć ?  T ru d n o ś ć  cała  z n a y d tu e  się 
w s ta n ie  osób  i r z e c z y .  G liń sk i  nie ma ż a ­
d n e g o  obecnego  p o w o d u  z w ie rz a ć  się có r­
c e ,  g d y b y  ta  n a w e t ,  o tem  co s ły s z y ,  d o tą d  
w ied z ieć  nie m ogła . J e ż e l i  ty lk o  z* dosyć- 
cz y n i  us i lnym  na leg an io m  H e le n y ;  i leż  to  
i liż r a z y  p o w in n a  b y ła  o to na legać  w idząc
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zapewne  nie raz  oyca  w podobnym s tapie!  
Lecz  nowa sprzeczność znaydipe  się w nar 
Stępujących słowach Glińsk iego :
Nie tu  ieszcze iest koniec nieszczęść moich treści, 
"W dni« tj*n > kiedym oyczyznę rzucał pokrytom u, 
Nie wszystkiem uniósł skarby z stroskanego doma; 
Został mi tam przyiaciel niezgasłfśy pamięci , 
Różne były nam Jata , ale zgodne chęci j 
Związek ktw j acz daleko połączał go z nami , 
Plask, on rodu zacnego przewyższał cnotam i,
T ■ epka iest im ię  tego. Juzem tuszył sobie ,
Że go zięciem uśc;skam nim  polegnę w grobie; 
Zgodne były  z mą wolą twe m yśli niewinne;

Więc Heleną nie dziecięciem opuści ła 
p y c z y z n ę ,  więc kochała w njdy Trepkę, więc 
'więdziała źe  ies t P o l k ą ,  więc przeyście  oy* 
ęa do ob cych  nie mogło  być  dla njey taie-  
piuicą. T °  wszys tko  p o tw ie rd z ą  ona sama 
yv scenie I. ak^u a. gdy ^ s p o i n i e  z Trep* 

wynurzą  uczucia miłości o y cz y zn y  i d a ­
w no  pow zię te go  kochania.
Po ty lu  lataęh trosków witay gościu d r o g i ! . . .  

tu  miłym iest dźwiękiem dźwięk oy czy stó j
mowy ! ••

Qto w dzikich obozach nędzne wlekąc życie . 
Patrzę jak krew  nieszczęsnych toczy sig Pbftcie, 
t/y^aca w pamięć ojczyzna , pola i zagrody 
Qdziem przy tobie w igraszkach wiek strawiła młody;
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4i przecież  p jć rwszy wiersz zwierzenia  się 
oyca , każe  się Porozumiewać:  iż Helena o 
ro dz ie  naw et  swoim nie wiedziała :

Słuchaj , drzyi i przeklinaj twoie urodzenie.

JJowiaduiemy się dalćy  w t ey  scenie , iż 
w kró tce  now e  z Polakami  niaią sie walki 
rozpo cząć  , be Car B a zy li  dał  Gl ińskiemu 
wiele do niechęci, powodów , że  mu niedo- 
t r z y m a ł  słowa w darowaniu d o b y te g o  Sm o­
le ńfk a , be  ma wielu nieprzy iaciół , że  ie+ 
den ty lk o  Amlrzey bra t  Cara  ies t iego o b r o ­
ną. Wszys tk o  to  wieceyby in te re so w a ło ,  
gdy by  i s łuchacz i sam nawet  Gl iński  wie­
dzia ł  o co rzecz  idzie.

P r z e r y w a  dalszą rozmowę IV icrn tk  
s tary  dworzanin  Gl ińskiego,  donosząc o p r z y ­
byciu Trepki z obozu Polskiego.  T u  p ra w­
dziwie  zaczyna się akcya.—  Słuchacz  ł a tw o  
się dorozumiewa dla czego  N i e m e k  nie chce 
mówić przy Helenie ? chcia ł  prz ez  to  autoi  
dać p o z n a ć ,  i a k  troskliw'ie p rz ed  nią w s z y ­
s tk o  ukrywano.

Wchodzi  sam Trepka  ; dos ta ł  się do 
zamku przeb rany ,  w niewolniczym ubiorze.  
W Glińskim pierwsze się odzyw a uczucie  
p rzyiaźni  , w T re p c e  uczucie hono ru  i mi­
łości o y c z y z n y ,  k tóre a u to r  tik ż y w o  ma­
lo w ać  umie.
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Mów; czym przyszedł do wroga, czy do przyjaciela* 
Oto we łzach i we krwi cała Polska to n ie , , .  
Morduie niemowlgta żołdak wyuzdany,
Ha; bi boskie świątynie, bezcześęi kapjanyi 
Ktoź iest klgsk tak okropnych, kto gwałtów przy­

czyni ? . . .
Teraz maszli dość mgztwą; by w takiey potizebt# 
Zwalczyć losy i durag i samego siebie ? . . .
Idź za m n | ; rzadkie mgztwo niebu slg podobaj 
Lub oba zt|d wyidziemy, lub zginiemy o b a . . .  
Oto na cig czekai| lubey matki syny ,
Oto Zygmunt iest gotów przebaczyć ci winy . .  <

Przebaczyć  ! odpow iada G l iń s k i ; na to  wspo* 
m nienie  w zdryga  się iego duma ; a w m iey r 
Scu tak  in teressu iącęm  au to r  zręczn ie  za^ 
w iesza  ciekawość widza , oznaym uiąc p rz y i-  
śc ie  w odzów  R ossyiskich  D ym itra  i Czela- 
d y n a ; Trepka  oddalić  się musi. S z tuka  u- 
miała nadać p raw dziw ą p o trzeb ę  tenui n a­
g łem u p rzybyc iu .  W o d zo w ie  radzą u d e rzy ć  
na  ohoz polski , aby p rzybyw aiącem u  C a­
row i z głów  nieprzyiacie lsk ich  usłać drogę 
$o zam ku. Z ręcznie  oznaym iona p r z y to ­
mność Bazyla , a znią rzucone  pasmo p r z y ­
szłego  zawikłania. G liński przeciw i się r a ­
dom wodzów m osk iew sk ich ,  a p rzez  to  po­
znać d ą i e , iź w ezw anie Trepki n ie^iest dla. 
f i e g o  oboiętnćm..
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P o zo s ta l i  sami w odzow ie D ym itr  i 
ty c la d y n  odkryw aią  sw oię  n ienaw iść p rz e ­
c iw  Glińskiemu i

Bgdzieźźe ieden tułaca przewodził nad nami ł 
Tego właśnie pragnąłem; ieden cel nas obu 
dpzernić go , nienawidzieć i ścigać do grobu. 
Złączmy wigc siły nasze» a niech w krótfciey chwilt, 
O wszystkiem, co tu widzim, dowie sig Bazyli.

T aka  ies t  o s io w a  aktu  I , ,  tak ie  zda ło  ml 
się w nim u p a trz y ć  z a le ty  i wady.

G dyby D ym itr  i Czeladyn. s łusznie  za* 
wistni i n iedow ierzaiący Glińskiemu o tw ie ­
ra li  scenę , możeby wykład sztuki b y ł  na- 
t u r a l n i e y s z y m ; prócz te g o  mieliby oni do­
s ta teczn e  pow ody sp rzysięgać  się na zgub* 
G lińskiego , p rzez  co t ra ie d y a  zaczęłaby się 
w raz  z rzeczą. Lub należało uprzedzić za-1 
częc ie  widowiska by tnośc ią  Trepki w Smo­
le ń s k u ,  to '  bow'iem nie mogąc być od ni­
kogo przewidzianem  , opiera się i s to tn ie  na 
p rz y p a d k u ,  a p rzypadki iakożkołwiek p ra ­
wdziw e , nie zawsze są podobnemi dp p ra ­
wdy*

W pięknych  dziełach drobn ieysze na­
w e t  uchybienia  widocznemi sie staia. S łu­
ga tViernek k tó ry  po t r z y  razy w całey s z tu ­
ce u ż y ty  iest iedynie  do oznc /  nowania i 
o s ta tn i  raz do ubolew ania nad śmiercią pa-*

\
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| ia s w e g o ,  z da ie  się być  m nie y  p o t r z e b n y m ;  
n ie  j e s t  on bow iem Z r z ę d u  t y c h  pouf a ły ch ,  
k t ó r z y  w ie d z ą c  t a i e m n ic e  i z a m i a r y  panów 
su  oich , r a d ż ą  ieże l i  n ie  dz ia ła ia  , a p r z y -  
na yn in iey  nie ies t  z l i c zby  t y c h  , co  p r z e z  
p r o s t e  do ni e s i e n ie  wi e lk ie  s pr aw ia ią  skut* 
ki i s łu żą  d o  o w y c h  u d e rz a j ą cy c h  scen k to .  
r e . c a ł y  s ta n  r z e c z y  zmien ia i ą  ; iak rip. E u * 
ryba tes  i Z r k a s  w IJigenii.

N ie  wie  nakoji iec s łuc ha cz  d o k ła d n ie  
o  mieyscn* wid owisk a  ; choc i aż  b ow ie m  w i* 
sc en ie  Gl ińsk i  m ó w i :
„Przemnie dumny Smoleńsk nowych dóstał panów; 
c h o c i a ż  w drwgiey w spom in a  o  d a r o w a n y m  
m u  p r z e z  C a ra  S m o le ń s k u  ; nic iednak  n ie  
uc z y  nas ,  iż r z e c z  s i e d z i c i e  w t e m  mieśc ie .  
Ow szem bio rąc  m ia i ę  z n i e z m i e r n y c h  z w y -  
c i e z tw  nad P o l a k a m i ,  o iakich w szyscy  mó­
w i ą ,  dom yś la cby  się t r z e b a  m ie ys ca  sc e n y  
w lakiem ś r z o d k o w e m  mieśc ie  Pol sk i  lub  L i ­
t w y .

Ą k t  II.  Helena i T repka  od da ią  się l u ­
b y m  w sp o m n ien io m  o y c z y z n y  im i ł o śc i ,  Ko­
c h a n e k  w yi aw ia  , iż p r z y b y ł  do  S m ol eńs ka  
z a  zcxuolen ' * tn K róla  Z y g m u n ta  i S t a r s z y ­
z n y  ,  a by  G l i ń s k i e g o  nak łonić  d o  p o w r o t u ,  
] n b  zabić.  W id ok s z t y l e t u  p r z e r a ż a  H e le ­
n ę ,  Wch' .  !zi Glińsk i  ; p o s t r z e g a  ż e l a z o ;  
pyta s i f^na  k p g o  iest p r z e z n a c z o n e  ? Tre-
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pka  n ie  w ie  co m a  odpow iedzieć. Córka  k a ­
ż e  o y c u  d r z ć ć  i uciekać. . .  G l i ń sk i  n ie  z n a  
bo iaźn i ,  N a  w s p o m n i e n i e  zg ięc ia  ko l ana  
p r z e d  Z y g m u n t e r p ,  o d z y w a  się w r o d z o n ą  
d u m a ;  nic nie p o m agą ią  g r o ź b y ,  z a k l ę c i a ,  
b łagan ia . . .  na re s z c ie  T r e p k a  chce go ugo­
d z ić  śm ie r te ln ie ... w s t r z y m u i e  zamach Hele-* 
n a  ; a Gl ińsk i  z d z i w i o n y  w ie lk oś c ią  d u s z y  
ip ło dz ie pca  po dd aie  s i ę ,  g o tó w  ie s t  w r ó  ió 
d o  o y c z y z n y  , i iuż n a w e t  h a ń b ią ce j n ie  lę~ 
k a  się  pokory.

Sc ena  t a  i edna  z nay w a ż n i e y s z y c h  vr 
d z ie le  , bo  W' n ićy b o h a t y r  z u p e ł n i e  sie o d ­
m i e n i a ,  g o dna  ies t  o b s z e r n i e y s z e g o  r o z b io ­
ru .  Zd an ia  s z l a c h e t n e ,  uczuc ia  w y g ó r o w a ­
ne  u n o s z ą  k a ż d e g o ;  lecz  z im n ie y sz a  r o z w a ­
ga  p y t a ć  się t u  m o ż e : d la  c z e g o  więcey 
p r z e n i k a i ą  s ł o w a  , niż akcya  ? dla c z e g o  m o ­
m e n t  t a k  wielki  ż ą d a n e g o  n i e  spraw ia s k u t ­
k u  ?

N a p rzó d  i po  tern c o ś m y  z us t  G l i ń ­
s k i e g o  od p i e r w s z e g o  w ie rs z a  s ły sze l i ,  zda-  
ie się iż T r e p k a  n*e bedzie  miał  w ie le  t r u ­
d no śc i ,  a b y  g o  sk łonić  do  p r o w r o t u .  W s z a k ­
ż e  w id z ie l i ś m y g o  p r z e k l in a i ą ce g o  w ła s n e  
z b r p d n i e  , nię g o  nie  p r z y w i ą z u i e  do C a r a ,  
l i c z n y c h  na d w o r z e  ieg o  ma n i e p r z y i a c i ó ł , 
i i eże l i  na  p i ć r w s z ą  w zmi ankę  p rzeb a czen ia  
Z y g m u n t a  oburza_ się dum ne  iego  s e r c e ,  w
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moment potem obawa uderzenia na oboz nie­
przy jac ie lsk i pow raca  mu pierw szą niepe­
wność i słabość.

P o w tó re : T repka  odkryw aiąc swoie
zam ysły  H e le n ie ,  sam przeszkadza ich w y ­
konaniu. Słuchacz iuż o niczćtn nie wątpi. 
Któż bowiem nie przew idu ie  , iź za p ićrw - 
szdm wniściem G liń sk ieg o , Helena iako cór­
ka  idąc za  natchnienim n a t u r y , rzuci się na 
iego  ł o n o ,  uprzedzi zam ach ,  o s t rze że  , a  
w przypadku własnemi piersiami zasłoni. Z y ­
cie oyca pow inno być pićrw szym  iey celem, 
tern bardziey kiedy H elena w obozie p rz y  
oycu w y c h o w a n a ,  nie wiedząc n a w e t  o ro ­
dzie  sw o im , nie m ogła do tak iego  h e ro iz ­
mu posuwać miłości o y czy zn y .  T aka iest 
droga p rzy ro d zen ia  i z tem  wszystkiem  nie 
ta k  s ę dzie ie  :

Ach, chodźcie, niech was ojciec przyciśnie do łona! 
Lecz cóż to ? tyś bez czucia , a tyś zasępiona ?

o t o  są pierw sze słowa G lińskiego. Ze Tre­
p k a  na iego w idok s taną ł bez czucia  , to  słu­
szn ie  ; lecz że Helena ies t  ty lk o  zasępiona  * 
t o  mało. P y ta  się daley Gliński :

■Trepka! za cóź w twey dłoni żelazo zaboycze ?

Cói niu na to odpowiem f W rzeczy  saniey, 
t ru d n o  iest podpow iedzieć , równie iak na
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t o ;  dla c z e g o  T r e p k a  nie mia ł  u k r y t e g o  że-  
Jaza  ? dla  c z e g o  io d a ł  widz ieć  k o c h a n c e  ?.. 
w s z a k ż e  nie  s z e d ł  w s tę p n y m  boiem , nie z w y -  
cza iem  wieków r y c e r s k i c h  na p o i e d y n c z e  
w y z w a n i e .  C o  większa  T r e p k a  iuż o d k r y ł  
G l i ń s k i e m u  ce j  s w e g o  p r z y b y c i a  , g d y  w po-  
p r z e d z a i ą c ć y  scenie  sam m ó w i :

Jaźem oycu twoiemu odkrył me u m ysły ;

( c o  ie dn o  m o g ł o  t y l k o  zape łn ić  p r z e d z i a ł  
m ie d z y  p i e r w s z y m  i d r u g i m  a k t e m )  ; d o w o ­
dz i  t e g o  w i d o c z n i e y  , gd y  zam ia s t  o d p o w i e ­
dz i  * no co m a ' t o  ż e la z o ?  p y t a  się G l i ń -  
s k i e g o w yb ra lże ś  śm ierć  lub iy c ie  ? Glin* 
ski  p r z e t o  iuż wie  o  w s z y s t k i e m ,  n ie  lęka  
sie c i o s u ,  bo go  p r z e w id u ie .  S łu ch acz  ró­
w n i e  z nim nie ies t  z a t r w o ż o n y .  Cała  więc 
t a  scena  u c h y b ia  i w ś r z o d k a c h  i w ce lu.  
N a g ł a  o d m ia n a  c h a r a k t e r u  zb l iża  się p r z e z  
t o  do  słabości .  N i e  z a c h w y c a  , bo  nie ie s t  
w s p a r t a  na d o s t a t e c z n y c h  p o w o d a c h  ; nie in-  
t e r e s u i e .  bo iey n ik t  n ie  ż y c z y ł .

O d t ą d  G l iń sk i  i es t  na d r o d z e  c n o t y  
ż e b y  nas4 iednak  da lćy i n t e r e s o w a ł ,  p o t r z e ­
ba  go  be dz ie  n o w e m i  n ie b e z p i e c z e ń s t w a m i  
o t o c z y ć . — S ł o w o  iuż d a n e  , go dz ina  u m ó w i o ­
na ; za zb l i ż e n i e m  się n o c y  T r e p k a  p r z y ­
będz ie  do  Sm oleńs ka  , huf iec  w y b r a n e y  m ło ­
d z i e ż y  p o d s t ą p i  do  b r a m y , P o l a c y  w tya*
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Samym czasie szturm  fa łszyw y  z d ru giej 
S trony  p rzy p u szczą*  a Gliński opuści s z y -  
ki nieprzyjacielskie;

L ed w ie  ś ę  T r e p k i  o d d a l i ł ,  ledwie! 
Gliński z Heleną w ynurzać  zaczęli uczucia 
miłości o y c z y z r iy ,  p rzvbytva A ndrzey  b ra t  
C a ra ;  nie ztia on granie w p rz y ia ź n i  i po- 
dziw ieniu  dla G lińskiego i

Ważne spraWy monarchg w podróży wstrzymały; 
Jam spieszył widzieć rychley miejsca twoićy chwa­

ły •• .
Już rot riasźych wiadomość doszła niewątpliwa ; 
Że sig wielu z tych zdrajców ( Polaków ) w Smo­

leńsku ukrywa ,
Że sig na wszelkie zbrodnie targnąć inaią śmiele,- 
Że wreszcie iakiś Trepka stanął na ich czele., i 
Naprzeciw życiu twemu uzbroili zdradg.

T o  samo donosi wódz Ć zeladyn. Pógbń  w y­
słana. Rzecz dziw na , że  o t y c h  w s z y s t ­
kich wieś iach Gliński wódz h ay w y ższy ,  o- 
s ta tn i  s ę d o w ia d u ie ;  nic ńie przedsiębie­
r z e ,  wiedząc że  s łow a; niestety ! i., ra iu y -  
cie go nieba! na mało się p rzydadzą  tami 
gdzie  czynnie działać p rzy s to i .

Na tern się końćzy  akt 2. Uważać na­
leży  , iź g łów ny in te rć s  podzie lony  iuż zo ­
s ta ł  między Glińskiego? i T re p k ę  , albof t ą .

/
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e z ć y  4® t ć n  o s t a tn i  w ię c ć y  z a c z y n a  inte* 
re s so w a c  słuchacza*

A k t  l i i*  Z a e z y n a i ą  gó  Ć a f  b a iy l i  , 
b r a t  iegO i » ó d z  k o s s y i s k i  ćzela^yni  Pier-* 
Wsze s ło w a  C a ra  riłaluią iego  n a y p o p ę d l i -  
* szy c h a r a k te r ,  i e d y n ą  ż ąd ze  w o y u y  i z w y -  

' c ię z tw .  P ró ż n o  w s trz y n iu ie  te n  zap a ł  Andrzey  
ro z w o d z ą c  się nad p ochw ałam i męztwa^ P o ­
laków . D yn u tr  d o n o s i , iż ca ła  i ls i lność w 
s c h w y ta n iu  T re p k i  b y ła  n a d a re m i tą < o s k a r ­
ż a  razem  G l iń s k ie g o ;  A n d r z e y  p n żaiąC z a ­
s łu g i  D y m i tr a ,  s łabo b ro n i  p rz y i  c ie lą  sw e ­
go. O sk a rża  go ró w n ie  Czela?yn. C ar  acsU 
kolwiek te p  zcs trog i  mało c zyn ią  wrażenia, 
na umyśle iego , chCe ie ściśle roztrząsnąć*  
K aże g o  p r z y w o ła ć .

B a z y l i .
Witay sławo mocarzy dzielnego orgźa!
Lecz cóż to ? gdy ta ziemia zaledwo podbita , 
Cdy Smoleńsk z całćrrt woyskiem swego Cara wita, 
T y  ieden iakbyś niechęć dzielił potuem nę , 
2daiesz sig mnie unikać^ i kryć się przedemn§?

G  L  i  ń  S K t .

Ttzebacz , wiek móy zgrzybiały , potargane siły 
Biedź w zawód przeciw tobie zinnemi wzbroniły* 
Potem, co w o d i przezorny winien mieć w p a -» 

mtgci , i
Spieszyłem; w tć »  twóy tozkaz uprzedził me ehg<&
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Odpowiedź Glińskiego nie iest d o s ta tec zn i ;  
co bowiem wó?z przezorny, winien mieć w p a ­
mięci , t o  winien i wykonać. Nie czas t u  
Wymawiać się wiekiem. W ićdząc o p rzy -  
t y  ciu Cara mógł i powinien by ł p rzy jm o­
wać go z innemi w iego p a łacu ,  (b o  scena 
W tym  akcie przeniesioną zosta ła  do zamktf 
C esarsk iego).  Lecz w reszcie  dla uniknienia 
t ru d h ey  odpowiedzi* mógł Car wcale się o  
t o  niepytać . N agleyszym  dla niego ies t  za ­
m iarem  wybadać o sk a rżo n eg o  Glińskiegoi 
Jakże w te y  m ierze  p o c z y n a ?

B a z y l i .
t

_  —  M ówm y teraz o powszechnćy sprawie *
Sę ta c y ,  k tórzy tw oićy  u w łac za j s ła w ie ,
Sę k tó rzy  ciebie w in ię , mnie pozor n ie  m yli * 
N ow y dowod ufności chce ci dać B a z y l i . . .  
P rz y  tobie ste r nayw yższy i naywyźsza ta d a ..; 
1 brat móy p rzy  tw ym  boku bgdzie ku pomocy 
W reszcie masz bitw ę poczęć prZed nadejściem  nocy.

Jeże l i  Szczególna p o li tyka  pódała Carowi te n  
sposób doświadczenia Glińskiego, Czemuż te n  
nie korzys ta  z p o ry  i zaślepienia pana swo- 
ieg o ?  Chcą b itw y  p rzed  zaczęciem n o c y * ,  
tein Iepiey , właśnie o tym  czasie  przypada  
um ówione przybycie  T r e p k i ;  nie możeź z 
św oiey  s trony  Gliński sku teczn ie  działać i 
up rzedzić  n iebezp ieczeństw a w łasne i p rz y .

la-
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laciela , zamiast  k iedy dziękowanie za d o ­
w ó d z tw o  , wymawianie się s tarością  t ak  
jes t  n iewczesnem,  a nawet  nierozważnym ? 
bo p rz ez  to  sam Gliński szuka niepewnością 
a co większa wystaw ia na nieszczęście cno­
t l iw ego  Trepkę.  /Skąd ta liagła Zgrzybia­
łość i niemoc ?

M ogąz w iednyrn dniu  zniknąć i zapal i iity . 2 
Już tu  Gliński nie i n te re ssu ie ,  każdy bo­
wiem w id z i , iż na ca łym dworze  i w wóy* 
sku nie ma większego nieprzyjacie la  iak sie­
bie samego.

Pomimo szczególnćy maxymy Cara , łż 
m ożna być przyiacielcm  i doi adżcą  z m usu,

Jeśli w boiu nie możesz, służyć m usisz  w radzie; 
cała scena to  p rzyn aymniey  sp rawuie  , iż 
Car powątpiewa o wierności  Glińskiego.  Po­
większa w nim te  p o d ey rzen ia  odebrane pi ­
smo ze stanowisk dolskich . Osnowa iego 
n a s t f p u i ą c a :

„Ty którego czczćy władzy otacza potgga,
„Gdy na ciebie zuchwali powstają zbrodniarze, 
„Oto Trepka w Smoleńsku i Glińskim śięsprzysjgga, 
„Strzeż sig własnych i obcych łatwowierny Carze.
U ż y ł  t u  au to r  szczęśliwie h i s t o r y j ,  w tern 
t y l k o  od niey od s t ą p i ł ,  że podług his to ryi  
uwiadomiono Cara o zamie rzonćy zdradzi* 

Numer U J . i $ i * .  *
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Glińskiego boiac się p o w ro tu  z łego cz ło ­
wieka do k r a iu ;  był to  cel szlachetny.  T u  
zaś wys tawiony ies t razem na niebezp ie­
czeńs tw o  cno t l iw y  Trepk# , co rzuca  plamę 
na bezimiennego au to ra  l istu.  T o  pominą­
w s z y ,  sztuka znow u w swoim blasku iaśnie- 
ie ; s tan  Gl ińskiego p rzerażać  zaczyna.

A k t  IV.  N o c — T re p k a  nie powraca.  
Gl iński  i córka iego czynią  uwagi nad smu­
tn y m  s tanem swoim ; sceny te  aczkolwiek 
nieczyniące ża dn ego postępu w akcyi ,  po* 
dobaią s i ę ,  unoszą ,  bo t a l e n t  au to ra  umie 
malować silne u cz u c i a ,  a nadewszystko  mi­
łość o y cz y zn y  zdaie się p iórem iego kie­
rować.

Gdy miedzy I I I .  i IV. aktem nic prócz 
ro zkazu  uwięzienia Gl ińskiego nie z a s z ł o ,  
l ep ieyb y zapewne b y ł o ,  gdyby się akt  IV. 
p ro s t o  od t e g o  zaczynał.  W chwilach tak 
ważnych  wszelka  zwłoka  iest szkodl iwa.  
W  4. dopiero scenie Czeladyn  na czele  żo ł ­
n i e rz y  p rzychod zi  odebrać wolność Gl iń­
skiemu. Trud no ść  zachowania iedności miey- 
s c a , pot rzeba sprowadzenia  Cara d o m i e s z ­
kania G l ińskiego ,  aby tam u y r z a ł  schwy­
ta n e g o  T r e p k ę ,  zni ewol i ły  a u t o r a ,  do na­
dania Gl ińskiemu o p o r u ,  k tó ry  z innych 
wzg lę dów  iego odwadze  i dumie bardzo
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p r z y s t o i .  P r a w d z i w y  t a l e n t  umie  u ż y ć  c u ­
d z y c h  n a w e t  w y o b r a ż e ń  i  na w ła ś c iw e  
p r z e n i e ś ć  ie mie ysc e .  Scena w k tór ey  G l i ń ­
ski  op ie ra ia c  się ż o ł n i e r z o m  , t e m u  p r z y -  
p o m i n ą  ocalone życ ie  , t e m u  zachowanego s y -  
tta , innemu  s top ień , łu p  , w o lność ,  znana  iuż 
je s t  w T r a l e d y i  P.  Kotżebue  pod  t y t u ł e m  
K ora  i  A lo n z o ,  g d z ie  wódz  Hiszpan  z d u ­
m i e w a  A m e r y k a n ó w  p o d o b n y m ż e  sposobem.- 
W  t e y  z w ł o c e  n i e c i e r p l i w y  C a r  sam p r z y ­
chodzi  , Wyrzuca  G l i ń s k ie m u  z b r o d n i e  ; t e n  
p o  m ę z k u  p r z y z n a i e  się dó n ic h ;— w t e y ż e  
chwi l i  akcya  do  n a y w y ź s ż e g o  d o c h o d z i  s t o ­
pni a  > g d y  T r e p k a  m o ću ią cy  się z ż o ł n i e ­
rzami  , ieszcZC p r a w i e  z o r ę ż e m  W te ku  $ 
Wdziera  się do  mie szka ni a  Gl i ń sk ieg o .  Ńa-  
s t epuie  ż y w a  i p e łn a  s z l a c h e t n y c h  zdań  w o l ­
n e g o  c z ło w ie k a  scena  m ie dz y  B uZ ylim  i 
Trepkq.. Co  w h i s t o r y i  Rz vi nsk ie y  f l lucy -  
usz  SceWola  mówi ł  do  For s e n n y ,  t o  samo 
T r e p k a  mówi  do  B azy le go .  Z b y t  d ł u g o  iednak  
n i e p r z y j a c i e l  zda i e  się znos ić  c i e r p l i u  ie n a y -  
o s t r z e y s z e  w y r z u t y  , aź do  m o m e n t u  k ie ­
dy  r y c e r z  P o ls k i  w y z n a j e  : iż nie  t y l k o  na 
l e g o ,  l ecz  i na G l i ń s k i e g o  ż y c i e  nastawał* 
U w i e d z i o n y  t e m  w y z n a n i e m  C a r  sądz i  być  
n i e w i n n y m  G l i ń s k ie g o  :
T ym  czasem przebacz Panie, ieźli w mym zapgdid 
Dobro ludu własnego w pierwszym miałem wzglgdzid

9 *
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Przes trzegali mig obcy i w ła śn i  w odzowie :
Ż e  ów L'olak w y s tępn y  działał z tobą  w  zmow ie; 
Lecz g d y  sig p rześw iadczyłem  o tern n a leżyc ie  , 
ż e  on i m nie  i tob ie  w ydrzeć  pragnął ż yc ie . . .  
W rac am  ci d o s to y n o śc i , n iew inność  uznaig ,
I  z n o w u  rządy woyska w tw e  rgce oddatg.

T r e p k a  m ia ł  p o w ó d ,  i b a r d z o  s z l a c h e t n y ,  n i e  
r z u c a ć  p o z o r u  w i n y  na  G l i ń s k i e g o  ; a l e  C a r  
m i a ł ż e  j a k i k o l w i e k  p o w o d  d o ś ć  w a ż n y  d o  
t a k  ł a t w e g o  u w i e r z e n i a ,  a p r z y n a y m n i e y  
n i e  u a l e ż a ł o ż  w i ę ce y  u ż y ć  s t a r a n i a  d o  w y ­
d o b y c i a  p r a w d y ?  J e s t  t o  i e s z c z e  i e d n o  n i e ­
p o d o b i e ń s t w  o , d o  k t ó r e g o  p r z y m u s i ł a  a u ­
t o r a  p o t r z e b a  r o z c i ą g n i e n i a  a k e y i  d o  a k t u  5.

C o ż  t e r a z  w i ę c e y  p o z o s t a i e  ? R z e c z  
c a ł a  i e s t  i uż  11 k r e s u ,  W y r o k  na  ś m i e r ć  
T r e p k i  w y d a n y  ; c a ł e  d z i a ł a n i e  G l i ń s k i e g o  
n a  t e r n ,  a b y  p r z y i a c i e l a  oc a l i ć .

„ C h o ć b y m  zg in ą ł  z n im  razem , r i t u rać  go muszg.

L e c z  i a k ie ż  ś r z o d k i  r a t u n k u  ? w  c z e m  na-  
d z i e i a ?  w p o m o c y  A n d r z e i a  , w p r o ś b a c h ,  
w  ł a t w o w i e r n o ś c i  Ca ra ; . . .  a g d y  t o  w s z y s t k o  
o m y l i ,  i aki  w y b ó r  ma  G l i ń s k i ?  w y z n a ć  
w s z y s t k o ;  i t e m  i e ż e l i  n i e  o c a l i ć  T r e p k ę ,  
t e d y  p r z y n a y m n i e y  u m r z e ć  Z n im r a z e m .  
O t o  i e s t  ca ła  osn ow  a a k t u  *,.■— S t a r a n i a  A n ­
d r z e i a  są  p r ó ż n e ;  G l i ń s k i  w y z n a j e  s ię  win*
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n y m  , t y m c z a s e m  odgłos dzwonoiv  da ie  znać 
o śmierci  T r e p k i , C zeladyn  donos i  o  ieg o  
Zgonie o d w a ż n y m  ( ^ p o r w a w s z y  orę ż  n a y -  
b l i ż szegn  ż o ł n i e r z a ,  sam sobie ż y c i e  o d e ­
b r a ł ) .  C a r  k  źe  z a m o r d o w a ć  G l i ń s k i e g o ;
ten .  sam się zahiia. Rozpacz  H e l e n y  i za- 
p oz uy  szturm Polaków do miasta kończą  w i­
dow i sko.

Z wróciws zy  teraz  uwagę  na c a ł k o w i ­
t y  rys  dz ie ła  > te istota . . y s z e  uderzaią u- 
chybienia.

R z e c z  ca ła  z a l e ż y  na p rz y p a d k a c h .  
P r z y p a d e k  z d a r z y ł  , iż w czas ie  rozpoczę*  
t e y  iuż sz tuk i  T r e p k a  p r z y b y ł  i d o s t a r c z y ł  
o s n o w y  d o  dzieła.  Bez  n i ego  n ie  b y ł o b y  
T r a i e d y i .  R ó w n i e  p r z y p a d e k  n iczem nie  
w y i a ś n i o n y  z d a r z y ł ,  iż T r e p k a  sp óźni ł  p o ­
w t ó r n e  sw o ie  do  S m o le ń sk a  p r z y b y c i e  , a 
P o l a c y  w t y m ż e  czasie  s z t u r m u  nie p r z y p u ­
ścili .  P r z e c i e ż  ta k a  b y ł a  u m ow a  ;

Powracam do obozu. Wy tymczasem sami  ̂
Mieycie sig w gotowości. Skoro noc nadbirży , 
Zbliźg sig ku wam z hufcem wybrańcy młodzieży. 
Sam tu  potem przybgdg. C óikoŁm ek się s ta n ie , 
Natenczas bez odwłoki rzućcie to mieszkanie.
Od zachodu gdzie naymniey zamek iest strzeżony 
U wrot czekać was bgdzie zastgp umówiony.
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T ym  czasem z całem w ojskiem  i wieśniactws tin- 
szcza

Szturm f a ł s z y w y  polacy od wschodu przypuszczą.

Je że l i  T r e p k a  p o d ią ł  się t e y  w y p r a w y  za 
w i e d z ą  samego króla i s e n a t u  , s ł o w a  i ego  
p o w i n n y  b y ły  z o s ta ć  u s k u te c z n io n e m u  jJla- 
c z e g o  się t o  iednak  nie s t a ł o ?  nie w iad om o.  
T y l e  t y l k o  wiemy iż w S m o le ń s k u  nie z a ­
sz ły  ż a d n e  p r z e s z k o d y  do  zm ie szan ia  o w y c h  
u k ł a d ó w .  O d g ło s  d z i a ł  na  k o ńc u  sz tuk i  
i d o ni e s i en i e  o  s z t u r m i e , u c i e s z y ł y  se rce  
s ł u c h a c z ó w  s p o d z i e w a j ą c y c h  się p o m s ty .  
L e c z  k ażd y  k t o  ż a d n e g o  w ie r s z a  z t r a i e -  
d y i  nie t r a c i ł , w i e d z i a ł  iż t o  b y ł  s z t u r m  
f a ł s z y w y  , a na n ie szczęśc ie  z a p o ż n y .

Z  d r u g i e y  s t r o n y  Gl ińsk i  będąc  w o ­
d z e m  n a y w y ż s z y m  , nic p r a w i e  nie dz ia ła .  
S ta n  ie g o  więcey  ie s t  zn o sz ą c y m  n iż  c z y n ­
ny m .  N i e m ó g ł ż e ,  w id ząc  i sw o ie  i p r z y ­
jac i e la  n i e b e z p i e c z e ń s t w o ,  o puśc ić  mi a s t o  i 
p r z e y ś ć  do  b l i sk iego  o b o z u  P o l a k ó w ?  cóż 
g o  z a t r z y m y w a ł o ?  U c z y n i ł ż e  n a y m n i e y s z y  
k r o k  do  zapo b ie ż en ia  n ie s z c z ę ś c iu  ? T o  
w s z y s t k o  osłabia iego  c h a r a k t e r  i zm ni ey-  
sza i n t e r e s s o w a n i e  s łu c h a c z a ,  Po bud ki  k t ó ­
r e  go  o d d a l i ł y  z k ra in  nie są dość  silne.  Z a ­
m o r d o w a ł  Z a b r z e z i ń s k i e g o , l ę ka ł  się s u r o -  
w e y  sp r a w i e d l i w o ś c i  i u s z e d ł  p o k r y i o i n u ,
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f ł i s t o r y a  w y s t a w i a  w nim w ię c e y  o k r o p n o ­
ści z b r o d n i , l ecz  r a z e m  więcey  tę gośc i  c ha ­
r a k t e r u  ; a wi e lko ść  l ipadaiąca  d z i e l n i ć y  
pr z e n ik a .  Ż eby  p o w r o t  G l i ń sk ie g o  in t e r e s -  
s o w a ł ,  ż e b y  mógł być  g o d n y m  ce lem r a d y  
sa m e g o  króla Z y g m u n t a  i se na tu  ( m i m o  p r z e -  
c w n e y  t e m u  h i s t o r y i )  p o t r z e b a  b y ł o  aby 
P o l a k o m  ba rd zo  wie le  na t e m  za l e ż a ło .  Dla  
t e g o  z a p e w n e  a u t o r ,  c z u ią c y  w c a ł e y  o b -  
s ze rn ośc i  moc  s z t u k i , w d z i e l e  swoien i  w y ­
s t a w ia  ( m i m o  h i s t o r y i )  w ie lk ie  klęski  P o ­
l akó w  ( * )  > k t ó r e  w i s to c ie  k o ń c z y ł y  s i e n a  
z d r a d / i e c k i e m  z a b r a n iu  S m o l e ń s k a ;  c z e g o  
w samem d z i e l e , do wodzi  ob oz  Tolsk i  t u ż  
p o d  mu ra m i  t e g o  mias ta  s t o ic c y .  Sam n a ­
re s z c ie  z g o n  G l i ń s k ie g o  n ie o d p o w i a d a  w y ż ­
sz em u ce lo w i  t r a i e d y i  i mniey i n t e r e s s o -  
wać  m o ż e ,  k i edy  Glińsk i  w ię cey  d la  p r z y ­
jaźni  , niż d la  zb ro d n i  umiera .

(*_) IV  dwóch woynach Moskiewskich s łu ż y ł  
Gliński przeciw  własney oyczyżnie. IV  
p ie rw sze j  często byt bity i zawsze u- 
ciekut. Po odniesionćy wielkiey kiesce 
od przywodzącego osobiście woysku Pol­
skiemu Z y g m u n ta  I . , Car Moskiewski 
żądał p rzym ierza  , które nastąpiło  , z 
pozbawieniem Glińskiego wszelkich p o ­
siadłości > z warunkiem aby inko zbieg
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Bazyli zawsze p o pęd l iw y ,  więcey o- 
Jfrutny iak m o c n y  w działaniu , więcey s ła­
by niż p r z e z o r n y ,  pomaga do osłabienia 
c h a rak te ru  G l ińsk iego ,  bo swoia ł a t w o w i e r ­
nością nie obudzą w nim żadney wa łk i ,  ż a ­
dnego wysilenia.

A ndrz ey  bra t  Cara , ł ag o d n y  , p r z y ­
ch y lny  G l iń sk iem u ,  czciciel męztwa Pola-« 
Łów aż do przes tąpienia  granic pros tey  po­
l i t y k i ,  k iedy w obliczu wodzów Rossyiskich 
unosi sie nad cn o tą  Po lską ,  kiedy tychże  
wodzów  w obl iczu Cara p o n i ż a , ies t z r e ­
sz t ą  mnićy od nich samych p o t r z e b n y m , bo 
dzia łania  iego nic nie sprawuią.

Jeden  T re p k a  zdaie  sie mieć naymo- 
cnióy odzn aczony  charakter .  Dawna p r z y ­
jaźń i wyższa  nad wszystko miłość oyczy-  
Zny , kieruią iego krokami . On też  po d o ­
bno więcey in teressował  niż Gliński.  Nie  
mówię o mi ło śc i ,  ta  bowiem ta k  iest. w ca- 
łem dziele uboczną,  i i  ią słuchacz ledwo po­

iło kra iu  nie wracał , lecz w Moskwie  
sobie m ieszkał.  W  drugiej/ woynie te­
go tylko G liński d o k a z a l , iż zdradą  
i przekupstwem  Rusinów , (bo on sam  
Ruskiey byt wiary,)  opanował Smoleńfk , 
zkąd  zaraz pos ia ł l is ty  do króla chcąc 
mu zamek, poddać i  tym go przebłagać.
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ł t r z e g a .  U w a g i  nad  ro l ą  T r e p k i  , w y t k n ę ­
l i śmy  na w ła ś c iw e m  mieyscu .  T u  p r z y d a ć  
t y l k o  pot r / . eba  , że scena  M u c y a sza  Scew oli  
h ie  do sy ć  ie s t  z w i ą z a n a  z rzeczą .  M u c y u tz  
w y c h o d z i ł  p r a w d z i w i e  na zabicie Porseny  
R z y m  o b l ega ią ceg o  , T r e p k a  idzie dla zab i ­
cia , lub  p r z y  wrócenia o y c z y z n i e  Glińskiego.  
T a m  sz ło  p r a w i e  o  b y t  R z y m u ,  t u  p o w r o t  
z d r a y c y  nie o b i ecu ie  wie lk ic h  k o rz y ś c i  dl* 
k r a i n  ; t a m  sena t  mógł  p o c h w a l i ć  z a m y s ł y  
m ł o d z i e ń c a ,  t u  k r o k  t a k i  m oż e  n ie by łb y  
g o d n y m  Z y g m u n t a  ; M u c y u s z  o d p o w ia d a j ą c  
P o rs tn n ie  mówi ł  p r a w d ę  i mia ł  p i z y c z y n e  
ią m ó w i ć ,  Trepka  więcey  mówi  dla o c a l e ­
n i a  G l i ńs k ie go  , niż dla w y d a n ia  p r a w d z i ­
w y c h  z a m ia ró w .  Co  s t a n  ó w c z e s n y  R z y ­
mu , pa len i e  ręki  i sk u t ek  u c z y n i ł y  w d łu -  
c t ju fzu  p a m ię tn y m  h e r o i z m e m ,  t o  w Trepce  
p o  ści słem r o z w a ż e n i u  by ło by  m e g o d n e m  r y ­
c e r z a  Pol sk i ego .

W r e s z c i e  d z ie ło  t o  IV. F. fV ę iy k a u ~  
w ażać  spraw ied l iwie m ożna  iako  zanow iedze-  
pie l i t e r a t u r z e  k r a io w e y  na y p ię k n ie y sz y c l i  
p ł o d ó w .  W w ie r sz ach  w ięcey  n ie k i edy  a u ­
t o r  zb l iża się do  mo cy  K o r n e la , niż do  
g ła dkośc i  i p r e c y z y i  K asyna.  W id a ć  w w ie ­
lu  mię ysc ach  po śp ie c h  , lub r a c z e y  t ę  śmia­
ł o  ść k tóra  n i e  ł a t w o  nad d ro b n ie y s z c m i  z a ­
s ta n a w ia  się r z e c z a m i . —  O t o  n i e k t ó r e  u w a ­
gi  nad  s t y l e m :
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„Oczekiwać z ust mściwych r y ty c h  k rw ią  wyroków

w y ro k i  m ogą b yć  krw ią  p i s a n e , ieźli te g o  
t r z e b a , a le  n ie  krw ią  ry te .

—  —  —  „W net inne u k ła d y
„Przemogły mnie zawistnych nieprzyiaciół rady.

c z y  u k ła d  p r z e m ó g ł  r a d ę ,  c z y ’ ra d a  p r z e ­
m og ła  u k ła d  ? n ie  ma p r e c y z y i .

„Gdy noc głucha gród cały snem spokoynym p ę t a ;

m e ta fo ra  z b y te c z n a  n ie  o d p o w ia d a  r o d z a io .  
wi s ty lu  t r a i e d y i ,  k t ó r y  p r z y  ca łey  sw oiey  
s z la c h e tn o ś c i  zb liżać  się p o w in ien  do  n a tu ­
ry .  P o d o b n e  te m u  ie s t  w y ra ż e n ie  :

„W krótce pierzchną przed słońcem czarney nocy 
cienie.

P ró cz  t e g o :  snem spokoynym, p ę t a ć , m oże  
n ie  ie s t  w y ra z  w ła śc iw y .

M n i e  w ażna  troska  w moim z a t r u d n i  urzędzie... 
Radość z trwogą obarcza zg r z y b ia łe g o  ducha .

W a ż n a  t r o s k a , n io s ło b y  z a s tą p ić  w ' j e z y k u  
n aszy m  łac iń sk ie  g ra v is  cu ra . ; l e c z  duch  
K g rr^ b ia ly  w ż a d n y m  ię z y k u  p r z y i e t y m  nie  
będz ie .

Czyli podły służalec obcemu d esp o c ie ;
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P r a w i d ł a  ję z y k a  k t ó r y m  i poe c i  p o d l e g a j ,  
k a ż ą  mówić  : s łu ża lec  obcego despoty .

Gdy tułacz , bez oyczyzny pochylon w m o g i łę # .  
Kto przyszedł drogę zbrodni nad sam  brzeg  m ogiły ,

ani  b yć  poch y lo n ym  w m og iłę  , an '  s tać nad  
brzeg iem  m o g i ły  n ie  m o ż n a  ; mogi ła  b o w ie m  
ie s t  mieysce  w y n ie s io n e  nad ziemię*

Zwycigź losy i dum ę  i samego siebie ;

Z w y c i ę ż y w s z y  sam ego  siebie  , t e m  samem i 
dum ę  z w y c ię ż y .

Kocha sławg nad życie , swobody nad sławę.

P r z e k ł a d a ć  s ł a w ę  nad ż y c i e  , i es t  d o w o d e m  
sz lache tnoś c i  ; l e c z  dla  swobod pośw ięcać  
s ł a w ę , t o  b a r d z i e y  ie s t  n a g a n ą ,  niż p o ­
ch w a ł a  n a r o d u ,  co nie z d a w a ł o  się b y ć  c e ­
lem  m o w y  Andrze ia .

Co do  w y s t a w i e n i a  d z i e ł a ,  w y z n a ć  
t r z e b a  iż g r a n e  b y ło  z wie lk a  us i lnośc ią  a- 
jctorów. G r a i ą c y  ro lę  A n d r z e i a  na yrnn ie y  
o d p o w i e d z i a ł  oczekiw an iu .  T a l e n t  i ego  n ie  
w i e l e  d o t ą d  obiecuie  w T r a i e d y i ,  a  w g ł o ­
sie i d e k la m a c y i  t r z e b a  mu s t a r o w n i e  u n i -4 
kać p r o w i n c y o n a l n y c h  a k c e n tó w .  — P o s t r z e ­
gać się p r ó c z  t e g o  da ie  c o r a z  b a r d z i e y  w 
n i e k t ó r y c h  a k t o r a c h  wie lk i  t a l e n t  c h a y ta n ta  
oklasków .  S z t u k a  t a  i e s t  b a r d z o  ła t w a ,  za-
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s a d z a  się na t e m , a b y  deklamując  p iękne  
zdan ia  i b ł y s z c z ą c e  s e n t e n e y e  g lo s  podnieść, 
w ystąp ić  na  p r zó d  sceny  , i c zekać  ok lasku  , 
k tó r y m  pu bl iczność  rada  n ie ra da  z a s p o k a ­
ja a k t o r a  w y c h o d z ą c e g o  p r z e z  t e n  czas z g r y ,  
p s u i ą c e g o  n ie k ie dy  s c e n ę ,  i zapo mi na ią ce -  
g o  że  m ię dz y  nim a s łuchaczami  p o w i n n a  
być  c z w a r t a  ściana.  P r a w d z i w y  t a l e n t  in­
sz ą  d r o g ą  p o s t e p u i e  ; nie da on o d p o c z y n k u  
s ł u c h a c z o w i ,  z a y m i e  g o ,  u n i e s i e ,  a oklask i  
po t r a f i  w s t r z y m a ć  do  w o l n i e y s z e g o  czasu  
k t ó r e  s p ra w ie d l iw a  p u b l i c z n o ś ć  w y p ł a c i  z a ­
s łudze .  _ . ,

W I A D O M O Ś C I  P O L I T Y C Z N E .

Nieliczne , ale nader ważne wypadki za­
szły  w tym  krótkim czasie. Państwo R zy m fk ie  
wezwane zostało do nowych przeznaczeń ; miasto 
C ezarów  bgdzie odtąd d rugiem  miastem N a ­
poleona .  Oto iest w krótkości uchwała Senatu 
F rancuzk icgo :

Państw o R z y m fk ie  p r z y łą c z o n e  iest  ?o Ce­
sa r s tw a  F n in c u z k ie g o . —  S k ła d a ć  będzie, dwa  
d epar tam en tu  , Rzymski i Trazym eński- Rzym 
ię s t  d ru g iem  m ia s te m  C esarstwa. X i ą i ę n a -
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śtępca tro n u  Cesar/Jciego m a  t y t u ł  i  odbiera  
honory  Króla R zym /k ieg o .  —  X ią ż ę  k r w i  lu b  
IV. D y g n i ta r z  państwa F ra n cu zk ieg o  m ie sz ­
ka ć  będzie w R z y m ie  i u tr zy m y w a ć  da ór  Ce-  
S a r jk i .—  Dobra fk łada iące  uposażenie korony .  
Osobną uchw alą  S e n a tu  będą rozporządzone . 
Cesarze po koronacyi w kościele P. M a ry i  w  
P a ry żu  , będą koronow ani tv kościele S. Pio­
t r a  w l i z y n i e  p r z e d  u p lyn io n ym  i  o. rok iem  
panow ania .  —  Tron Cesar/ki n ie  p o d leg ły  
w szelk iey  w ła d z y  z iem fk iey .  —  W s z e lk a  sa -  
m owladność obca , nie Z g a d za  się z  sp ra w o ­
w a n iem  w ła d zy  duchowney w państw ie  F 'a n -  
ćuzkiem . P' p ieże  z a r a z  po w yn iesien iu  sw o-  
iem w ykona ią  p rzy s ięg ę  : iż nic nie u czyn ią  
p r z e c iw  cz terem  propozycyom  kośc io ła  G alli-  
kań /k iego  , u Uwalonym na  zborze duchowień­
stwa i 6 8 s  . k tó re  u chw a lą  n in ieysżą  u z n a ­
ne są za  spólne w szy s tk im  kośc io łom  Kato- 
to l ic k im  Cesar siwa.  —  P ap ieżo w i  w yznaczo ­
ne będa pa lace  do wolnego m ie szkan ia  w ró ­
żn ych  m iastach  Cesarstwa. —  Redzie m ia ł  ko ­
n ieczn ie  ieden p a ła c  w P aryżu  , ieden w R z y ­
mie. Zapew niony  it.śt Papieżowi dw um ilio ­
now y dochod w dobrach z iem /kich  wolnych od  
w sze lk iego  p o d a tk u  w  ró żn ych  częśc iach  Ce­
sarstwa.  —  Koszta św iętego holLegium  i p ro ­
p a g a n d y  uznane  są za  Cesar/kie.

Po tym  akcie odzaaczai|cym  praw dziw e gra*.
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n i c e  w ł a d z y  d u c h o w n ó y  ,  n i e  m n i e y s z e y  i e s t  w a »  

g i  n a s t g p u i ą c y  ,  p r z e z  k t ó r y  C e s a r z  F r a n c u z ó w '  n o ­

w y c h  u ż y ł  ś r z o d k ó w  d o  p o n i ż e n i a  n i e p r z y i a c i e l a  

c h c i w e g o  k r w i  n a  l ą d z i e  a  p a n o w a n i a  na m o r z u .  

M ó w i e m y  o  n o c i e  m i n i s t r a  F r a n c u z k i e g O  z w i ą z k ó w  

z e w n ę t r z n y c h  p o d a n e y  d .  2 4 .  S t y c z n i a  m i n i s t r o w i  

K r ó l e s t w a  i ł o l l e n d e r s k i e g o .  K ł a d z i e  o n a  t a m g  d a l -  

s z ó y  s p r z e c z n o ś c i  p r y w a t n y c h  z y s k ó w  k u p i e c t w *  

H o l l e n d e r s k i e g o  z  o g ó l n y m  s y s t e m a t e m  F r a n c y i *  

C e s ą r z  p o s t a n o w i ł . *

X. Przywołać n a  powrot do siebie X ią -  
żgcia krwi , którego na tronie Hol landy i U- 
rnieścil. P-ćrwszą powinnością X iązęcia  Fran­
cu zk ie g O  umieszczonego w porządku następ­
stwa na tron Cesarjki, ieśt powinność ku  te­
m uż tronowi.

2 .  Kazać uoysku  FrancuzkiemU zaiąc  
w szystkie  uyścia 1 porty  w Hollandyi , tak iak  
zaięte były  od iey zdóbycia przez Francyą  
w roku  i " 9 4 .  aż do momentu kiedy Cesarsi 
wzniósł tron Hollenderfki.

5 .  Użyć wszelkich śrzodków dla p r z y -  
wiedzema Hollandyi do system atu sta łegó  
lądu i do wydobycia ostatecznie iey portów  
z pod adm inistracyi obcey , przez  k tórą  też  
po r ty  s ta ły  się celnieyszemi /k ładam i H n -  
g l t i  , a większa część kupców Hollenderjkictt 
iey agentami-
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Druga nota przez tegoż ministra podana P. A r m ­
strong  ministrowi pełnomocnemu s tanów  ?iedooczonych, 
dąży do uzupełn ien ia  sysrem atu  dzielnie przeds ęw z ię te -  
go naprzeciw uzu rpacy i  Apgiolskięy i wspiera  su, na za 
sadach ty le  ra2y przez Francyą ogłoszonych względem lu ­
dów p r a w d z i w i e  neutralnych. U ła tw ia  ona wszelką wąt-  

J f e p l i w o ś ć  stanów ziednnczonych i s łużyć nieiako będzie za 
Palladium dla każdego Amerykanina , k tóry  zachował u- 
czucie  niepodległości tak św ie tn ie  nabytey , i tego hono­
ru  narodowego , k torego us i łowania  Francuzi tak  dzielnie 
wspierali .

W pierwszym dn iu  tego miesiąca dekretem Cesar­
skim kraie Xięcia Prymasa pomnożone zostały , i z nich 
u s ta n o w io n e  w i e l k i e  X i ( s t w o  P ranit fortskie .  Ponieważ 
w ed łu g  zasad C esarstw a , zadn* władza doczesna nie zga­
dza się z kapłaństwem , wyznaczenie zatem Xięcia Pryma­
sa za następcę swego Kardynała  F e s c h a ,  za u s ta łe  ies t  
uznanem. o zeyśc iu  teraz panuiącego Xiążętia  , Viee- 
Król Włoski Xiążę E u g e n iu s z  N apoleon  obeymie W. Xię- 
s t w o ;  tym czasem administracya k rólestwa Włoskiego przy 
nim zoscaie.

R ów nie  od 1. dnia tego miesiąca kraie H a n n o w e r -  
sk ie  do k ro lesrw a W est fa lsk ie g o  p rzyłączone zostały:

Do umieszczonćy w przeszłym numerze wiadomości 
o nowćm u iządzeniu  formy administracyi cafey Rnssyi  
gdzie popełn il iśmy omyłkę , donosząc iż xięga p raw odaw ­
s tw a  Cywilnego całkowicie  iuż w ydaną została:  £ g fy tyl­
ko p i e r w s z a  ićy c z f ś ć  ies t  o g łoszona]  , przydać należy 
no w y  ukaż Imperatorski  tyczący się urządzeń dochodow 
sk a rb o w y c h ; między innemi te  są ważnieysze ••

, , Bilety bankowe ogłoszone są za d ług narodowy. 
Liczba ich nie będzie pow iększaną ; w każdem mieście gu-  
bernialnein o tworzony będzie kantor  dla wymiany bi le tów  
wielkich  na małe od 10 i y. rubli.  Dla zniesienia d łngu  
narodowego podnies iona będzie pożyczka , ktprey  w a ru n ­
ki osobnym ukazem oznaczone zostaną.  Gdy przez za­
przestanie  wydaw ania  bile tów bankowych zmnieyszyły się 
sposobnośei opatryw ania  potrzeb rządowych , wprowadzono 
w e  wszystk ie  części iak nayw iększą  oszczędność ; w yda t ­
k i  na rok bieżący zmnieyszone są 20. milionami ,  i zmniey- 
sza się leszcze bardziey przez wstrzymanie wie lu  rozpoczę­
tych robot. I  tem wszystkiem ,  dla w ystarczenia konie­
cznym w y d a tk o m ,  rząd  p o sranow ił  p rzy w ieźć  podatk i do
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t ś y  samey rzeczywistey w ar tośc i  w  iakiey b y ły  przed spa- 
dnieniem biletów. Pogłowne podnies ione ies t  do 2. rubli. 
1'rocz tego każdy w łośc ianin  , oprocz podatków grunta-* 
w ych  ,  zapłaci t.izę nadzwyczayną s 3 ru s ie  w guberni- 
ach I k la s sy ,  dwa i po ł  rubla w guberniach II. k l a s s y ,  
2 ruble  w guberniach 111. klassy Włościanie rzemieśl­
nicy ,  maiacy sklepy w miastach zapłacą od 2s do roo ru ­
bli. Podatek  od kap i ta łów  handlowych podwyższony bę­
dzie na p o t  p r o c e n tu . , ,

Słychać iż Imperator  odprawi podroż  do Mołdawii 
i  zwiedzi woysko nad,l>unaiem gdzie nadzieie pokoiu  zinniey- 
szzią się , a działania woienne nie są stanowiącem i.  Ge­
ne ra ł  Muller dowodzi nowy o pos-łkoin wysłanym przeciw  
Turcy i .  Tym czasem z drugiey strony na brzegach A'nr- 
landyi  , I n f l e n t , E s t o n i i , ln g r y i  1 F in tandy i  blokada lą­
dowa i zakaz wszelkich tow arow  Angielskich uskutecznia* 
ią syę nayściśley. Prussy i Dania pomnożyły w t ry  mie­
rze surow ość swoich zakazów Szwećya po z jw ar ty m  z  
Francyą traktac ie  , k tóry iey Pomeranią Szwędzka, przy­
w ró c i ł  , łączy wszystkie  rozrządzenia swoie do ogolnego 
sys tem atu  lądowego

Doniesienia z X er es  de la  F r o n t e t a ,  gdzie Kroi 
posrępuiąe  daley przeniósł sw oię główną k w a te rę  z Sewilli , 
pełne są nadziei przyw rócen ia  powszechney w krain spokoy- 
ności,

. W K a ta lo n i i  po sławney b i tw ie  przy  M ó ya  w k to -  
rey  dywizya Generała  Souham  zniosła 12,000 woyska Hisz­
pańskiego pod rożkazami Generała (.darnel  , i wielką licz­
bę  uzbroionego w ieśniac twa , wszystko ies t  spokoyfte; a 
naypoźnieysze wiadomości  zapew nisią  iuż o za i tc iu  R a d i x  
przez woyska zwycięzkie ,

Do wszystkich tych wydarzeń łączy się szczęśliwy 
z w ią z e k ,  w którymi Europa Widzi warownią sweićy spo- 
koyności.  O. 7. lu teg o  Zawarta została in tercyąa ślubna 
między Cesarzem N apo leonem  i Arcy Xiężniczką Wlarytf. 
L u d w i k ą  ; d 27. Cesarz doniosł  o tćm Senatowi , f  Mar­
ca Xiążę N e u f i h a t e l i k i  odp raw i ł  uroczysty  v> i,.zd do Wie­
dnia ; 8 nas tąpiło  uroczyste  otrzymanie ryki Arcy Xiężnicz- 
k i ;  u ,  odbył się w kościele XX. Augustyanow obrzęd ślu ­
bny w którym Arcy Xiążę K a ro l  zas tępował Cesarza Fran­
cuzów i 13, Cesarzowa L u d w i k a  opuśc i ła  W iedeń.



-  *  ■

! ‘. Z i  :s

> ' v .



M A T E  R Y E 

tv I I I . Numerze zawarte*

karta,
H isTosta . — O nauce um ieiętności h isto ­

rycznych . - - -  - *89

—  Krótki zbiór dziejów narodu Polskiego 
Epoka VI. ciąg dalszy —  Powstanie 
roku  17^4. -  *9?

F i lo lo g ia .  —  O nauce starożytności klas- 
syczney —  przez Kaulfussa Członka 
T. K. P. N. professora w Gimnazyum  
Poznańfkiem. - 1- - 351

Fisma bozm aitk . —  L ist pisany z P aryża , 
przez Jozefa  Łęjkieąo Professora Ma­
tematyki w Liceum IVarsziwfkiem. 369

F o k zy a  Ernrod, przez L. K. • - 396

T łatk  r a jo do w y . —  Gliński — T raiedya
w 5. aktach wierszem. - - 4 ° *

tfiA uo jsnśc i P olityczne. —  * m iesiąca
M arca. , - - - * 4®l


